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Polscy siatkarze wiedzą, 
kto dobrze serwuje 


Pyszna kawa i doskonałe przekąski pomogą Ci zregenerować siły przed dalszą podróżą. 
Najwyższej jakości produkty, przygotowane ze świeżych składników, urzekną Cię smakiem 
i sprawią, że chętnie po nie wrócisz. 
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SENO SE 


Decyzją naszego wydawcy, 

Media Point Group, to jest 

ostatni numer FILMU. Po 67 

latach wytężonej pracy czas 
przejść na emeryturę zgodnie z nowymi 
przepisami zaplanowanymi wszak dla 
wszystkich. 

Jest nam przykro, bo czujemy, że ta eme- 
rytura dla drukowanego na papierze mie- 
sięcznika poświęconego tematyce filmowej 
jest zdecydowanie przedwczesna. Wiemy, 
że świat się zmienia, ale wierzymy, że nie 
zero-jedynkowo lecz „na zakładkę”: jedno- 
cześnie mogą przecież istnieć obok siebie 
zarówno nowoczesne media elektroniczne, 
jaki te drukowane z użyciem najlepszych 
doświadczeń XX wieku. Ale z pismami jest 
dzisiaj jak z filmami: żeby aktorzy mogli za- 
grać, a reżyserzy mogli roztoczyć swoje wi- 
zje, najpierw producenci muszą znaleźć na 
to pieniądze. Jeśli producent ma pustą kasę, 
nawet najlepszy projekt nie zamieni się 
w film, nie trafi przed oczy widzów ani nie 
odniesie sukcesu. Po prostu stanie się jed- 
nym z wielu niezrealizowanych pomysłów. 

Gdy w sierpniu 1946 roku FILM zadebiu- 
tował jako dwutygodnik, był wyczekiwa- 
nym znakiem normalności po zakończo- 
jej rok wcześniej Il wojnie światowej. 

w Polsce praktycznie wszystko było znisz- 
czone, ale nie ludzie. Ci, którzy przeżyli, 
chcieli, żeby znowu było jak dawniej: 


żeby było miejsce na pracę i na rozrywkę, 
a FILM wydawał się doskonałym symbo- 
lem tej ostatniej. Zaś twarz Danuty Sza- 
flarskiej na okładce świetnie wyrażała 


owo pragnienii 
Dzisiaj sytuacja jest zupełnie inna. Po- 
grążeni w nadmiarze informacji i rozryw- 
ki, nie do ogarnięcia przez nasze mózgi 
1 psychiki, z trudnością łapiemy oddech, 
żeby jeszcze po ludzku oddychać. Nasze 
wybory bywają chaotyczne, intuicja raz 
po raz nas zawodzi. Popełniamy więcej 
błędów niż kiedykolwiek, ale zwracamy 
na nie coraz mniejszą uwagę. Przestajemy 
rozumieć, co jest stratą, a co zyskiem. 
w dniach chaosu bywają podejmowane 
decyzje, które nikomu nie przyniosą ko- 
rzyści, ale nie ma nikogo, kto potrafiłby 
je powstrzymać. 
Zespół redakcyjny FILM-u stworzony 
w jego ostatnich dniach przede wszystkim 
z młodych ludzi dostał misję ratunkową: 
poprzez polepszenie jakości magazynu 
zwiększyć jego popularność wśród czytel- 
ników. Misja wydawała się spełniona 
- w ciągu pół roku (poczynając od wrze- 
śnia 2012, gdy podjęliśmy się tego zadania) 
sprzedaż FILM-u wzrosła o 36 proc. 
wuśrednionej rocznej statystyce dało to 
10 proc. wzrostu i było wyjątkiem na tle 
tracącej czytelników prawie całej reszty 
prasy drukowanej. Za to chciałbym 


serdecznie podziękować Hannie Adam- 
kowskiej, Annie Serdiukow, Michałowi 
Oleszczykowi i Bartkowi Żurawieckiemu, 
Jackowi Sobczyńskiemu, Bartkowi Gał- 
kowskiemu, Piotrowi Bartoszkowi, Wojt- 
kowi Kuczyńskiernu i Wiktorowi Czajkow- 
skiemu. 

Nade wszystko zaś Wam, drodzy Czytel- 
nicy, którzy od pierwszego dnia wiernie 
nas wspieraliście. Wierzę, że nie na dar- 
mo. Wszak kultura filmowa przyzwyczaiła 
nas, że jej cechą jest natura Feniksa, czyli 
umiejętność odradzania się w postaci 
sequeli. Jeśli pragnienie odbiorców okaże 
się wystarczająco silne, także dla FILM-u 
może powstać szansa w postaci sequela. 
Miałem sen, że... tak właśnie się stanie! 


Redaktor Naczelny miesięcznika FILM 
traczekGfilm.com.pl 
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76 NUMERÓW FILMU 
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6 EDYCJI PLEBISCYTU I GALI ZŁOTE KACZKI 
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CZERWIEC 2013 


3 Woczy: Sen 
o sequelu 
Tomasz Raczek 


8 _ Kalendarium 
czerwiec 2013 


wiórki: 


16. Hop, szklankę piwa 
Przed premierą „Kac 
Vegas 3" przedstawia 
my filmy z procentami 
woli głównej. 


Z Archiwum F 

Kto kierował FILM-em 
w ciągu 67 lat jego 
istnienia, przypomina 
Łukasz Dzwonnik. 


Inny zestaw pytań 
do Anny Cieślak 
przygotowała Dorota 
Chrobak. 


Filmowy top: Maciej 
Frączyk, czyli Niekryty 
Krytyk, zdradza swoje 
upodobania. 


Latem wszystkie drogi 
prowadzą na festiwale 
filmowe. Dokąd 
konkretnie? Sprawdź 
w naszym 
wakacyjnym 
przewodniku... 
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22 Nieoczekiwana zmia- 42 Holly Death 
na miejsc Michał Karp zekając ra 
Bodo kx lak premierę „Bling Ring, przy. 
rozmawiają bez Świadków pomina saksałery, niewy- 
otym, jak welką a zarazem jaśnione morderstwa i kra- 
niszczycielską siłą jest dzieże nękające Hollywod. 


ał Ka: 


miłość do kina. 

28 „S” oznacza nadzieję 8 z dsp zg 
Za co kochamy herosów relację z trasy Doroty 
w trykotach, wyjaśnia Kędzierzawskiej z filmem 

ay Inny świat” po „Polsce 
Światłoczułej” 

34 Jasna cholera, 3 
jestem Supermanem recenzj e: 
Z Henrym Cavillem, nowym 
wcieleniem Clarka Kenta, 48 9 gniewnych ludzi 
rozmawia +43 4% 

38 Biedni bogaci = ae 2013 
producenci 


Kto najwięcej zarabia 


71 „Niepamięć”, 


na filmowych superproduk- czyli Tom Cruise 

cjach zdradza 10477: nie istnieje 

Kakonkń Tym razem ©1087 Żura 
we stawia pod znakiem 


zapytania istnienie nas, 
redaktorów, a także Was, 
drodzy Czytelnicy. 
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Hilary Swank 


spis treści 


w domu: 
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Show vs reality 

Jak dziennikarze w seria: 
lach zak heja 
media, pisze Małgc a 
Majc 


Wiecej pieprzu niż 
wanilii Emancypacja 
wkracza do pornografii, 
twierdzi arząj 


Pornorewolucja 
F rozmawia 
zEriką Lust 


Audio, cool 8 sexy 


o audiobookach XXI w. 


Jeszcze nowsza 

przygoda Bartc 
z o związkach 

gier wideo z filmem. 


Soundtracki 
Książki 
Listy 


kino-echo: 


94 


„Wenecja” - komiks 
w odcinkach Rysuje 
Paweł Wojciechowicz 


Rozmaitości, zagadki, 
przypomnienia 

Hanna Adamkowska 
za „Forbesem” liczy 


pieniądze filmowych 
bohaterów. 


Nie do lamusa 
„Zabójcza słodycz” 

— Michał Oleszczyk 
przypomina niesłusznie 
zapomniane dzieło 
Noela Blacka. 


DOBREGO FILMU 
NIGDY SIĘ NIE 
ZAPOMINA 


Dziękujemy wszystkim Twórcom za 67 lat pracy nad najdłuższym 
i najciekawszym FILMEM w historii. Za wiedzę, moc wrażeń, 
za wychowanie tak wielu pokoleń kinomanów. 


Drodzy Czytelnicy, do zobaczenia w kinie! 


Bank Zachodni WBK 
Mecenas Kultury 
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kalendarium 


Przegląd festiwali, premier, rocznic i najciekawszych wydarzeń filmowych miesiąca 


Premiera książki „Prawda” 
Michaela Palina 
Dawny członek trupy Monty 
Pythona przypomina o sobie 
jako pisarz. W ciepłej „Praw- 
dzie” Palin opowiada o nie- 
spełnionym dziennikarzu, 
który otrzymuje propozycję 
napisania biografii ekologicz- 
nego aktywisty. 
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I Bajkowa symfonia 
Tego dnia stołeczna Sala Kon 
dzie prze. 
pełniona 
muzyką 
Q godzinie 12 roz- 
pocznie się tam koncert 
„Bajkowa symfonia'. Podczas 
niczne wariacje na temat bajek „Czer- 
wony kapturek” „Kopciuszek” i „Kot 
wbutach'. Koncert wzbogacą wy: 
ratorami będą Wiktor i Zofia Zbo- 
rowscy. To propozycja muzyczna 
dla dzieci i ich rodziców. 


Form 
gresowa bę- 
PO e 
filmową. 
niego widzowie usłyszą trzy symfo- 
świetlane na ekranie animacje, a nar 
ZABIĆ _ 
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Zabić geja. Kino kontra homofobia 


W poznańskim Pałacowym i w stołecznym KINO.LAB-ie 
odbędzie się przegląd filmów traktujących o wizerunku 
gejów i lesbijek w mediach. W programie pięć filmów 
Roba Epsteina (z czego cztery nakręcone wspólnie z Jef- 
freyem Friedmanem): „Skowyt”, „Paragraf 175, „Pułapka 
zceluloidu”, „Wspólna sprawa” i „Czasy Harveya Milka”. 


OKFA 2013 


OKFA, czyli Ogólnopolski Konkurs 
Filmów Niezależnych. Konińska im- 
preza odbywa się pod patronatem 
| Henryka Kluby, wieloletniego rek- 
tora łódzkiej Filmówki. W jej skład 
wejdą konkursy filmów niezależ- 
nych, amatorskich i studenckich. 


U ZERWIEC 2013 


Gdańsk Doc Festival 
Jedenasta edycja gdańskiego festi- 
walu kina dokumentalnego to — jak 
co roku — przede 
wszystkim sekcja kon- 
kursowa, ale i bloki spe- U 
cjalne, tym razem po- 
święcone m.in. nowym 
filmom irańskim czy tema- 
tyce niepełnosprawności 
w kinie dokumentalnym. 
Przewodniczącym jury 
będzie Marcel Łoziński 


Kino polskie 

według Tomasza 

Raczka 
Redaktor naczelny FILM-u oso- 
biście przygotował program 
przeglądu najpiękniejszych jego 
zdaniem pereł rodzimej kinema 
tografii. Jakie polskie filmy naj- 
bardziej lubi Tomasz Raczek? 
Program na www.kinomuza.pl 


Kameralne 
Lato 
Radom '13 


Festiwal prezentuje 
polskie, przede 
wszystkim krótkometrażowe, filmy młodych twórców. Zwycięzca 
sekcji konkursowej otrzyma nagrodę Złotego Łucznika. W tym 
roku ambasadorką radomskiej imprezy jest Anna Mucha. 


Młodzi i Film 


Najstarszy polski fe- 
stiwal promujący fil 
my twórców debiutu: 
jących. Gościem spe 
cjalnym imprezy 
będzie Krzysztof 
Zanussi, którego 
„lluminacja” wygra 
ła pierwszą edycję 
koszalińskiego festi- 
walu — rzecz miała 
miejsce dokładnie 
40 lat temu. A w jury 
Młodzi i Film pojawią 
się Juliusz Machulski 
Sławomir Fabicki. 


SUBARU 


Confidence in Motion 


PEŁNA LISTA AUTC 
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KAMERA, AKCJA! 


Młoda Anastasiaj 
nawiązuje erotyczną] 
więź z Greyem, boga-| 


Piąta misja - , tym przedsiębiorcą... 
niemożliwa i > 


ji x Cruise pod 
sał kontrakt 


podobnie 
Christopher MeQuar 


ie („Jack Reache' 


jemnicy na 


swoim Twittę 


Żółwie znów przypełzną 
do kin 


Kto będzie 
„50 twarzy 


N a giełdzie reżyserskich nazwisk Greya" był Brytyjczyk Joe Wright, twórca 


McQueen opowie 
o niewolnictwie 


Bzjotra 


- potencjalnych twórców kinowej —_ „Pokuty”i „Anny Kareniny”. 


wersji bestselleru E.L. James Zaskoczenie? Chyba nie, ponieważ 41-let 

znaleźli się m.in.: Steven Soderbergh, Bill ni Wright ma ostatnio świetną prasę. Fa 
Condon, Bennett Miller oraz Gus van Sant, nów książki nurtuje jednak równie ważne 
który by udowodnić producentom, że to on pytanie: kto wcieli się w postać głównej bo- 
najlepiej nadaje się na to stanowisko, na- haterki studentki Anastasii? Jeśli za kame. 
kręcił pikantną scenę demo inspirowaną rą stanie Joe Wright, automatycznie zwięk- 
pierwszą częścią książki. Prawdopodobnie __ szają się szanse ulubienicy reżysera i ro- 
jego wysiłek poszedł na marne, Hollywood daczki, Keiry Knightley, która pojawiła się 
bowiem huczy od spekulacji, jakoby żela: wtrzech jego filmach. Więcej szczegółów 
znym kandydatem do reżyserii „50 twarzy dotyczących obsady poznamy wkrótce. 
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Heinekeń GUYNIA 


stent s LOTNISKO GDYNIA-KOSAKOWO © 


WWW.OPENER.PL | WWW.HEINEKEN.PL | 
kup bilet na stronie wwrw.opener.pl lub w punktach sprzedaży sieci Ticketpro 
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wiórki aktualności filmowe 
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Teraz Francja! 
Złota Palma 
dla dna Adeli” 


u lerdykt nie wzbudził zaskoc. SA Abdellatifa Kechiche był * 
jednym zła noryt Ó to AMA zło Palmę j 


łota Palma dla „Życia Adeli" to zarazem 

drugi canneński laur dla francuskiego filmu 
w ciągu ostatniego pięciolecia — w 2008 roku 
festiwal wygrała „Klasa” Laurenta Canteta. 
Tytułowa bohaterka jest poszukującą swojej 
seksualnej tożsamości icealistką, która wkra- 


czaw związek ze starszą od siebie koleżanką, 
W bukmacherskich typowaniach obraz Kechi- 
che rywalizował przede wszystkim z „Inside 
Llewyn Davis” braci Coen, ostatecznie laurea- 
tem nagrody Grand Prix. Praktycznie jedynym 
zaskoczeniem było pominięcie przy rozdaniu 


Z 
Laureaci tegorocznej 
edycji Cannes na scenie 
festiwalowego pałacu 
podczas ceremonii 
zamknięcia. 


» | 


aĘ 


i 


nagród Michaela Douglasa, odtwórcę brawu- 
rowej roli Liberace'a w „Behind The Cande- 
labra” Stevena Soderbergha — zamiast niego 
wyróżnienie otrzymał Bruce Dern („Nebra- 
ska'), a najlepszą aktorką została Berenice 
Bejo („The Past”) 
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wiórki | aktualności filmowe 


NOWA TWARZ 


tatowa odtwórczyni ról 
E we współczesnych fil- 

mach kostiumowych. 
Diana w „Jane Eyre”, Suzanne 
w „Uwodzicielu”, Baronowa 
w „Annie Kareninie” czy wresz- 
cie Estella we wchodzącej wła- 
śnie na polskie ekrany nowej 
adaptacji „Wielkich nadziei”. 
w międzyczasie Grainger wcie- 
liła się w postać Lukrecji w se- 
rialu „Rodzina Borgiów”. Jak wi- 
dać, z rozgrywającymi się 


w czasach współczesnych sce- 
nariuszami Brytyjce jest raczej 
nie po drodze. 

Nazwana na cześć Billie Holli- 
day — ulubionej piosenkarki jej 
matki — Holliday Grainger jest 
mocno obyta z planem filmo- 
wym, ponieważ kilkanaście lat 
temu była jedną z najbardziej 
znanych dziecięcych aktorek na 
wyspach. Do dziś wygląda bar- 
dzo młodo, absolutnie nie na 
swoje 25 lat. „Ta moja dziecinna 
twarz stała się trochę przekleń- 
stwem — producenci zwykle 
proponują mi role młodocia- 
nych samobójczyń lub ofiar 
przemocy” - żartuje aktorka. 

Tymczasem w „Rodzinie 
Borgiów” jej postać jest zdecy- 
dowanym szwarccharakte- 
rem. A już niedługo zoba- 

czymy ją w głównej roli 

w miniserialu „Bonnie 

i Clyde” - walkę o nią wy- 
grała z inną farbowaną 
blondynką, Miley Cyrus. Dla- 
czego i ona zmieniła kolor swo- 
ich włosów na blond? Na po- 
trzeby „Rodziny Bor- 
giów”. I tak już 
zostało. „W końcu 
nie mogę narzekać 
na brak zaintereso- 
wania ze strony 
mężczyzn!” - cie- 
szy się aktorka. 
Hm, czy włosy 
to na pewno 
jedyny po- 
wód? 


W czerwcu Hollidat 


Grainger pojawi się 

w naszych kinach za 
sprawą „Wielkich 
„nadziei” Miki 


ul 


n 


EMMA WATSON 
O ROLI W 
mBLING RING” 


Kilar w 
wersji soft 


jaście utwo- 


Kilar" pość 
twórczi 


tret 
li” i „Bilansi 
talne 


Z. ana przedi 
W 'stkim z roli 


który musi zaopie- 
się genialnym 
synem samotnej 

W rolach 

nych Johnny 
oxville („Jackass”) 
i sama Zellweger. 


Lee szuka 
złota 


N wy film Spike'a 
zie opo- 
wiadał o skandalu 
ół firmy Br 
Mineral Corporation 
wnej indoni 
skiej dżungli 


GRAWITACJA 3D 


osmicznej, W ro 
h Sandra Bullock, Gi 


O, ASILAY DYING 


Doba Jamesa Franco ma chyba 
ięcej niż 24 gox 
nie gra, staje po drugiej st 
kamery — niedawno pisaliśmy 
o jego właśnie powstającym 
w Cannes 

ał swoją filmową adap- 

ynnego „Kiedy umieram 
Williama Faulknera. Pytanie tylko, 


a Es LD) KONGRES 


yli w Lem w kinie. 
rem opartego na „Kon- 
esie futurologicznym” filmu 
jest opromieniony art 
sem „| 
Folman. Obra 


KORRSTERIOEW 


Kultura 


po europejsku 


Unijne pieniądze to nie tylko asfaltowe drogi i betonowe 
place. Na liście projektów dotowanych przez Unię 
Europejską znalazło się prawie tysiąc nowych filharmonii, 
galerii sztuki, kin oraz szkół teatralnych 


= 


a zewnątrz - cyberakwarium, 

wśrodku — sześć galerii z ponad 

450 eksponatami, pracowniaro- 

botyczna, laboratoriai nowocze- 

sne planetarium. Tak podczas 

tegorocznej Nocy Muzeów zaprezentowało 

się Centrum Nauki Kopernik - największe 

centrum naukowe w Polsce. W ciągu zaledwie 

kilku lat funkcjonowania odwiedziło je już 

2 mln osób. Pozostaje najbardziej dotowanym 

projektem związanym z kulturą i sztuką, bo 

na jego budowę UE wyłożyła aż 365 mln zł. 

CNK może i rzeczywiście pozostaje fundu- 

szowym rekordzistą, ale niektórym polskim 

miastom wystarczy o wiele mniej unijnej 

kasy, żeby postawić w mieście nowe kino, 
muzeum czy teatr. 

WBiałymstoku udało się te wszystkie trzy 

obiekty schować pod jednym dachem, przez 

co powstał prawdziwy kulturalny gigant. 


NARODOWA 


dla rozwoju Polski 


STRATEGIA SPÓJNOŚCI 


2 Pod koniec wrze= 
Śnia 2012 roku 
dbyła się Wielka Inauz 


Europejskie Centrum Sztuki, zwane potocz- 
nie kulturalną „Bramą Wschodu”; to połącze- 
nie nowoczesnego kina, opery, filharmonii, 
galerii sztuki, a nawet teatru. Gmach ope- 
ry jest wkomponowany w istniejące natu- 
ralne ukształtowanie terenu. Masywne be- 
tonowe kolumny obrośnięte zielenią, ogrom- 
ne szklane ściany połączone metalowymi 
zdobieniami, a w środku widownia na 650 
miejsc. Na jtku obawiano się, że bu- 
dynek będzie świecić pustkami. Jednak ku 
zdumieniu wszystkich po kilku miesiącach 
nowy obiekt mógł się pochwalić już 100 tys. 
sprzedanych biletów. Przebojem okazała 
się zrealizowana z myślą o najmłodszych 
bajka muzyczna „Jaś i Małgosia”. Wszystkie 
przedstawienia zostały wykupione aż do 
czerwca. Dyrektor OiFP Roberto Skolmowski 
podkreśla, że miejsce w którym opera pow- 
stała, jest miejscem szczególnym w skali 


Ź. MINISTERSTWO 
ROZWOJU 
REGIONALNEGO 


kraju. Bliskość wschodniej granicy zachęca do 
współpracy z sąsiadami. Na wydarzenia kul- 
turalnew białostockiej operze do tej pory 
Białorusinów. 

Na gości z zagranicy liczą też władze Wroc- 
ławia. Powstaje tutaj Narodowe Forum Mu- 
zyki, w skład którego wejdą m..in.: sala kon- 
certowa, trzy sale kameralne, studio nagrań 
oraz przestrzeń wystawiennicza. W ostat- 
nich latach to największy kulturalny projekt 
w Europie, który zyskał akceptację Komisji 
Europejskiej. Na jego budowę Unia wyłożyła 
prawie połowę z 297 mln euro. Nowa sala 
koncertowa ma największą w Polsce przy- 
stosowaną do produkcji muzyki bez nagło- 
śnienia o regulowanej, naturalnej akustyce. 
WNFM swoją siedzibę znajdzie kilka festiwali 
muzycznych, chórów i orkiestr. Tymczasem 
dzięki unijnej kasie swoją własną siedzibę 
buduje Narodowa Orkiestra Symfoniczna Pol- 
skiego Radia w Katowicach. Duża salakoncer- 
towa przeznaczona będzie do prezentowania 
wszystkich rodzajów muzyki symfonicznej. 
Haendla czy Bacha będzie można posłu- 
chać z rozszerzonym składem orkiestry, 
120-osobowym chórem oraz z towarzysze- 
niem organów. 

Gdańsk stawia na sztuki wizualne. W mie- 
ście trwa budowa Teatru Szekspirowskiego. 
Jest to wydarzenie bezprecedensowe, bo 
to pierwszy teatr dramatyczny budowany 
w Polsce od podstaw, od czasów II wojny 
światowej, Budynek ma nawiązywać do 
pierwszego publicznego teatru w Gdańsku, 
który działał w mieście od XVII do XIX w. 
Będzie miał formę drewnianej szkatułki, któ- 
ra zostanie zamknięta w ceglanej bryle 
zotwieranym dachem. 

A czy inwestowanie w kulturę może mieć 
pozytywny wpływ na naszą gospodarkę? Zda- 
niem minister rozwoju regionalnego Elż- 
biety Bieńkowskiej duże projekty kulturalne 
przynoszą jedne z najlepszych efektów eko- 
nomicznych. Na przykład muzeum Chopina 
w Warszawie, muzeum pod rynkiem w Kra- 
kowie albo klasztor w Leżajsku, które były 
budowane z pomocą Unii Europejskiej, nie 
tylko przyciągają turystów, ale dają też miej- 
sca pracy. „Takich przykładów w Polsce jest 
mnóstwo” - kwituje minister Bieńkowska. m 
Więcej o funduszach europejskich czytaj w tygo- 
dniku WPROST. Już 18.06.2013 r. 


UNIA EUROPEJSKA 
EUROPEJSKI FUNDUSZ 
ROZWOJU REGIONALNEGO 


Projekt realizowany w ramach konkursu dotacji organizowanego przez Ministerstwo Rozwoju Regionalnego, współinansowanego ze środków Uni Europejskiej w ramach Programu Operacyjnego Pomoc Techniczna 
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wiórki | aktualności filmowe 
„ProjektX”, 
Alkohol nigdy nie smakuje tak dobrze, 


Hop, szklankę piwa! 


Bohaterowie trzeciej części „Kac Vegas” (w polskich kinach od 7 czerwca) owocem. Małoletni bohaterowie „Projektu 
lubią solidnie wypić. Zobaczcie, kto jeszcze nie wylewał za kołnierz w Hollywood x" dobrze o tym wiedzą — ich kolektywne 
opilstwo zakończyło się zamieszkami na 
gigantyczną skalę. 


„Swingers" = 4 
„Wieczór 
Czyli impreza jako lek na złamane kawalerski”, 
serce. A że to lata 90., możemy 
spodziewać się wydzwaniania Tak tatusiowie chłopaków 


na stacjonarny numer ukochanej 
i zostawiania jej długaśnych 
wiadomości na poczcie głosowej. 


z „Kac Vegas” bawili się podczas 
kawalerskiego jednego z nich. 
wtedy też nie było łatwo - może 
1 nikt się nie gubił, ale za to do 
akcji wkraczał rozeźlony wyborem 
swojej córki ojciec panny młodej. 
No i alkohol był nieco tańszy. 


„Old School”, 


„Bezdroża”, 


Jeśli mieszkasz w Kalifornii, 
jesteś tuż przed dużą zmianą 
w swoim życiu i zastanawiasz 
się, czy aby na pewno robisz dobrze, 
wsadź kumpla do samochodu 

i jedź znim na alkoholowe tournóe 
po okolicznych winnicach. Tylko 
broń Boże nie bierz przykładu 

z bohaterów „Bezdroży”, którzy 
winkiem raczyli się nawet za 
kółkiem. 


Uniwersum zainteresowań Philipsa 
nie jest szerokie; facet najlepiej czuje 
się w klimatach alkoholowych komedii 
z żartami (i kamerą) poruszającymi 
się niebezpiecznie blisko rozporka. Nie 
inaczej było w „Old School", gdzie grupka 
statecznych panów postanowiła pokazać 
studentom, kto tu umie lepiej się bawić. 


x FP | md 
Projekt X” (2012) reż. Old School" (2003). 
Jima Nourizadeh jreż. Todd Philips 


SIĘ 
sto. Naczelnym 


Bolesław Michałek 


FILM-u byli przezt 


(1961-1973)iAlek- Kazimierz Dębnicki czas Igor Zalewski 
sander Jackiewicz (1956-1958) i Cze- (2002-2003), 

Pierwszym byłEuge- (1958-1961). Tra sław Dondziłło Agnieszka Różycka 

niusz Żytomirski, e zakończyła wsza | jedyna 


ry pojawił si goda 
w stopce FILM-u nowisku, 2004. 
2 47) pisma, dla Zygmunta Chrza- 2005), Marcin Pro- 
ale ł tę funkcję nowskiego (1973. kop (2005-2007) 
rów Ówczesny Jacek Rakowiecki 
Wiadomoż- nym byłLechkKur- (2007-2012) 
ach Literac piewski — ob Od listopada ubiegłe 
kach” objęty mułki „redaguje ze- go roku mie 
zakazem druk F-efob ta A 
W 1969 .wy spół, która utrzymy kiem kiero 
jechał z kraj wała się aż do Tomasz Raczek. 
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Inny zestaw pytań 
do Anny Cieślak 


1. Aki 
JAnnę Cieślak nie wystraszył» 
nawet prezydent Putin” 
Jw toalecie. 


Twoje ulubione przekleństwo? 
Motyla noga! 


Kożuchy z mleka czy kaszka 

manna? 

Kaszka manna. Kaszka jest do- 
s. bra. Kaszka w ogóle jest dobra 
na wszystko. 


Masz jakieś blizny? 

Oczywiście. Mam bliznę na oku 
- goniłam kota i wpadł mi pod 

s_ wannę, w domu u mojego 

E_ dziadka. Potem miałam babską 
imprezę z koleżankami - kieli- 

szek mi spadł na głowę i rozciął 
brew. Mam także bliznę po wy- 


„The Originals', czyli spin-off 
(serial, powstały na bazie cie- 
szącego się dużą popularnością 
3. tytułu) „Pamiętników wampi- 
rów" zostanie zrealizowany już 
niebawem, Szykujcie się na hi- 


rostku. W ogóle jestem kobietą 
z blizną. 


Batman czy Superman? 
Ten Zły. 


Czy gnębią cię jakieś irracjonal- 
ne lęki? 

Nieustająco, gdyż kobietą je- 
stem. 


Z jakim znanym, ale tobie nie- 
znanym człowiekiem chciała- 
byś się napić dobrego wina? 

Z J.R.R. Tolkienem. Myślę, że 
moglibyśmy wejść na inny po- 
ziom takiej magicznej wizji, 


Będzie spin-off 
„Pamiętników wampirów” 


storię klanu „oryginalnych 
wampirów z powracającym do 
Nowe Klausem w rol 
głó 


j. Wiemy 
iętniki wampirów 
przedłużone na kolejny sezon. 


którą się kreuje i którą się 
kocha. Jestem wychowana 

na baśniach, mitach i legen- 
dach. Uwielbiam grać w baj- 
kach, uwielbiam czytać bajki, 
uwielbiam dubbingować bajki. 
To jest inna przestrzeń i uwa- 
żam, że z bajek można się bar- 
dzo wiele nauczyć. Nawet filmy 
Disneya czy Pixara są niesamo- 
wite. Zwróć uwagę, że to z nich 
się dowiadujesz, jakie będą ko- 
lejne trendy, co za chwilę będzie 
ważne. 


Twoje ulubione słowo? 
Cudnie. 


Najdziwniejsza sytuacja, w ja- 
kiej udało ci się zapaść w sen? 
Mam umiejętność zasypiania 
wszędzie i ostatnio zdarzyła mi 
się okropna sytuacja, ponieważ 
zasnęłam na próbie generalnej 
w teatrze. Gram Mirandę 

w „Burzy” i moja postać długo 
Śpi, nagle budzi się, wstaje, coś 
mówi, po czym znowu zapada 
w sen. Reżyser Dan Jemmett 
bardzo długo pracował nad inną 
sceną z kolegami i gdy przyszła 
kolej na mnie, to wszyscy usły- 
eli tylko: chrrr, śśś, chrrr, 

Ś... A tu Andrzej Seweryn na 
scenie, moi profesorowie, moi 
mistrzowie... Pamiętam, że An- 
drzej podszedł do mnie i tylko 
powiedział: „Ania... nie śpij...” 


Najbardziej absurdalna plotka, 
jaką usłyszałaś na swój temat? 
słyszałam ostatnio, że się prze- 
prowadziłam na Pragę, a potem 
nagle, że przeprowadziłam się 
do Wilanowa, więc nie wiem, 
jak to w ogóle jest możliwe. 


Film, po którym nie potrafiłaś 
się pozbierać przez długi czas? 
Najbardziej rozwalił mnie film, 
który pokazał mi Franco de 
Pena, gdy chciał mnie namó- 
wić, żebym zagrała główną rolę 
w jego debiucie „Masz na imię 


Piękni krwii 
z „Pamiętników wampirów |) 
jeszcze nas postraszą. 


Justine”. To były „Funny Games” 
Michaela Hanekego. Potem była 
„Pianistka”, która tak samo 
mnie powaliła. To jest takiego 
typu rozwalenie, które zostaje 

w tobie, bo w ogóle nie jesteś na 
to przygotowany. Nie ma w tobie 
takiego doświadczenia, takiego 
przeżycia. I to jest tak dziwne, 
niezwykłe, że nie ma miejsca na 
oddech. Że to cię miażdży. Ale 
obejrzałam w tym roku coś, po 
czym miałam motyle w brzu- 
chu. To był „Sugar Man”. Chcę 
więcej takich filmów! 


Agencje informacyjne na całym 
świecie podają, że oto udało się 
nawiązać kontakt z pozaziem- 
ską cywilizacją. Jaka jest Twoja 
pierwsza reakcja? 

Dopiero teraz na to wpadli? 
Przecież to jest nieustające 

i trwa od wieków. Są pewne 
przestrzenie, one są wszędzie, 
wirują, krążą wokół nas. Wierzę 
w energię i uważam, że ci ko- 
smici, którzy mają się spotkać, 
to się spotykają. 


Wchodzisz do toalety publicz- 
nej, a tam Władimir Putin 

— co robisz? 

Przepraszam, że weszłam do 
męskiego! To straszne, ale zda- 
rza mi się! 


Najgorsza praca, jaką kiedykol- 
wiek musiałaś wykonywać? 
Nienawidzę myć podłóg i praso- 
wać. To są dwie rzeczy, których 
nie znoszę. Boli mnie zawsze 
kręgosłup, gdy muszę tym mo- 
pem machać. I prasowanie 
jest... takie... bardzo męczące. 
Prasujesz, prasujesz, założysz, 

a za chwilę jest znowu pognie- 
cione. Bez sensu zupełnie. Robo- 
ta głupiego. 


Potrawa, do której masz szcze- 
gólną awersję? 

widzisz, ja mam ksywę „gąbka”. 
wciągam wszystko. 


FILMOWY TOP 


tak naprawdę Maciej Frączyk. Twórca najpopularniejszego programu 
rozrywkowego w polskiej sieci — przemyślenia Niekrytego Krytyka obejrzano 

na YouTubie ponad 120 mln razy. W księgarniach można znaleźć jego książkę „Ale kino! 
Czyli co by było, gdyby postaci filmowe były dziećmi” która zdobyła właśnie tytuł 
najlepszej Warszawskiej Premiery Targowej w plebiscycie serwisu Granice.pl. 


MARTYRS. SKAZANI technologia się zmienia, nawet 
NA STRACH twarze na Wiejskiej się czasem 
REZ. PASCAL LAUGIER zmieniają, a Arnie dalej rozpra- 
(2008) wia się ze swoim nowoczesnym 
Trzeba być świeżo po lobotomii, _ szwarcem T-1000 z zadziwiają- 
żeby lubić ten film, by z wycie- cą świeżością 
kiem z pyska i wypiekiem na 


PULP FICTION to właśnie „American Beauty, 
REŻ. QUENTIN TARANTINO Żaden inny reżyser nie potrafił 
(1994) tak błyskotliwie zdemasko- 
Gdybym miał zabrać jednego wać iluzorycznego szczęścia, 
reżysera na bezludną wyspę, —_ fasadowego american dream, 
byłby to na pewno Tarantino. z jakim często spotykamy 
Zapytałbym go wtedy, jak się także w naszym małym 
się robi takie filmy jak „Pulp naburmuszonym kraju. licu śledzić rozwój dramatów, REQUIEM DLA SNU 
Fiction': Uciekające jakiejkol-- w których stężenie przemo- REŻ. DARREN ARONOFSKY 
wiek kategoryzacji, gatunkowo IWIAĆ cy na 24 klatki przekracza (2000) 
eklektyczne, w treści dosadne, O KEVINIE wszelkie normy. Oprócz tego _ Stroboskopowa podróż w świat 
w obrazie jeszcze bardziej. „Martyrs” próbuje odpowie- ciężkich uzależnień jest w rę- 
Napisałem w swoim życiu dużo REŻ. LYNNE RAMSAY dzieć na pytanie, co by było, kach reżysera Darrena Aro- 
0 tym twórcy, jeszcze więcej (2011) R gdyby spróbować człowieka nofsky'ego bronią masowego 
przeczytałem wiem jedno _ Spośród wszystkichfilmów | obedrzeć — obawiam się,że rażenia. Jeśli po zakończeniu 
- „Pulp Fiction" to najlepszy o złukryjącym się wkażdym | także dosłownie — z człowie- filmu siedzisz jeszcze chwilę 
film, jaki kiedykolwiek powstał. z nas (cZŁOwiek to nie przy- czeństwa. O wielu filmach z bliżej niezidentyfikowanym 
Moja niekryta miłość do padek] największe wrażenie mówi się, że nie pozostawiają _ grymasem na twarzy, to znaczy, 
Quentina i fakt, że noszę portfel _ zrobiło na mnie „Funny Games" obojętnym — francuski horror __ ze albo właśnie obejrzałeś 
z napisem „Bad motherfucker, - i właśnie obraz Lynne Ramsay. LABEGJ dodatkowo polewa oczy kwa- „Requiem dla snu” albo powi- 
nie mają tu nie do rzeczy. Poza tym lubię, kiedy kobiety  BULEEŁNENESZI sem siarkowym i kopie z całej —_ nieneś wreszcie znaleźć sobie 
mm : Siły w miejsca wrażliwe. jakąś dziewczynę. Nieważne. 
z Zaproponowana przez reżysera 
CHŁOPCY Z FERAJNY orm trafia idealnie w moje 
REŻ. MARTIN SCORSESE  „zemtiwizowane” poczucie 
(1990) estetyki, a ostatni akt tego 
Scorsese u szczytu formy, niesamowitego filmu powinno 
Joe Pesci i Ray Liotta w rolach puszczać się na telebimie do 
życia, świetna historia i krwista każdego śniadania, obiadu 
egzekucja. Ludzie oglądający fl-_ i kolacji w placówkach Monaru 
my o gangach dzielą się na tych, i publicznych gimnazjach, Wy- 
którzy czczą „Ojca chrzestne- __ bitne, wizjonerskie osiągnięcie 
go” albo „Człowieka z blizną, _ kinematografii 


| Człowiek w ogniu” 


TAŃCZĄCY 

Z WILKAMI 

REŻ, KEVIN COSTNER 
(1990) 

Jeden z tych filmów, które oglą- 
dałem z tatą i które na pewno 
pokażę mojemu synowi, kiedy 
tylko przyjdą wyniki badań na 
ojcostwo. Fantastyczny klimat ą oraz na tych, którzy mają rację NRZ POCZ 
wyalie-nowania od gnuśnego, ją: ; i wyznają religię „Chłopców 

podobno rozwiniętego świata, 4 I Kiedy byłem mały, chciałem REŻ. CHRISTOPHER 
bardzo mi bliski i pokazany 8 być gangsterem, ale dorosłem NOLAN (2005-2012) 

w przepiękny sposób, A temat p i boję się skarbówki. Chyba Christopher Nolan chyba pos- 
znać trzeba, bo teżcośonas „4 E kiepski ze mnie materiał na  tanowił,że z każdym kolejnym 
jako gatunku mówi. To wcale towarzysza broni dla Roberta filmem wprowadzi jakąś małą 
nie jest hurraoptymistyczna — RREMREKIECOYY De Niro, rewolucję. Trylogią o człowieku 
erupcja entuzjazmu. Ten film z ze spiczastymi uszami (nie Le- 
podlega boskim prawom ibisze- _ zawstydzają w kinie swoich __ lem Washingtonem. „Człowiek HG porhetyg 2: golas, dla ciebie i kolegów nie- 
nia i nigdy się nie zestarzeje. starszych pyszałkowatych w ogniu” ma wszystko, czego z) stety zabrakło w tej rubryce 


.Pulp Fiction” 


kolegów z branży. „Musimi oczekuję od dobrego filmu akcj REŻ. JAMES CAMERON miejsca) praktycznie zmienił 
AMERICAN BEAUTY porczmawiać o Keiinie” eć — głównego obałeia zczytelną (1991) sposób interpretacji komiksów 
REŻ. SAM MENDES (1999) zdecydowanie jeden z najbar- _ motywacją i z niczym do strace- To niesamowite, że film sprzed _ i opisywania zwykłych niezwy- 
Jeśli istnieje jeden film, w któ- dziej niedocenianych filmów nia, reżyserskiego powera, cza- ponad dwóch dekad może kłych bohaterów. Trylogia 
rym nie zmieniłbym abso- ostatnich lat sem może trochę efekciarskie- _ dalej spokojnie startować do o Batmanie powinna być poka- 
lutnie niczego — scenariusza, o przerostu formy nad treścią, _ praktycznie każdej współcze- zana kosmitom, kiedy odnajdą 
fragmentu dialogu, ścieżki CZŁOWIEK W OGNIU 7; charyzmy Denzela, żebym _ snej produkcji SF. Startować, naszą planetę i powiedzą: „Arrr 2 
dźwiękowej, zdjęć, montażu, _ REŻ. TONY SCOTT (2004)  mógłrazem znim przedzierać _ ba! Spuścić łomot! Zakażdym  Khhh F! Aj marama upa lupa 
stylu narracji i miliona innych, __ Nie byłbym sobą, gdybym nie się przez tłumy szumowin.Ko- razem, kiedy oglądam „Ter- dupa!" (wluźnym tłumaczeniu: 
wspólnie budujących obraz umieścił wtym zestawieniu  chamtenfilmichcęmiećznim  minatora 27 nie mogę wyjść „Pokażcie, jakie potraficie robić 


elementów — to pewnie byłoby _ chociaż jednego tytułu z Denze- małych ludzi w ogniu. z podziwu, bo moda się zmienia, filmy, ludzie!" 
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W KINACH OD 26 LIPCA 


ór'ki | aktualności filmowe 


WAKACYJNY 


PRZEWODNIK 
FESTIWALOWY 


Wielu z was planuje swoje urlopy __- 
pod kątem festiwali filmowych, 
Który wybrać? Oto nasza ściąga 


Festiwal Polskich 
Filmów Fabularnych 


GDYNIA, 9-14 WRZEŚNIA 


Rok temu „W ciemności, 
„Essential Kling" i „Różyczka” 


] | Kto w tym roku wyjedzie z Gdyni 
ze Złotymi Lwami? O tym, które 
filmy dostały się do konkursu 
głównego, dowiemy się w wakacje 


Młodzi i Film 

KOSZALIN, 24-29 CZERWCA 
Na ekranie zobaczymy dzie- 
siątki filmów pełno- i krót- 
kometrażowych autorstwa 
młodych polskich twórców 
„ oraz głośne, zagraniczne 

„£. debiuty. Co godne uwagi, 
wstęp na wszystkie seanse 


AK jest darmowy! 


Międzynarodowy Fes: 
tiwal Filmów Animo- 
wanych „Animator” 
POZNAŃ, 13-16 LIPCA 

W tym roku organizatorzy 
stawiają m.in. na rodzime 
animacje filmy z muzyką ze studia 
eksperymentalnego Polskiego 

Radia oraz cykl seansów, 


rzedtem 


Sensacyjne Lato Filmów 
KOŁOBRZEG, 8-11 SIERPNIA 

Coś dla tych, którzy w kinie szukają 
emocji — Sensacyjne Lato Filmów 
zaprasza na wybór najciekawszych 
produkcji kina akcji minionego sezonu. 


Ińskie Lato Filmowe 
IŃSKO, 9-18 SIERPNIA 


Organizatorzy tego festiwalu 
z40-letnią tradycją kuszą pokazami 


najciekawszych premier z sąsiedzkich 
krajów, przeglądem horrorów oraz 
retrospektywą Aleksieja Bałabanowa 


poświęconych artystycznemu 
małżeństwu Franciszki i Stefana 
Themersonów. 


ci 


lzynarodowy Festiwal 
Fin iMuzyki ke ransatlantyk” 


POZNAŃ, 2-9 SIERPNIA 

Podczas tegorocznego Transatlantyku 
widzowie obejrzą najciekawsze filmy nurtu 
kina drogi, produkcje prosto z festiwalu 
Sundance oraz szereg premier. Gościem 
specjalnym festiwalu, stworzonego przez 
Jana A.PKaczmarka, będzie Yoko Ono. 


Barejada 2013 , 
JELENIA góre, 8 
20-21 WRZEŚNIA 

Aby uhonofować 
pamięć Stanisława 
Barei, człowieka, 

który rozbawiał 
irozbawia kolejne 
pokolenia Polaków, 
jeleniogórzanie od 15 
lat organizują niezwykle 
wesołą Barejadę, czyli 
festiwal niezależnych 
filmów komediowych 


Lubuskie Lato Filmowe 
ŁAGÓW, 30 CZERWCA-7 LIPCA 


Na najstarszym polskim festiwalu 
filmowym (w tym roku odbędzie się po raz 


WROCŁAW, 18-28 LIPCA 


T-Mobile Nowe Horyzonty 


Sopot Film Festival 
> 13-21 LIPCA 

Festiwalowe pokazy będą odbywały 
się w malowniczej Operze Leśnej 
na plaży iw sopockim Multikinie, 

a podczas imprezy oprócz 

konkursu debiutów i drugich 
filmów zobaczymy m.in. pełne 
retrospektywy obrazów Toma 
Tykwera i Lukasa Moodyssona 


KAZIMIERZ DOLNY / JANOWIEC, 
27 LIPCA-4 SIERPNIA 

Na tegorocznych Dwóch 
Brzegach Grażyna 

Torbicka pokaże filmy 
wyselekcjonowane 

z programów światowych 
festiwali (Wenecja, San 
Sebastian, Cannes). 


> Letnia Akademia Filmowa 


ZWIERZYNIEC, 2-11 SIERPNIA 


2.1) obejrzymy min. najnowsze produkcje 
z Polski, Czechi Chorwacji, natomiast 
głównym bohaterem imprezy będzie 
Jerzy Skolimowski 
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Roman Gutek zaprasza min. na przegląd filmów francuskiego 
neobaroku, szwajcarskich dokumentów muzycznych i nowego 
kina Rosji. Nie zabraknie sekcji konkursowej oraz kochanego 
przez widzów Nocnego Szaleństwa. 


Podczas 10-dniowego festiwalu 

w Roztoczu widzowie wybiarą się 
na cykl filmów o Toskanii oraz przegląd 
filmów Baltasara Kormakura. Ą 


nimator 


6. Międzynarodowy Festiwal Filr 
6'" International Animated Film | 


Poznań, 13-19.07.2013 


Poznań U twcmm FILM geta 


|>| empik GMID wa ams DODUD 


ironiczni, wierni sobie. Stude 
— wiek, doświadczenie, 
sem bliżej im do siebii 

encie wielkiego p! 


wkinie | bez świadków 


BODO KOX: Gdy dostałem propozycję takiej 
rozmowy, od razu pomyślałem o tobie. Cały 
świat postrzegamy przez siebie, szukamy 
odniesień, porównań. Z tego, co pamiętam, 
swój pierwszy film fabularny zrobiłeś 

w wieku 35 lat. Tak jak ja. 

JAN JAKUB KOLSKI: 34. 


B.K.: Czyli byłeś mniej więcej w moim wieku. 
| jesteś teraz po trzynastym filmie. 
J.J.K.: PO czternastym. 


B.K.: To bardzo rzadkie w Polsce, żeby w tak 
krótkim czasie zrealizować tyle filmów. 
Wychodzi na to, że stawałeś na planie 
prawie co dwa lata... Też bym tak chciał. 
Główną rzeczą, która powinna decydować 

o tym, że robisz film za filmem, jest talent. 
Ale, wiemy dobrze, że talent to nie wszyst- 
ko. Trzeba mieć pewne cechy, które poz- 
wolą ci konsekwentnie robić swoje. Żeby 
zjednej strony być na obrzeżach tej branży, 
az drugiej, by być mocnym elementem 
filmowego krajobrazu. Jakie to są cechy? 
Determinacja, wściekłość, pokora? Co mam 
w sobie pielęgnować, by móc, będąc 

w twoim wieku, powiedzieć: zrobiłem 
dziesięć filmów? 

JJ,K.: Musisz wiedzieć, że takich, z których 
jestem zadowolony, zrobiłem mniej. Ale ty 
znasz przecież odpowiedź na to pytanie. 
Twoja droga dowodzi, że jesteś nieustępli- 
wy. No właśnie — nieustępliwość. Silna wia- 
ra w to, że jakaś wyższa racja stoi za tobą, 
nawet jeżeli nie da się jej tak ładnie i prosto 
zdefiniować. Tę moją z grubsza umiem na- 
zwać. To jest racja czterech pokoleń filmow- 
ców. Kino tworzyli: mój pradziadek, dzia- 
dek, ojciec, siostra, teraz bratanek, siostrze- 
niec. To jest racja przemożności — w jakimś 
sensie - nieuchronności. Coś jest silniejsze 
od ciebie i... już. Ty Piotrka poznałeś? on 
montował mój ostatni film. Skończył szkołę 
filmową w Łodzi, ale przyszedł tu po roku 
stażu w szpitalu jako lekarz. 


B.K.: No proszę... 

1.J.K.: Chodziło o to, by to coś, co wisi nad 
naszą rodziną, przekreślić efektowną woltą 
i by ktoś skręcił w inne rejony zawodowe. 
Piotrek, świetnie uczący się, pracowity, po- 
stanowił zostać lekarzem. No i w rezultacie 
wylądował tutaj na egzaminach. Wracając 
do tematu, u mnie da się z grubsza nazwać 
to, co mnie napędzało. Nie potrafiłem i nie 
chciałem się temu oprzeć, ale teraz mam 

z tym kłopot. Ja nie wiem, czy to, co mnie 
tak pchało w kinie, jest w ogóle ważne. 


B.K.: A co ciebie pchało w filmie? 
J.J.K.: A co ciebie? 


B.K.: Mnie — możliwość i chęć wyrażania 
siebie. Próbowałem różnych form wypowie- 
dzi artystycznej. To brzmi fantastycznie, choć 
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wcale takie fantastyczne nie było. Próbowa- 
łem poezji — oj, marnym byłem poetą — była 
proza, potem malarstwo, chociaż to za dużo 
powiedziane... 

JJIK.: Pamiętam, że chyba też fotografia... 


B.K.: Nigdy nie zajmowałem się fotografią. 
Nie wiem, co to jest migawka, czas naświet- 
lenia. Nie mam umysłu, który ogarniałby 
techniczne rzeczy. Kompozycja kadru jesz- 
cze ewentualnie tak, ale przy pomocy 
fachowców. 

J.JK.: Ale zrobiłeś ten zbiór fotografii... 


B.K.: Tak, „Twardziele twierdzy Wrocław”. 

1 tam się poznaliśmy. Ale byłem bardziej 
producentem i pomysłodawcą tej sesji. 
Staram się jednak nie brać za rzeczy, 

o których nie mam pojęcia. I teraz tak sobie 
pomyślałem, że można powiedzieć, że nie 
mam pojęcia o robieniu filmów. Pamiętam, 
że swego czasu chciałem być gwiazdą rocka. 
Gdybym umiał śpiewać, nie wchodziłbym do 
filmu. Bierze się gitarę, komponuje piosenkę 
i jest gotowy produkt. 

JJLK.: Nie trzeba tylu pośredników. 


Kox: „Kino to jest 

rodzaj ucieczki 

albo terapii. Pewnie 
powinienem udać 

się do terapeuty, 

a nie pisać kolejne 
scenariusze, 

ale dopóki to 
pomaga..." 

B.K.: Mniej nakładów, mniejsza ekipa. 

le nie bez powodu powiedziałem 

o pośrednikach. To jest ważne. Jeśli nie 
umiesz kontrolować udziału pośredników 
w formułowaniu komunikatu, to on ci za- 
cznie umykać na poszczególnych etapach 


robienia kina. I to, co znajdziesz na ekranie, 
nie będzie tym, co projektowałeś. 


B.K.: Najważniejsze w kinie jest dla mnie to, 
by to, co robię, nie pozostawiało widza 
obojętnym. Reszta się nie liczy. Nigdy się 
nie liczyła. Przynajmniej od momentu, 
kiedy zrzuciłem kokon offu — był on coraz 
ciaśniejszy i coraz trudniej było się wypo- 
wiadać w ramach kina niszowego. 

Bo jednak ambicje rosną i człowiek chce 
być usłyszany. 

J.J.K.: No dobrze, wiesz, co zyskujesz, a co 
stracisz? 


B.K.: Wchodząc do mainstreamu, wiem, że ta 
cecha, o której powiedziałeś — nieustępli- 
wość — będzie mi bardzo potrzebna. 

Ty nie dałeś się nigdy sformatować. Jest 
polskie kino i jest kolszczyzna, która oczy- 


wiście jest bardzo polska, bo większość akcji 
w twoich filmach dzieje się na polskiej wsi, 
ale to też jest własny charakter pisma. Nie 
do podrobienia. 

JJ.K.: No widzisz, Bodo, i ty się dałeś nabrać. 
Od mniej więcej dziesięciu lat nie robię fil- 
mów osadzonych na wsi. Więcej niż połowa 
nie jest w ogóle o tym, od dawna nie ma 
mnie w tej szufladzie. A jak silnie wciąż je- 
stem z tym kojarzony? Czujesz, jak trudno 
będzie wydobyć się z szuflady z napisem 
„off? Dlatego pytam, co stracisz, a co zy- 
skasz? Czy to czujesz? Czy ty żałujesz czegoś, 
porzucając off? 


B.K.: Przeciwnie, jestem naładowany 
entuzjazmem, że wreszcie pracuję z profe- 
sjonalistami. Jest fantastyczna wymiana 
myśli, doświadczeń. Zderzenie z tymi ludźmi 
jest dla mnie ważne. 

J.K: A nie tracisz tym samym skarbu, któ- 
ry się nazywa niezależność? Albo mniejsza 
zależność? 


B.K.: Dopóki będę miał wrażenie, że ta 
niezależność jest przy mnie, to będę się 
godził na to, by o kształcie plakatu decydo- 
wał dystrybutor albo o formie promocji 
zagranicznej producent, nawet jeśli się z nim 
nie zgadzam. Przełykam tę żabę, bo zrobiłem 
film, z którego pod względem artystycznym 
jestem bardzo zadowolony. Ale płacę też 
frycowe — nie mam nazwiska, które pozwo- 
liłoby mi uderzyć w stół i powiedzieć: pano- 
wie, ja wymyśliłem ten film, więc liczcie się, 
proszę, z moim zdaniem. 

J.J.K. A cena? Bo ja powiem tak - posiwiałeś 
i schudłeś przez ostatnie dwa lata. 


B.K.: Ale to nie tylko przez kino... 

JJ ie powiem ci, że się zestarzałeś, bo 
oczy ci błyszczą, jak ci zawsze błyszczały. 
Palą się ogniem jak zwykle. 


B.K.: Życie poza moją wyobraźnią sprawia, 

że niewygodnie się czuję. Kino to jest rodzaj 
ucieczki albo terapii. Pewnie powinienem 
udać się do terapeuty, a nie pisać kolejne 
scenariusze, ale dopóki to pomaga... 

1.J.K.: Twój debiut fabularny „Dziewczyna 

z szafy” to przejmujący film o życiu. Jesteś 
wrażliwym artystą, który chce przemawiać 
do swoich współczesnych, który chce opo- 
wiadać ważne historie o ludziach. Forma 
jest czymś drugorzędnym. Jak wiesz, oce- 
niałem twój film na festiwalu w Koszalinie, 
gdzie byłem przewodniczącym jury. Jako 
główne kryterium przyjęliśmy to, żeby film 
był przejmujący. Jeśli film nie poruszał, to 
choćby nie wiem jak był olśniewająco zro- 
biony, interesował nas mniej. Twój film po- 
ruszał, choć nie wygrał. Ale ty jesteś nasyco- 
ny nagrodami. 


B.K.: Tak, ego mam połechtane. Ale mam 
też coraz większą skorupę. Wszyscy twórcy 
są wrażliwi, ja może jestem nadwrażliwy. 


Wejście w to środowisko, które niekoniecz- 
nie jest przyjemne... Jak to mówią: im dalej 
w las, tym większa wilków gromada. I to 
mnie przeraża. W co się uzbroić, by nie 
zostać zjedzonym? 

JJ.K.: Przyjmiesz radę starszego kolegi? 


B.K.: Oczywiście. 
JJ.K.: W nic. Nie uzbrajaj się. To się nie 
opłaca. Jeśli się uzbroisz, to odnajdziesz 
na ekranie... zbroję. Jeżeli nie będziesz 
miał bebechów na wierzchu, to nie bę- 
dziesz mógł jako artysta — kurwa, jak to 
słowo brzmi - operować subtelnościami. 
zgadzam się, że uzbrojony będziesz bar- 
dziej odporny na rany, bezpieczniejszy, 
ale wiele rzeczy cię ominie, nie zauważysz 
ich po prostu. 


B.K.: Ale żyć bez tej ochrony jest tak trochę 
niebezpiecznie. 

1..K.: Będziesz wyglądał jak ja teraz w wie- 
ku 57 lat. 

B.K.: To bardzo dobrze. 


W polskim kinie i « 


niezależnym brakuje 
profesjonalistów, 
a w mainstreamowym 
szaleńców? Oto oi 


J.J.K.: Ale ja jestem na granicy utraty wiary 
w kino. Już na początku naszej rozmowy 
kusiło mnie, żeby ci to powiedzieć. 


B.K.: Masz poczucie, że coś straciłeś? Myślę 
teraz o twoim ostatnim filmie „Zabić bobra”. 
Ten tytuł to świadectwo zmiany filmowego 
stylu, języka. Ta wolta wynika z tego, że znu- 
dziłeś się sobą? 

J.J.K.: Ja się sobą wkurzyłem. Byłem o krok 
od tego, by dać się tej poprawności - którą 
mi dedykują krytycy — zgwałcić. żeby opero- 
wać atrybutami tzw. mojego kina, które są 
lepiej przyjmowane, bo są rozpoznane. 
Krótko mówiąc, by działać interesownie. 
Zrobiłem zupełnie inny film, niepasujący 
do mnie, kino kojarzące się z tym, od czego 
ty uciekasz. Prawie niezależne. Z małym 
budżetem. 


: Ja wchodzę do mainstreamu... 

J.J.K.: A ja odwrotnie. I to jest to. Ja z tego 
mainstreamu — choć nie czuję się znim 
specjalnie związany — uciekam. Właśnie się 


wycofuję. To kino bardzo okalecza. Jakby ci 
to powiedzieć... 


B.K.: Pewnego dnia stwierdziłeś: pierdolę, 
nie mam ochoty już grać w te gierki. 

J..K.: Chciałem zachować poczucie godno- 
ści zawodowej. Jeśli chcesz mieć wystarcza- 
jący budżet w swojej produkcji, to musisz 
mieć wiele podmiotów finansujących. A to 
oznacza wiele punktów widzenia, co za tym 
idzie, wiele godzin dyskusji na temat - bądź 
co bądź — twojego scenariusza, twojej wizji. 
wszyscy chcą ci obrobić tę wizję, ten scena- 
riusz. Z niewiadomych przyczyn wszyscy 
uważają, że wiedzą lepiej. Doświadczyłem 
tego przy okazji filmu „Wenecja”. Ostatnia 
wersja scenariusza powstawała na miesiąc 
przed realizacją i to była taka wersja, która 
miała przykroić moje marzenia do możli- 
wości finansowych. Potwornie bolesny pro- 
ces. Pomyślałem, że nie chcę tak. I spróbo- 
wałem bycia niezależnym. Oczywiście, da- 
łem do oceny najpierw scenariusz „Zabić 
bobra”, potem prawie gotowy film i... dosta- 
łem od ekspertów strasznie w dupę. Zmiaż- 
dżyli mnie. 


BK: Jak się w Polsce znajdziesz w jakiejś 
szufladzie, to musisz w niej tkwić do końca. 
To mi też przeszkadza. Bo ja chcę - w zależ- 
ności od momentu w życiu - mówić rzeczy, 
na jakie mam ochotę, opowiadać o świecie, 
który akurat jest mi najbliższy. I to jest 
bardzo trudne w Polsce. Nie wiem, z czego 
to wynika, z naszej mentalności może? 
J.JK.: Jeśli pojawisz się z projektem, który 
bardzo różni się od tego, do czego przyzwy- 
czaiłeś wszystkich wokół, to będziesz miał 
poważne kłopoty. Film „Zabić bobra” prze- 
szedł przez całą serię rozmaitych odrzuceń, 
między innymi z Festiwalu Polskich Fil- 
mów Fabularnych w Gdyni. Za to dostał się 
do Konkursu Głównego 47. Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego w Karlowych 
warach, zdobył tam pierwsze miejsce 

w rankingu krytyków, a Eryk Lubos został 
uhonorowany nagrodą dla najlepszego ak- 
tora. A teraz w Hollywood reżyser Albert 
Hughes robi pierwszy w historii polskiego 
kina remake polskiego filmu „Zabić bobra”. 
Producentem jest William Green z Atlas n- 
dependent. 


B.K.: To robi wrażenie. 

l. le wiesz, co robi największe wraże- 
nie? Że nie wystarczy mieć rację. Ile tu 
przytoczyłem dowodów na to, że to ja ją 
miałem? Moja przewaga racji była miaż- 
dżąca, a zobacz, co zrobił system. Nie wy- 
starcza to, że masz rację, musisz się zmieś- 
cić w kształcie, który jest tobie dedykowany. 
1 ty teraz sobie ten kształt wytwarzasz. 
Zrobisz jeszcze jeden film podobny do 
„Dziewczyny z szafy” i koniec. Więc jeśli 
chcesz tak kształtować swój żywot arty- 
styczny, by robić to, na co masz ochotę 
albo przed czym nie umiesz się zatrzymać, 
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to musisz zaczynać już albo wrócić do kina 
niezależnego. 


B.K.: Wciąż interesują mnie te same emocje, 
te same postacie, ale forma już kręci mnie 
inna. Teraz fascynuję się kinem noir, science 
fiction i teoriami spiskowymi. Już zostałem 
odrzucony — mędrcy w PISF byli rozczarowa- 
ni, bo taki ładny film zrobiłem, a tu proponu- 
ję coś zupełnie niepodobnego do „Dziewczy- 
ny zszafy”. Nie dostałem dofinansowania na 
kolejny projekt, bo zaproponowałem coś 
nowego, co z założenia jest gorsze. System 
mędrców w PISF jest zły, nie sprawdza się, 
ale oczywiście lepszy taki system niż żaden. 
Ale idąc dalej tym tropem, tak się zacząłem 
zastanawiać, czy jeśli chodzi o ocenianie 
projektów filmowych, nie lepiej zastąpić 
mędrców rzutem monetą? 

1.J.K.: Zuchwałe, ale może by się sprawdzi- 
ło, kto wie... Ze swojej strony mogę jedynie 
powiedzieć, że na sprawiedliwość nie ma 
co liczyć. Losy każdego twojego projektu to 
wypadkowa gustu, wyobraźni i wraźliwo- 
ści ludzi, którzy to czytają i którzy decydu- 
ją. Ja się odbiłem od tego systemu. A wy- 
dawał się stworzony dla mnie. Odetchną- 
łem z ulgą, gdy powstał PISF, pomyślałem, 
że wreszcie będę mógł oddychać jako fil- 
mowiec pełną piersią, a ten system mnie 
po prostu odrzucił. Dostałem potwornego 
kopa w tyłek. 


B.K.: Ale twój ostatni film „Zabić bobra” 
powstał w kontrze do systemu. Czy ty jesteś 
w kontrze do systemu, bo tak chcesz, czy 
jesteś w kontrze do niego, bo on cię odrzucił? 
JJ.K.: Uprośćmy. Jestem 57-letnim face- 
tem, który trochę się zna na tej robocie, co 
parę razy udowodnił. Wciąż chcę robić fil- 
my. I ktoś ma to ocenić. Może albo opero- 
wać wiedzą o moim dorobku, albo zupeł- 
nie niezależnie od dorobku szukać w pro- 
jekcie emanacji przyszłego filmu. I ma 
prawo uznać, że to jest chujowe. W oce- 
niającej mnie komisji było co prawda kil- 
ku kolegów, których kontakt z kinem nie 
jest szczególnie bliski, więc nie wiem, 
skąd czerpią wiedzę o filmie. Ale pal sześć, 
tak zdecydowali, umiem to uszanować 

i zaakceptować. Niemniej powstał film 

i od razu było widać, jaki jest warsztato- 
wo. Na Camerimage się zachwycili, usły- 
szałem, że formalnie jest to bardzo odważ- 
ny film, że w ogóle jest to akt odwagi, by 
facet w moim wieku robił taką zawodową 
woltę. Więc system jest, jaki jest, trzeba 
zaufać, że decydentami nie powodują 
małe interesy, małe zawiści. Tylko inna 
wizja kina. 


B.K.: Może polskie projekty powinni oceniać 
Szwed; iemcy, Francuzi? Nie wierzę, że 
sympatie i osobiste kontakty nie ważą na 
decyzjach. 
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J.1.K.: Ciekawe, że my zawsze chcemy zmie- 
niać system. Przecież jeszcze nie dostałeś 
w tyłek od tego systemu. 


B.K.: Dostałem. Usłyszałem, że nie mam 
wyobri jestem arogancko zarozumiały. 


Koniec cytatu. Rozumiem, że komuś może się 
nie podobać mój projekt, ale uważam, że 


dalej. Ty dostałeś w kość tutaj, a za moment 
znany amerykański aktor będzie grał w re- 
make'u twojego filmu. 

JJLK.: Ale spytaj mnie, czy to się opłaca. 


B.K.: Czy takie podejście się opłaca? 

J. Ni cholery. Nie opłaca się na poziomie 
czysto ludzkim. Za dużo zdrowia. Gdyby 
podsumować to, o czym tu rozmawiamy 

- ty wychodzisz z offu, wbijasz się w main- 
stream, ja uciekam z mainstreamu, zajmu- 
ję miejsce opuszczone przez ciebie. Ty napo- 
tykasz opór, bo to jeszcze nie twoje sfery, ja 
napotkam opór, bo to już nie moje sfery. To 
jest jakiś potworny paradoks. 


B.K.: To jest superwymiana. 
J.K: Tak, ale ja uciekam stamtąd, nie dla- 
tego, że mam kłopot z systemem. Ja mam 
problem ze sobą, z ceną, jaką zapłaciłem za 
próbę bycia niezależnym w kinie. Tą ceną 
jest rodzina, zdrowie, poczucie sensu. Liczy- 
łem na inne spełnienia. Ale one się nie do- 
konały, wciąż się nie dokonują. Naddatek, 
którego oczekiwałem od kina, okazał się 
iluzją, albo nie rekompensuje ceny, jaką 
płacę. Więc ja się wycofuję. Gdybym umiał 
nie robić filmów, gdyby ta przemożność 
przestała działać, tobym ich nie robił. 

A wciąż mnie coś do tych filmów ciągnie. 


B.K.: Ciężko pasję zamieść pod dywan. 
J.J.K.: Usłyszałeś to, co ci powiedziałem? 


B.K.: Że gdybyś umiał nie robić filmów, tobyś 
ich nie robił. 

J.J.K.: Czyli nie usłyszałeś. Powiedziałem ci: 
przygotuj się na bicie. 


B.K.: Wprawdzie Gołota też był przygotowa- 
wyszło, jak wyszło. Może wydaje mi się, 
że jestem. Po czym to poznać? Kiedy jest ten 
moment, że można wyjść na ring? 

J.J.K.: Musisz bardzo wierzyć w to, że zrobi- 
łeś dla swojego filmu wszystko, co powinie- 
neś był zrobić — że byłeś uczciwy, robiąc do- 
kumentację, bezinteresowny, dobierając 
obsadę. że nie chodziło o to, by obsadzić 
dziewczynę, z którą później będzie można 
spotkać się w hotelu. 


B.K.: Dobro filmu, nie mojego fiuta, kieszeni, 
portfela. Tym się wciąż kieruję. 

JJJIK.: A po czym to poznajesz? Ja ci powiem, 
po czym ja poznawałem. Gdy realizowałem 
„Jasminum”, zwykle kończyłem dzień zdję- 


Kolski: „W którymś 
momencie — oby 
ciebie to nie dotknęło 
— prawdopodobnie 
przegapisz inne 
rzeczy, które są 
ważniejsze od 

filmu. One są, Bodo, 
ważniejsze od filmu". 


ciowy w ten sam sposób. żegnałem się 

z ekipą i na dość sztywnych nogach udawa- 
łem się do spania. Mieszkałem w pięknym 
zamku, ale to mnie nie zajmowało, bo 
wchodziłem do swojego pokoju i padałem 
na dywan. Miałem krwotok z nosa, po 
czym zasypiałem na dwie godziny, takim 
dość dziwnym snem. Budziłem się, dowle- 
kałem do łóżka i czasami udawało mi się 
spać do rana. Czyli do czwartej, by o tej go- 
dzinie wstać, przygotować się do kolejnego 
dnia zdjęciowego i być pierwszym na pla- 
nie. Po tym, jaką ofiarę jesteś w stanie swo- 
jemu filmowi złożyć, poznasz to, czy jesteś 
gotowy. Tylko że w którymś momencie 

— oby ciebie to nie dotknęło - prawdopodob- 
nie przegapisz inne rzeczy, które są waż- 
niejsze od filmu. One są, Bodo, ważniejsze 
od filmu. I ja je przegapiłem. Większość 
ważnych rzeczy przegapiłem filmem ośle- 
piony. To ci próbuję powiedzieć, Dlatego 


zszedłem do podziemia filmowego, bo pomy- 
Ślałem, że tam jest mniej dotkliwie. 


B.K.: Myślę, że ta nasza wymiana jest świetna 
także z innych względów. W polskim kinie 
niezależnym, które cały czas raczkuje, wciąż 
brakuje profesjonalistów, a w tym mainstreamo- 
wym brakuje szaleńców. Mam nadzieję, że to się 
nam opłaci. 

1.J.K.: Nam się nie opłaci, możesz być o to naj- 
zupełniej spokojny. 


B.K.: No to, że opłaci się kinu. 

JJ.K.: Tak, kinu, widzom, to może się opłacić. 
Oby tak się stało. Przestań myśleć o kinie w ka- 
tegoriach zysku. 


B.K.: Opłaci w znaczeniu, że będę miał poczucie 
szczęścia, że robię to, co lubię. 

1.J.K. Przy trzecim filmie miałem jeszcze takie 
poczucie. Nie, przy czwartym. Ostatni raz po- 
myślałem, że spełniam się w tym żywiole - że 
zapłatą jest radość — wtedy, gdy realizowałem 
„Jańcia Wodnika”. To był czwarty film. Później 
już tego nie czułem, później coś, co uciekało 

z mojego życia przez film, zacząłem zauważać. 
Próbuję ci to uświadomić, bo tę cenę płaci się 
bezwzględnie, niezależnie od tego, jak jesteś 
twardy bądź miękki. To jest obiektywny me- 
chanizm. Na szczęście masz jeszcze czas na to, 
by popełnić wszystkie swoje błędy. 


B.K.: Czyli co, chcesz mi powiedzieć, żeby nie 
robić z filmu jednej opcji na życie? 

J.J.K.: Chcę ci powiedzieć, że nie należy żyć 
w filmie. Należy żyć w życiu. Po prostu. a 


Artyści należą 
kdo dwóch) 


AUTORKA WAGAZYNUTYPZ „KOCHAM KINO 
GRAZYNA TORBIGKA 


28 maja, Mulliki 
Po seansie odbędzie się społkanie z twórcami filmu, 
które poprowadzi Grażyna Torbicka 


Seanse przedpremierowe w wybranych kinach 
sieci Multikino jaż 5.06 (środa) 


Szczegóły na www.moltikino.pl 


OGLĄDAJ KCTRANSWISJE SPOTKAN Z GOŚĆMI, KOCAAM KINO W MOLTIKINIE NA WWW.STOPKLATKA.PL 
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ekranie przeżywają rozkwit, a sezon 
wakacyjny nie może się obejść bez 

co najmniej jednEgo filmu z udziałem 
komiksowego bohatera. |-to właśnie | 
oni, herosi odziani w obcisłe trykoty 
bądź zbroje, na stałe zadomowili 

się w świadomości widzów 


DAMIAN MAKSYMOWICZ 
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ŻŻ//A 


będzie przełome 
jego karierze 
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dużym prawdopodobieństwem 
można przyjąć, że odsetek widzów, 


którzy zdawali lub zdają sobie spra- 


wę w trakcie seansu, że to, co oglą- 
dają, jest — często dość swobodną - adapta- 
cją komiksu, był i jest raczej niewielki: 


„Kruk” (1994), „Z piekła rodem” (2001), „Ghost 


word” (2001), „Droga do zatracenia” (2002), 
„Historia przemocy” (2005) czy „Kurczak 
ze śliwkami” (2011) — to kilka bardziej zna- 
nych przykładów. A przecież komiks jest 


wstanie lepiej niż kino przedstawić jakiko|- 


wiek z gatunków narracyjnych, mimo to 
w świadomości społeczeństwa funkcjonuje 
przede wszystkim jako medium kultury 
niższej przeznaczone dla dzieci i młodzieży. 
Ocenianie przez pryzmat mainstreamu 

z superbohaterami nie oddaje sprawiedli 
wości komiksowi, który w swym obrębie 
ma do zaoferowania wiele znakomitych 
kryminałów i historii obyczajowych. 


Mity na miarę czasów 

Na pewno istotnymi czynnikami są pie- 
niądze i postęp techniki. Na papierze jedy- 
nymi ogranicznikami są wyobraźnia sce. 
narzysty oraz talent rysownika. Akcja 
może w ciągu sekundy, którą zajmuje 
przewrócenie strony, pokazać nam ciąg 
spektakularnych scen i przenieść z jedne 
go krańca galaktyki w drugi. Podobna se. 
kwencja w filmie wymaga długiego czasu 
realizacji, ogromnych nakładów finanso: 
wych i wykorzystania najnowszych tech 
nologii do stworzenia odpowiednich efek: 
tów specjalnych. Rysownik wykonuje 
szkic, druga osoba nakłada tusz, a trzecia 
kolor - tak zazwyczaj wygląda to w ko- 
miksie. W branży filmowej tabun fachow- 
ców z pomocą komputerów musi zastąpić 
ołówek i kartkę. Czymże jednak są nawet 
wielkie pieniądze włożone w film w po: 
równaniu z zyskami z kin, płyt DVD 

i Blu-ray oraz wszelkiej maści gadżetów, 
jak również z możliwością dania ludziom 
popkulturowej wersji mitu? 


Rzeczy, których możesz 


nie wiedzieć o Supermanie 
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Bój o tytułową rolę e” 
Jatthew Goode, Zac Efron, 

Armie Hammer, Matt Bomer, Joe 
anganiello i Colin O'Donoghue. 


4] 


Żyjemy w epoce, która nie dorobiła się 
jeszcze własnych mitów. Te zaś są człowie- 
kowi niezbędne i od wieków były drogo- 
wskazami życia, które pomagały przejść 
przez jego poszczególne etapy. Rozwój tech: 
niki i przemysłu, który w XX wieku rozpo- 
czął się w USA, osłabił znaczenie mitów, 
wręcz wyplenił je ze świadomości społe- 
czeństwa, sfera sacrum zeszła na daleki 
plan w życiu współczesnego człowieka. 
Ponadto zmiany zaczęły postępować z taką 
szybkością, że mitologizacja rzeczywistości 
po prostu stała się niemożliwa. Przedziw- 
nym zbiegiem okoliczności właśnie w od: 
powiedzialnych za tę sytuację Stanach Zjed: 
noczonych medium komiksowe trafiło na 
podatny grunt i wykształciło współczesnych 
mitycznych herosów. 


|Motyw podróży młodego 
Clarka Kenta po świecie, 


Jktóry zobaczymy w „Człowieku 
e stali”, pochodzi z serii „Superman 
JBirthright" autorstwa Marka Waida. 


4 
* | 
y3” 


Co prawda są oni przepuszczeni przez 
„soczewkę” amerykańskiej kultury - co ob 
jawia się choćby pokazywaniem bohaterów 
na tle flagi USA — niosą jednak uniwersalne 
wartości. W przypadku Supermana są to 
„prawda, sprawiedliwość i amerykański 
styl życia”. To ostatnie odwołuje się do 
„amerykańskiego snu”, który stanowi tam: 
tejszy narodowy etos. Głosi on hasła demo- 
kracji, równości i wolności. Czyni to z Su- 
permana nie tylko idealnego amerykań. 
skiego obywatela, ale też - mimo pozaziem: 
skiego rodowodu - idealnego człowieka. 


Bardziej „man” niż super” Ę 
Przełomowym dla tego gatunku w kiniebył z 
początek minionej dekady, ale ziarno w tej 
ekspansji zasiano tak naprawdę pod koniec 


lat 70. ubiegłego wieku. W 1978 roku 
na ekrany kin wszedł „Superman” w reży: 
serii Richarda Donnera, który w głównej 
roli obsadził debiutanta Christophera 
Reeve'a. Obok niego wystąpiły takie gwiazdy 
k Gene Hackman w roli jego nemezis 
Leksa Luthora oraz Marlon Brando jako 
biologiczny ojciec przybysza z planety Kryp- 
ton. Hasło na plakacie głosiło: „Yow1l believe 
a man can fly”. I rzeczywiście, ludzie uwie 
rzyli, bo film doczekał się trzech kontynu: 
ego w kwadrylogii uznaje 
uperr 
szczególnie jego wersję reżyserską. 
Trzecia część w reżyserii Richarda Lestera 
została nakręcona w tonie komediowym. 
Zwieńczenie serii, czyli „Człowiek ze stali” 
w interpretacji Reeve'a, było fatalne niemal 


opanowaniemi 
oddaniem dla prac 
Prywatnie posiada 


„echy, które powinien 
1osabiać Superman. 


| 


Superman symbolizuje 
uniwersalne wartości. 
Jest nie tylko idealnym 
amerykańskim 
obywatelem — mimo 
pozaziemskiego 
rodowodu — także 
idealnym człowiekiem 


Popularny wśród) 
młodzieży serial 
Tajemnice Smallvilie”| 


ja kartach komiksu. 


Cavill poddał 

się morderczym 
treningom, przez rok. 
przekraczał kolejne 
progi bólu. Żartował, 
że było blisko by 
uwierzył, że pofrunie. 


pod każdym względem - krytycy dosłownie 
zmiażdżyli IV część wyreżyserowaną przez 
a J. Furiego. Pogrzebało to projekt 
i, w której Superman miał umrzeć 
jartwychwstać w miniaturowym kryp: 
ońskim mieście Kandor zamkniętym 
ej butli. Nic dziwnego, że kolejny 
film ignorował dwie ostatnie części i konty- 
nuował wydarzenia znane z odsłony „Su- 
permana IT". Niestety, „Superman: Powrót” 
2.2006 roku mimo obecności Bryar 
ra - reżysera trylogii „X-Men - i dość 
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dobrych recenzji, kolokwialnie mówiąc, 

nie zaskoczył. Ostatni syn planety Krypton 
ze statyczną twarzą Brandona Routha 

był anachroniczny i pozbawiony realizmu 

— co w konsekwencji przesądziło o sukcesie 
trylogii „Mrocznego Rycerza” Christophera 
Nolana. Odbiorcom potrzebny był bohater, 
który jest przede wszystkim ludzki, nie zaś 
niedościgły ideał patrzący na wszystko 

z góry. W „Powrocie...” Superman stał się 
metamitem - mitem o micie. Wówczas nie 
wybrzmiała potrzeba, by był bardziej „man” 
niż „super”. DC Comics ma ostatnią szansę 
by spróbować uczynić to na dużym ekranie, 
tegoroczne lato pokaże, czy się uda. 


Moralny barometr 

„Człowiek ze stali” - jeżeli można wycią- 
gać wnioski ze zwiastunów — zmierza we 
właściwym kierunku. Podejmuje antropolo- 
giczny motyw wędrówki bohatera, dając 
początek nowej serii filmów z Supermanem 
(według dobrze poinformowanych słowo 
„Superman” pada dopiero w finale filmu). 
Producent Christopher Nolan oraz reżyser 
Zack Snyder („300”, „Watchmen. Strażnicy”) 
skompletowali doborową obsadę, a muzykę 
skomponował weteran Hans Zimmer. Trai- 
lery ociekają niewiarygodnym patosem, ale 
to zdaje się być receptą na udany film o Su- 
permanie, przybyszu z obcej planety, który 
w oczach zwykłych ludzi nabiera cech bo- 
skości. To w końcu quasi-religijna postać 
- jego przybycie z Kryptona na Ziemię jest 
aluzją do biblijnego Mojżesza. 

Przeciwnikiem czerwono-niebieskiego 
herosa w filmie Snydera jest generał Zod, 
którego mogliśmy już oglądać w „Superma- 
nie II”, tym razem jednak nie padają z jego 
ust słynne słowa: „Kneel before Zod”. Twór- 
cy zapowiedzieli także, że kryptonit - mine- 
rał pochodzący z planety Supermana, jego 
słaby punkt - również nie pojawi się tym 
razem na ekranie. 

Pozostaje trzymać kciuki, by film spełnił 
oczekiwania widzów i krytyków oraz by 
stał się początkiem filmowego uniwersum 
DC Comics. Wiara w to nie jest całkiem bez- 
podstawna — w jednym ze zwiastunów su- 
perbohater mówi, że „S” widniejące na jego 
kostiumie nie jest literą, lecz kryptońskim 
symbolem nadziei. Być może błędnie odczy- 
tujemy cechy stanowiące o wielkiej mocy 
Supermana: może wcale nie jest to umiejet- 
ność latania ani rentgenowski wzrok, nad- 
ludzka siła czy szybkość. Najwspanialszą 
mocą tego archetypowego bohatera wydaje 
się instynktowne odróżnianie dobra od zła 
oraz współczucie dla słabszych. Bo to one 
stanowią o istocie człowieczeństwa, nie 
tylko kosmity z planety Krypton, lecz także 
każdego z nas. Superman jest niczym mo- 
ralny barometr, którego celem jest inspiro- 
wanie nas do duchowej wielkości, trwanie 
jako przykład. 
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„Tajemnice Smatwiile" (2001-2011) - serial zdobył 
wiele nagród, m.in. 3 statuetki Emmy (| 4 nominacje) 
Na zdj, Tom Welling sto). jedyny członek obsady, 

który wystąpił we wszystkich 217 odonkach serialu 


„Superman: Powrót” (2006) - w rol tytułowego 
bohatera - sekretnie zakochanego w Lois Lane 
(Kate Bosworth| - Brandon Routh Film został 
zadedykowany (hrstopherow: i Danse Reeve 


Najwspanialszą 
mocą Supermana 


jest instynktowne 


odróżnianie dobra od 
zła oraz współczucie. 
One stanowią o istocie 
człowieczeństwa nie 
tylko kosmity z planety 
Krypton, ale każdego 

z nas 


Jednym z niezrealizowanych filmów 
z naszym bohaterem jest bazujący na głoś- 
nym komiksie z lat 90. „Superman Reborn”, 
projekt z 1993 roku. Superman ginie w tej 
historii w walce z bestią zwaną Doomsday. 
w dalszej części wyobraźnia zaprowadziła 
jednak scenarzystę na antypody zdrowego 
rozsądku: ukochana Supermana Lois Lane 
w wyniku niepokalanego poczęcia miała 
urodzić syna, który w ciągu kilku tygodni 
staje się dorosły i pokonuje monstrum. 

Po dwóch latach wprowadzono do tej 
kuriozalnej opowieści pewne zmiany 
- Doomsday okazywał się tworem jednego 
z największych komiksowych przeciwni- 
ków człowieka ze stali Brainiaca. W tej wer- 
sji Superman miał z kolei zmartwychwstać 
i Brainiaca pokonać. W 199% r. jeden z naj- 
większych geeków w branży filmowej, Ke- 
vin Smith, przerobił dość oryginalnie scena- 
riusz na potrzeby innego projektu — „Super- 
man Lives'”. Ten film miał skupić się na 
fakcie, że Supermanem jest kosmitą. Do ty- 
tułowej roli typowano Nicholasa Cage'a, 

a wfotelu reżysera miał zasiąść autor kino- 
wego sukcesu Batmana - Tim Burton. 

Reżyser poświęcił rok na przygotowania, 
film miał trafić do kin w 1998 roku. Nie wy- 
szedł jednak poza fazę preprodukcji, a stu- 
dio straciło na całym przedsięwzieciu trzy- 
dzieści milionów dolarów. Do kosza trafiły 
następnie „Batman vs Superman” i „Super- 
man Flyby” (przy tych projektach pojawiły 
się takie nazwiska, jak J.J. Abrams, Wolf- 
gang Petersen, McG i Bryan Singer, który 
ostatecznie wyreżysserował niesławny „Su- 
perman: Powrót”). Scenarzysta komiksowy 
Mark Miller (na koncie ma film „Wanted. 
Ścigani” i dwie części „Kick-Ass'), autor 
znakomitej miniserii „Superman: Red Son” 
planował zrewitalizowanie Supermana 
w mrocznej trylogii swego autorstwa, ale 
plany nie weszły w dalszą fazę. 

Era herosów zdaje się trwać w najlep- 
sze, a ich przyszłość rysuje się w świetla- 
nych barwach. wybierając się do kina, 
by po raz kolejny oglądać, jak ratują świat, 
pamiętajmy, że pod płaszczykiem rozryw- 
ki kryje się sedno rodowodu tych komik- 
sowych bogów - inspirowanie do czynie- 
nia dobra i najpotężniejsza z mocy, jaką 
dysponujemy - nadzieja. Komiksowy su- 
perbohater to nasze wymarzone alterego. 
Choć nie zawsze jest niezwyciężony, 
to ucieleśnia modelowy zestaw 
pozytywnych cech. Nie potrafi- 
my tacy być, więc chcemy 
takich ludzi oglądać. Po- 

trzebujemy mitów w po- 

staci superludzi, bo oni 

są projekcją naszych 
snów o nieśmiertelności, 
doskonałości, szczęściu 

1 sile. Superbohaterowie 
to synteza nadziei zbioro- 
wej podświadomości, która 
na ekranie ożywa. B 
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A>NA CHOLERA, 


E>lEM 
SUPERMANEM 


Z HENRYM CAVILLEM 


NOWYM CLARKIEM KENTEM, SUPERMANEM Z KRWI I KOŚCI, 


Co ta wersja opowieści o Supermanie ma 

w sobie nowego i świeżego w porównaniu 
z poprzednimi filmami? 

Poprzednie były świetne, ale mocno osadzo- 
ne w swoim czasie i w świecie fantastycz- 
nym, „lekkim”. „Człowiek ze stali” to rzecz 
bardzo współczesna i silnie zakorzeniona 
w obecnej rzeczywistości. Widzowie potrze- 
bują czuć więź z bohaterem, a ją najłatwiej 
uzyskać poprzez realizm. Nie odbieramy 
Supermanowi jego niezwykłych mocy, 

ale łączymy dwa nieprzystające do siebie 
światy - realny, współczesny z kompletnie 
nierzeczywistym. I pokazujemy, jakie 

to zderzenie niesie ze sobą konsekwencje 
dla różnych postaci. 


Jak sądzisz, co ty nowego wnosisz do po- 
staci Supermana? 

Nie bardzo wiem. Nie potrafię szczerze 
odpowiedzieć na to pytanie. To jedna z tych 
rzeczy, o które należy pytać inne osoby. 
Film przyniesie odpowiedź. 


To może inaczej, jak bardzo zależało ci na 
zagraniu w „Człowieku ze stali”? 

Bardzo! Już raz przeszedłem casting w roku 
2004 do filmu „Superman: Powrót”. Wtedy 
się nie udało, ale producenci Warner Bros 
zapamiętali mnie i uznali za naturalnego 
kadydata do „Człowieka ze stali”. Zwłaszcza 
że teraz jestem we właściwym wieku 

i mam większe doświadczenie. 


To może dobrze się stało, że wtedy nie do- 
stałeś tej roli, tylko teraz. 

Na pewno bardzo się cieszę, że właśnie 

w tym momencie życia mogłem zagrać 
Supermana, według mnie to idealny czas. 
Ale też nie czuję jakiejś specjalnej ulgi 
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z powodu tego, że wtedy mnie nie zaanga- 
żowano, bo to była zupełnie inna produkcja, 
inny reżyser. 


Pamiętasz swoją pierwszą reakcję na wia- 
domość o tym, że zagrasz Supermana? 
Hm... „Jasna cholera, jestem Supermanem!" 
- to była moja pierwsza myśl. Byłem oczy- 
wiście strasznie podekscytowany. Gram 

od ponad dwunastu lat, a dostałem tę rolę 
w wieku lat 29. Po raz pierwszy miałem 
okazję opowiedzieć wspaniałą historię nie- 
samowitego bohatera, którego uwielbiają 
ludzie na całym świecie. Byłem dumny, 

ale czułem także spoczywającą na mnie 
odpowiedzialność. Musiałem włożyć w tę 
postać całą swoją energię i doświadczenie 
zawodowe. I znalazłem się w doborowym 
towarzystwie — reżyser Zack Snyder, produ- 
cent Christopher Nolan, scenarzysta David 
Goyer i znakomita obsada. Po raz pierwszy 
w życiu poczułem się częścią idealnie przy- 
gotowanego projektu. Z drugiej strony nie 
chciałem poddawać się presji. 


Jak zniosłeś nagły wybuch popularności? 
Skupiłem się na pracy. Choć popularność 
nie jest taka zła, bo fani Supermana są na- 
prawdę świetnymi ludźmi. Kochają Super- 
mana, myślą o nim jako o dobrym człowie- 
ku. Nie spotkałem się z żadną negatywną 
reakcją na moją osobę, wszyscy są szalenie 
podekscytowani. 


Podobno stałeś się wielkim znawcą Super- 
mana. Czy podczas przygotowań jakaś in- 
formacja o nim szczególnie cię zaskoczyła? 
Zaskoczyło mnie to, jak bardzo złożona 

to postać i zdolna do odczuwania emocji. 
Kiedyś często mówiło się o Supermanie, 


że to nudny superbohater i trudny do wielo- 
wymiarowego przedstawienia. Tymczasem 
okazuje się, że w samych komiksach 

jest mnóstwo bardzo ciekawego materiału, 
z którego wyłania się niezwykle złożona 
osobowość. W „Powrocie Supermana” 
widzimy herosa załamanego, ujawniające- 
go wiele twarzy, które pojedynczo nie były- 
by interesujące, jednak wszystkie razem 
tworzą fascynującego bohatera. 


Masz swoje ulubione klasyczne komiksy 

o Supermanie? 

Tak, oczywiście. „Śmierć Supermana”, gdzie 
podoba mi się zarówno historia ukazująca, 
kim on tak naprawdę jest, jak i grafika. 
Bardzo lubię też „Powrót Supermana”. 
Szczególnie cenię „Superman: Red Son”, 

bo pokazuje mojego bohatera z zupełnie 
innej niż zazwyczaj prespektywy. Czerpa- 
łem z tych komiksów bazę - różne kolory 

i smaczki, które interpretowałem po swoje- 
mu, żeby zbudować własną wersję Super- 
mana. Oczywiście w granicach wyznaczo- 
nych przez scenariusz. 


Dlaczego ludzie wciąż potrzebują superbo- 
haterów? Lata mijają, a my ciągle chcemy 
oglądać kolejne wersje w zasadzie tych 
samych historii... 

Zawsze ich potrzebowaliśmy - tych mitolo- 
gicznych herosów. I zawsze będziemy ich 
potrzebować. Społeczeństwo musi mieć 
ideały i przykład, wzorzec, żeby iść do przo- 
du. To naturalna potrzeba. 


Po zagraniu Supermana możesz wyobrazić 
sobie siebie w roli antybohatera? 

Tak, to w końcu moja praca, jestem 
aktorem i odgrywam różne charaktery. 


Toto: JA4ON BELL, (DŁO13 WARNER BROS. ENTERTAINMENT LNG. + LEGENDARY PIC 
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wspaniale by było najpierw móc stworzyć 
superbohatera, a zaraz potem wcielić się 
w postać, która byłaby jego zaprzeczeniem. 


Wydaje się, że ostatnimi czasy wyłoniła 
się tendencja do uczłowieczania superbo- 
haterów, do obarczania ich słabościami. 
Czy podobnie będzie z Supermanem? 
Niestety, nie mogę tego zdradzić. Batman 
zawsze był bardzo ludzki, na tym polega 
jego fenomen - bez boskiego pierwiastka, 
za to z pomocą geniuszu i talentu zdołał 
osiągnąć swoją wyjątkowość i pozycję. 


Nie jestem pewnien, czy uczłowieczamy 
superbohaterów, raczej próbujemy ułatwić 
ludziom utożsamianie się z nimi. 


Ale Superman nie jest człowiekiem, jest 
przybyszem z innej planety. Dlatego z nim 
trudniej się utożsamić... 

To prawda. Ale właśnie dlatego postawiliś- 
my tak duży nacisk na realizm przestrzeni, 
w której przebywa. Z połączenia tych dwóch 
poziomów - bohatera o niesamowitych 
właściwościach i prozaicznego świata 

— wyszło coś naprawdę ciekawego. 


Wfilmie „Kill Bill” pada interesująca kwe- 
Chodzi w niej o to, że Superman jest 
najciekwaszym z herosów, bo jest dokładną 
odwrotnością każdego innego superboha- 
tera. Ukrywa swoją prawdziwą pozaziem- 
ską tożsamość pod maską słabego, tchórz- 
liwego człowieka (a nie odwrotnie), będąc 
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tym samym krytyką człowieczeństwa jako 
takiego. Czy wykorzystaliście jakoś tę myśl? 
Rozmawialiśmy na ten temat z Zackiem 
Snyderem i resztą ekipy całymi godzinami. 
Bez końca zastanawialiśmy się nad tym, 
jaką właściwie historię tutaj opowiadamy. 
Tak jak powiedziałem wcześniej, niewiele 
mogę zdradzić, więc powiem jedynie, że Su- 
perman, Kal-El oraz Clark Kent są fasadami 
tej samej tożsamości. 


No dobrze, to jak się latało? 
Zastanawiałem się przede wszystkim 

nad tym, jak pokazać wysiłek latania. 

Ale również jak pokazać radość z unoszenia 


SEEM cztowiek ze stal 


wejdzie na ekrany 
polskich kin 21 czerwca. 
Szacuje się, że budżet 
filmu wyniósł 225 min 
dolarów. I że się zwróci 


się w powietrzu, którą podpatrywałem 
u ptaków. Poza tym musiałem fruwać 
w sposób jedyny w swoim rodzaju! 


Dużo trenowałeś? 

Tak. Trening był nieprawdopodobnie ciężki. 
Na szczęście efekty wszystko wynagradzały. 
Kiedy dostałem rolę, natychmiast przedsta- 
wiono mnie trenerowi Markowi Twighto- 
wi, założycielowi prestiżowego centrum 
treningowego i legendarnemu alpiniście. 
Przez dwa miesiące musiałem się zaprawić, 
ćwicząc dokładnie zaplanowany dla mnie 
cykl, bez możliwości odpuszczania sobie 
nawet odrobinę. Proste samodzielne ćwi- 
czenia, półtorej godziny dziennie, regulujące 
wagę ciała. Potem przeszedłem na ostry, 
ciężki trening z instruktorem w Kalifornii. 
To było rzeczywiście bardzo trudne do- 
świadczenie, nie spodziewałem się, że je- 
stem w stanie przekroczyć tyle fizycznych 


barier. Nie zdawałem sobie sprawy, że na- 
wet przy ogromnym zmęczeniu można do- 
kończyć trening, kiedy wydaje się, że ciało 
już naprawdę nie może. Potem przeszedłem 
do najtrudniejszej fazy — jedzenia 5000 ka- 
lorii dziennie, podnoszenia naprawdę po- 
tężnych ciężarów — w celu zbudowania 
masy ciała. Na czas realizacji zdjęć zmniej- 
szono mi dawkę kalorii do 2000, żebym nie 
przytył. Potem wróciłem do regularnej daw- 
ki, ok. 3000 kalorii. Trening trwał ok, dwu- 
nastu miesięcy, bez przerwy. 


Co było potem, po zdjęciach? Rzuciłeś się 
na kanapę z hamburgerami i czekoladą? 
Rzeczywiście, odpuściłem treningi na jakiś 
czas, zwłaszcza że pod koniec zdjęć mocno 
zachorowałem. Ciało się zbuntowało i pu- 
ściły mu granice wytrzymałości. Ale teraz 
znowu dbam o formę. Sekretem jest to, 
żeby lubić ćwiczenia, żeby one stały się 
przyjemnością, a nie obowiązkiem. 


Ciekawe, że trzech brytyjskich aktorów 

— Christian Bale, Andrew Garfield i ty — za- 
grało ostatnio ikonicznych amerykańskich 
superbohaterów? Zbieg okoliczności? 
Myślę, że tak. Jesteśmy aktorami, odgrywa- 
my różne postacie. Zdecydowanie nie przy- 
pominam w życiu prywatnym potężnego 
kosmity z planety Krypton. Jestem zwy- 
kłym Anglikiem. My - aktorzy - musimy 
po prostu odpowiednio wyglądać, być 

we właściwym wieku, mieć doświadczenie, 
spełniać wymogi reżysera i producentów. 


Dobrze i szybko się odnalazłeś w amery- 
kańskiej obyczajowości i kulturze? 

Teraz, po wielu latach pracy w Stanach, 
czuję się tu dobrze, jestem doskonale 
zaznajomiony z amerykańskim stylem 
życia. Na początku ciężko mi się było odna- 
leźć. Mój ojciec przestrzegał mnie: „To, że 
w Ameryce mówią po angielsku, nie ozna- 
cza, że to ta sama kultura”. Brytyjska kultu- 
ra to rezerwa i konwenanse, podczas gdy 
Amerykanie są bardzo otwarci, zagadują 
cię w pociągu czy autobusie. W Anglii nie 


ma zwyczaju nawiązywania nawet kontak- 


tu wzrokowego w metrze! I uważam, że ta 
amerykańska bezpośredniość jest wspania- 
ła - przyjemniej jest poznawać nowych 
ludzi, komunikować się, zamiast siedzieć 
w szczelnie zamkniętej bańce swojego ego. 


Magazyn „Empire” nazwał cię kiedyś naj- 
bardziej pechowym człowiekiem w Holly- 
wood. Nie zagrałeś w filmie „Superman: 
Powrót”, choć było blisko, nie dostałeś 
roli Jamesa Bonda w „Casino Royale". 

Jak to skomentujesz? Jesteś pechowcem? 
Nie, ależ skąd! Ten, kto to pisał, zupełnie nie 
miał racji. Ale paradoksalnie autorowi tej 
opinii zawdzięczam trochę moją popular- 
ność w mediach, co ułatwia przebicie się 
w Hollywood. Czy to nie ironiczne? A poza 
tym, czy ja wyglądam na pechowca? B 
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BIEDNI BOGACI 
PRODUCENCI 


Moja teściowa, przeczytawszy w „Wyborczej”, że jakiś 
film — nie pamiętała tytułu — zarobił w ciągu pierwszego 
miesiąca ponad sto milionów dolarów, powiedziała: 
„Wy, amerykańscy producenci, to musicie być bogaci". 
Odpowiedziałem jej zasłyszanym w Los Angeles 
powiedzeniem: „Jeśli chcesz zrobić w Hollywood małą 
fortunę, powinieneś zaczynać z dużą!” 


ANDRZEJ KRAKOWSKI — NOWY JORK 


oja teściowa nie poddała się: 
Sto milionów w ciągu miesiąca... 
Toż to olbrzymi pieniądz”. Musia- 


łem jej wytłumaczyć, że to, co przeczytała 
w mediach, nic nie znaczy poza jednym: 
komuś bardzo zależało, żeby czytelnicy 
myśleli, że amerykański przemysł filmowy 
przynosi olbrzymie dochody. A tak nie jest. 
odnie ze starą maksymą, że pieniądz 
przyciąga pieniądz, a sukces rodzi sukć 
wydziały prasowe amerykańskich wytwór- 
ni robią wszystko — i trzeba przyznać, że do- 
syć skutecznie - by tak przedstawiać fakty, 
by nieznający się na arkanach branży 
czytelnik w to uwierzył. Bo czytelnicy chcą 
i lubią wierzyć w bajki. Czyż nie dlatego 
chodzą do kina? Zapytałem więc teściową, 
czy te sto milionów, o których wspomniała, 
to były wpływy ze sprzedaży biletów, czy 
czysty dochód? Bo wpływy i dochód to dwie 
różne rzeczy. Tego już nie wiedziała. Aha! 
Gdy byłem dzieckiem, mama wielokrot- 
nie mi powtarzała: „Nie wolno kłamać, 
ale też tylko głupcy mówią całą prawdę”. 
W tym wypadku prawdą jest, że sposób, 
w jaki amerykańska prasa — a za nią świa- 
towa — podaje rezultaty finansowe, jest 
jedną wielką iluzją. Dopóki nie wiemy, 
jaki był dokładny budżet filmu, koszty dys- 
trybucji, marketingu oraz eksploatacji, cyto- 
wane sumy nic nie znaczą. I tutaj niespo- 
dzianka — żeby film się zwrócił, musi zaro- 
bić co najmniej - powtarzam, co najmniej 
- pięć razy tyle, ile kosztował. Przynajmniej 
w USA tak jest. Zaraz wytłumaczę dlaczego. 


Cwani kiniarze 

z każdego dolara, który wpłynął do kasy, 
właściciel kina zatrzymuje połowę. Takie 
warunki stawiają kiniarze i basta. Oni rzą- 
dzą światem. Niezależny producent nie ma 
wyboru, gdyż film musi ukazać się na ekra- 
nach, by potem telewizja chciała go kupić. 
Szefowie telewizji są nie w ciemię bici 

i zdają sobie sprawę, ile kosztuje reklama, 
a przecież każdy film schodzący z ekranów 
ma na swoim koncie parę recenzji, kilka 
wersji reklamówek i ludzie coś o nim sły- 
szeli. Każdy więc grosz wydany przez pro- 
ducenta to pieniądz zaoszczędzony przez 
właścicieli telewizji. Mój pierwszy holly- 
woodzki pracodawca słynny Roger Corman 
zawsze wbijał nam do głowy, że najlepiej 
zarobione pieniądze to te, których się nie 
wydało. Coś w tym jest. 

Jeszcze pięć, dziesięć lat temu koszty 
reklamy kinowej były równo dzielone przez 
kiniarzy i dystrybutora. Obecnie sto procent 
wydatków ponosi dystrybutor, który później 
odbiera sobie wszystko od producenta. Jeśli 
jest z czego odbierać. Kiniarze zbuntowali 
się i tak już zostało. A dystrybutor bez 
kin to jak płuca bez tlenu. Wypuszczające 
po 20-30 filmów rocznie wielkie studia 
mają mocniejszą pozycję, by się targować. 
Pojedynczy producenci, biedne szaraczki 
—żadnej. Filmowcy robiący jeden projekt 
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na parę lat lub dystrybutorzy specjalizujący 
się w eksploatacji filmów nurtu niezależne- 
go są bezsilni. Krążył niegdyś po Hollywood 
dowcip o starym, obleśnym właścicielu 
studia, który chciał uwieść młodą gwiazdę. 
Ta długo mu się opierała, aż wreszcie wy- 
buchła: „Z kimś tak paskudnym jak ty nie 
poszłabym do łóżka nawet za milion dola- 
rów”. Bogacz odetchnął z ulgą: „Uff, naresz- 
cie zaczynamy negocjować cenę”. 

Oczywiście im potężniejsze studio, tym 
lepsze warunki może wytargować. W ra- 
mach „wyjątku” skala wtedy się zmienia 
- w pierwszym tygodniu kiniarz zatrzymu- 
je połowę wpływów, w drugim - już tylko 
40 proc., w trzecim — „zaledwie” jedną trze- 
cią. Drugi i trzeci tydzień są kolejną iluzją, 
gdyż to nie dystrybutor decyduje o tym, jak 
długo film pozostanie na ekranach, ale kie- 
rownik - nawet nie właściciel - kina. 

Dwa lata temu szef produkcji 20th Cen- 
tury Fox Joe Roth głośno narzekał na ła- 
mach hollywoodzkiej prasy, że po wydaniu 
dwóch miliardów rocznie na produkcję nie 
on decyduje o losie filmów wytwórni, lecz 
jakiś szmendryk w kinie zarabiający dzie- 
sięć dolarów na godzinę. Usiłował wtedy 
przekonać właściciela koncernu Ruperta 
Murdocha, że nadszedł czas, by powrócić 
do modelu sprzed stu lat, gdy studia miały 
własne kina. W Stanach jest to zabronione 
ustawą z końca XIX wieku - tzw. Sherman 
Anti-Trust Act - gwarantującą wszystkim 
równe prawa i wolny dostęp do rynków 
zbytu. I rzeczywiście tak jest, bo o sukcesie 
filmu wbrew pozorom i logice decyduje nie 
jego jakość, lecz ilość sprzedanych słodyczy 
i napojów gazowanych przed seansem. 
Musimy pamiętać, że od każdego dolara za 
bilet właściciel kina zatrzymuje w najlep- 
szym dla niego wypadku „tylko” połowę, 

a od sprzedaży smakołyków co najmniej 
95 proc. Teraz dopiero zaczynamy rozu- 
mieć, dlaczego tak mało jest filmów dla 
starszej publiczności - bo nam, starusz- 
kom, cukier szkodzi i pęcherz nie wytrzy- 
muje. Nie kupujemy więc słodyczy i nie pi- 
jemy coca-coli. Proste, prawda? 

Kierownik kina widzi spadające obroty 
- wpływy ze sprzedaży żywności są zwykle 
równe, jeśli nie większe od sprzedaży bile- 
tów — i myśli o swojej uciekającej premii. 
Zdejmuje więc film z ekranu i łapie tytuł 
dla młodzieży. O wybór nie musi się mart- 
wić, w latach 2003-2009 w samych Stanach 
wyprodukowano ponad 7500 filmów, któ- 
rych nikt nigdy nie widział - nawet na DVD. 
Ito filmów z dużymi nazwiskami. Dlacze- 
go? Dlatego, że po obejrzeniu skończonego 
dzieła dystrybutor zdecydował, 
iż koszt dystrybucji przekroczy wpływy, 
więc nie opłaci mu się ryzykować. 

Gdyż dziś, drodzy państwo, wszystko moż- 
na obliczyć... z wyjątkiem gustów publicz- 
ności. 
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„Mroczny Rycerz powstaje”, 
jreklama na Times Square, 
2012 r. W weekend otwarcia 


|padł rekord box office: 
[160 887 295 dol. wpływów. 


wróćmy zatem do rozliczeń. Połowa 
wpływów z kasy pozostaje u kiniarza -— dru- 
gą połowę z poślizgiem miesiąca posyła on 
dystrybutorowi. Pierwszą rzeczą, którą ten 
robi, jest odliczenie sobie tzw. distribution 
fee, czyli swojej prowizji. Zazwyczaj około 
jednej trzeciej tego, co dostał z kina. A od 
reszty odejmuje koszty dystrybucji. Ile obec- 
nie kosztuje dystrybucja? Dużo. Nawet bar- 
dzo dużo. Rok temu za jedną kopię 35 mm 
płaciłem około 2000 dol. I tu mała dygresja. 
Nie tak dawno można było zacząć dystrybu- 
cję z kilkunastoma kopiami i w zależności 
od sukcesu filmu stopniowo - jeśli zacho- 
dziła konieczność - zwiększać ich liczbę. 


Zachłanni dystrubutorzy 

weźmy jako przykład znany niezależny 
film wyprodukowany przez Toma Hanksa 
„Moje wielkie greckie wesele”. Kosztował 

5 milionów dolarów. 19 kwietnia 2002 r. 
ukazał się w 108 kinach. Tylko w Stanach. 
Każde kino to jedna kopia. W pierwszy 
weekend wpływy ze sprzedaży biletów 
osiągnęły 600 000 dol. Po szesnastu tygo- 
dniach okazało się, że film idzie tak dobrze, 
że dodano dodatkowe 550 kin, czyli tyle 
samo kopii po 2000 dol. za sztukę. Na same 
kopie wydano więc 1100 000 dol., ale było 

z czego dokładać, jako że przez pierwsze 
dwa miesiące film zwrócił ponad 10 milio- 
nów. „Moje wielkie greckie wesele” pozosta- 
ło na ekranach w USA przez rok — do 13 
kwietnia 2003 r. Wpływy ze sprzedaży bile- 
tów osiągnęły ponad 240 milionów dola- 
rów. Tylko w USA. Po kilkunastu miesią- 


cach, gdy zaczął powoli znikać z kin, wszedł 
na ekrany w Kanadzie, Anglii, Irlandii, Au- 
stralii i Nowej Zelandii. Dystrybutor nie 
musiał zamawiać nowych kopii, gdyż 
wszystkie te kraje są anglojęzyczne. Wy- 
starczyło sprawdzić jakość i użyć najlep- 
szych z tych, które miał, Sukces? Olbrzymi. 
Sześć lat później, próbując iść raz już prze- 
tartym szlakiem, 20th Century Fox wszedł 
z filmem „Australia”, Koszt filmu: 130 milio- 
nów dolarów. Bojąc się piractwa, dyrekcja 
studia wypuściła film na całym świecie 
tego samego dnia - jakby to miało pomóc 
- w 10 400 kinach jednocześnie, od Los An- 
geles po Timbuktu. Koszt kopii: ponad 
20 mln dol. Sporo. żeby nam się jednak nie 
wydawało, koszt kopii projekcyjnych jest 
najmniejszym wydatkiem po stronie dys- 
trybucji. Dużo większym są reklamy telewi- 
zyjne, radiowe i ogłoszenia w gazetach. Dla 
porównania: koszt pełnostronicowego ogło- 
szenia w nowojorskim „Timesie” wynosi 
ok. 50 000 dol. za jeden dzień. Za pół strony 
połowę tej kwoty. Nowy Jork i Los Angeles 
są najdroższe, ale miast w USA jest sporo, 
aw każdym więcej niż jedna gazeta. 
Możemy spokojnie założyć, że na same 
ogłoszenia prasowe filmu wychodzącego 
w kilku tysiącach kin w całych Stanach jed- 
nocześnie dystrybutor musi wyłożyć około 
2 milionów dolarów tygodniowo. Na rekla- 
my w telewizji dużo więcej. W tym roku 
za jednorazowe pokazanie 30-sekundowej 
reklamy w trakcie meczu o mistrzostwo 
USA w footballu transmitująca grę sieć 
telewizyjna CBS liczyła sobie minimum 


Ke xidkN 


"ZŁOTA ZASADAJKIAA; 
„NIE WOLNO | KŁANIAĆ”.. 


ALE TEŻ: „TYLKO 
GŁUPCY MÓWIĄ CAŁĄ 
PRAWDĘ.." 


4,5 miliona. Żeby było ciekawiej, w trakcie 
gry na stadionie zgasło światło i przerwano 
mecz na 3 minuty. Nic się nie działo na 
boisku, więc czas na reklamyi Niesłychana 
hossa dla CBS. Nie zdziwiłbym się, gdyby 
się okazało, że to ich prezes wysadził korki... 


Ochłapy dla producentów 
Ale żarty na bok. Jeszcze niedawno pierw- 
szą rzeczą, o którą dystrybutor pytał produ- 
centa, był budżet filmu. Długo nie rozumia- 
łem powodów, a pamiętałem, czego uczyła 
mnie mama. W końcu okazało się, że po- 
wszechnie używana była wtedy formuła, 
iż na marketing przeznacza się nie więcej 
niż 50 proc. kosztów produkcji. Oczywiście 
wygrywały na tym duże wytwórnie, podbi- 
jając ceny, których nikt nie mógł sprawdzić. 
Obecnie koszty dystrybucji są tak olbrzymie, 
że często przekraczają budżet całego filmu. 
„Australia” potrzebowałaby wpływów rzędu 
650 milionów dolarów, a osiągnęła tylko 
niecałą jedną trzecią tej sumy. Absolutna 
klapa, podczas gdy „Moje wielkie greckie...” 
leciało w kinach równo rok, „Australia” 
zniknęła po czterech miesiącach. Cóż, pew- 
nie za mało sprzedano popcornu i coca-coli. 
wróćmy więc do filmu, który tak poru- 
szył moją teściową. Ze stu milionów ki- 
niarz zabrał pięćdziesiąt. Dystrybutor ode- 
brał sobie prowizję - jedną trzecią tego, co 
otrzymał, czyli prawie 17 milionów. Jeśli to, 


Imponujący 
swym rozmachem 
film „Przeminęło 
z wiatrem” (1939). Tytuł 
nie przeminął, po 


zdobywca ośmiu 
*|oscarów miał budżet, 
który dziś wzbudza 
uśmiech politowania 
Jwśród producentów: 
MEDZECYCNEM 


isneya, Budżet 

dol. Po 10 dniach w kinach 

został uznany za klapę 
co pozostało, podzielimy jak kiedyś na poło- 
wę, to około 17 milionów poszło na reklamę 
i kopie. Do producenta więc w najlepszym 
wypadku dotarło 16, czyli mniej niż 20 proc. 
wpływów z kasy biletowej. Jeśli był to pro- 
jekt wyprodukowany przez wielkie studio, 
to jego właściciele mają problem, gdyż 
w obecnej dobie ich filmy rzadko kiedy 
kosztują mniej niż 100 milionów. Oj! A tak 
bardzo chcieli, żeby wszyscy myśleli, że 
film zarobi krocie. Coż, tym razem się nie 
udało. Podejrzewam, że szef produkcji roz- 
gląda się już za inną posadą. 

Słynna jest sprawa satyryka Arta Buch- 
walda, który zaskarżył studio filmowe Pa- 
ramount o należne mu tantiemy z filmu 
Johna Landisa „Książę w Nowym Jorku”. 
wyprodukowany w 1988 r. za ok. 40 milio- 
nów, przyniósł brutto prawie 300 milionów. 
wedle Paramountu nigdy się nie zwrócił. Po 
sprawdzeniu księgowości okazało się, że 
szef studia prał swoje garnitury na koszt fil- 
mu, nie mówiąc o podróżach i prezentach 
dla przyjaciół. Rząd amerykański przedefi- 
niował wówczas zasady tego, co wchodzi 
w zakres budżetu filmu. Sprawa ciągnęła 
się latami. Buchwald wygrał, ale nie docze- 
kał wypłaty. Umarł, nie zobaczywszy centa. 

Gdy skończyłem swój wywód, teściowa 
westchnęła: „wy, amerykańscy producenci 
macie tyle forsy, a tacy jesteście biedni.” 
Coż, teściowa zawsze ma rację... (3 


JAK NAKRĘCIĆ 
TANIO FILM? 


W przypadku superprodukcji, 
których sukces jest z góry 
przesądzony, producenci 

nie starają się przesadnie 
oszczędzać, ale ryzykowne 
przedsięwzięcia wymagają 
większej wstrzemięźliwości 

w wydawaniu pieniędzy. Oto 
jak sobie radzą wytwórnie, gdy 
muszą liczyć każdego centa: 


Eliminują sceny nocne, które wyma- 
gają drogiego oświetlenia i dodatko- 
wego wynagrodzenia dla ekipy. 
Nafilmie „Tajna broń” (1996) zaoszczę- 
dzono w ten sposób dosłownie miliony. 
Unikają słynnych M "w 
miejsc jako lokacj. K 5 
Kręcenie filmu 
na moście Golden Gate 
wymaga wstrzymania 
ruchu ulicznego i zap- 
łacenia miastu San 
Francisco rekompen- 
saty. Scena z „Wywiadu 
z wampirem” kosztowała Antonio Bande. 


Warner Bros 500000 dol. "35 * ywa 
dzie z wampirem 


Realizują sceny miejskie w nie- 
dzielny poranek. Koszty wstrzyma- 
nia ruchu są wówczas najniższe. 


Zatrudniają nieznanych aktorów 
zamiast gwiazd. Albo płacą gwiaz- 
dom — aktorom, reżyserowi, produ: 

centom — udziałem w zyskach. Najchętniej 

w zyskach netto, czyli czystym docho- 

dzie, choć może to prowadzić do sporów. 

Na taki układ poszedł z wytwórnią New 

Line Cinema Peter Jackson przy „Władcy 

Pierścieni: Wytwórnia ogłosiła, że mimo 

przychodu wynoszącego 2 miliardy 

dolarów do podziału nie zostało nic. 

Sprawa skończyła się w sądzie. 


Zatrudniają pracowników 
3 niezrzeszonych w związkach 
zawodowych. Niektóre 

wytwórnie nie mają takich możliwo- 
ści, podpisały bowiem wieloletnie 
umowy z centralarni związkowy- 

mi. Ale np. Robert Rodriguez i Peter 

Jackson umiejętnie korzystają z tej opcji. 


Przenoszą produkcję w tańsze 
rejony świata. Kanada, Czechy, 
Niemcy, Australia i Nowa Zelandia 

nieźle na tej polityce zarabiają. 
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o w I Te 4 NZ 
śnione morderstwa. 
h stronach Fabryki 

Inymi historiami, 


„Czarna Dalia” 
Briana De Palmy 
(2006). Reżyser 
przyrównał 
przygotowania 


p i realizację tego 
filmu do... wizji 
* lokalnej. 
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wkinie mroczne Hollywood 


ycie pisze najlepsze scenariusze 
- oklepany slogan nie traci na aktu- 


Jalności. Dowód? Wchodzący w czerw- 
cu do polskich kin najnowszy obraz Sofii 
Coppoli rzucający światło na działalność 
grupy włamywaczy i złodziei, których ofia- 
rą padli m.in.: Paris Hilton, Lindsay Lohan, 
Miranda Kerr i Orlando Bloom, a w gronie 
„tozpracowywanych” gwiazd znaleźli się 
Miley Cyrus i Zac Efron. Grupa była aktyw- 
na w latach 2008-2009, przywłaszczyła 
przedmioty (głównie drogie ubrania i kosz- 
towne dodatki) o wartości 3 mln dolarów, 
okradając około 50 domów i apartamen- 
tów. W dużej mierze winę za to ponoszą 
sami poszkodowani, którzy - jak córka 
słynnego hotelarza - wielokrotnie zosta- 
wiali drzwi wejściowe niezamknięte na 
klucz. Złodzieje wpadli dzięki uprzejmemu 
(anonimowemu, rzecz jasna) donosowi, 

a dowody były na nagraniach z kamer mo- 
nitoringu. Skończyło się na wyrokach od 
dwóch do sześciu lat więzienia. 

Powyższa historia - notabene zekranizo- 
wana już wcześniej pod tytułem „Gwiazdy 
i włamywacze” (org. „The Bling Ring") przez 
Michaela Lembecka - należy do tych z ga- 
tunku bezkrwawych. Jednak twórcy filmo- 
wi sięgali również po mroczniejsze epizody 
z dziejów przemysłu filmowego. 


Smierć pornopułkownika 

Jednym z takich obrazów jest „Auto Focus” 
(2002) Paula Schradera, przybliżający bujne 
życie radiowego prezentera i aktora Boba 
Crane'a (w roli głównej Greg Kinnear), 
Drogę do sławy otworzyła mu praca w jed- 
nej z kalifornijskich stacji radiowych, gdzie 
prowadził poranny program, w którym 
gościł wiele ówczesnych gwiazd show- 
-biznesu, m.in. Marilyn Monroe i Franka 
Sinatrę. Naprawdę rozpoznawalny stał się 
w połowie lat 60. za sprawą roli pułkownika 
Roberta Hogana w kontrowersyjnym seria- 
lu komediowym „Hogan's Heroes". Na pla- 
nie tej produkcji poznał Johna Carpentera 
(w filmie „Auto Focus” granego przez Wille- 
ma Dafoe) — przedstawiciela dużej firmy 
sprzedającej sprzęt audiowizualny. Panowie 
dzielili kilka wspólnych pasji, m.in. zamiło- 
wanie do rozwiązłego życia erotycznego 
oraz fotografowania i filmowania swoich 
ekscesów, którym towarzyszyła obsesja 

na punkcie zdobywania kolejnych sekspart- 
nerek. Ich intensywna, ale i toksyczna przy- 
jaźń okazała się początkiem końca kariery 
Crane'a. I - z dużym prawdopodobień- 
stwem — doprowadziła do jego śmierci. 

29 czerwca 1978 roku ciało serialowego 
gwiazdora znalazła w jego mieszkaniu 

w Scottsdale przyjaciółka, również aktorka, 
Victoria Berry. Zdaniem policji, choć Crane 
miał wielu potencjalnych wrogów (głównie 
mężów swoich kochanek), większość tro- 
pów prowadziła do Johna Carpentera. 
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Dzień wcześniej wydzwaniał do zamordo- 
wanego, a w wypożyczonym przez niego 
samochodzie znaleziono ślady krwi - takiej 
samej grupy, jaką miał Crane. W tamtym 
czasie nie prowadzono jednak badań DNA, 
a na miejscu zbrodni nie było odcisków 
palców ani broni czy przedmiotu, którym 
mógł zostać zadany śmiertelny cios. W opi- 
nii badających sprawę policjantów był 

to statyw kamery. Morderca dusił również 
serialowego pułkownika - kiedy znaleziono 
ciało aktora, wokół jego szyi owinięty był... 
kabel do kamery. Pożegnanie Crane'a ztym 
światem było zatem iście filmowe. 


Kto zabił Supermana? 
Do wcześniejszych wydarzeń odwołuje się 
„Hollywoodland"” (2006), w którym reżyser 
Allen Coulter szuka odpowiedzi na pytanie, 
co mogło doprowadzić do śmierci George'a 
Reevesa (gra go Ben Affleck). Ciało aktora, 


który zapisał się w pamięci publiczności 


jako tytułowy bohater „Przygód Supermana” 


(choć miał na koncie również rolę w „Prze- 
minęło z wiatrem”), znaleziono 16 czerwca 
1959 roku w jego mieszkaniu. Policja, zba- 
dawszy temat, oficjalnie zamknęła sprawę, 
uznając, że aktor popełnił samobójstwo. 
Śledczy z pewnością sugerowali się zezna- 
niami przyjaciół aktora podkreślających, że 
45-letni Reeves - którego przygnębiał upływ 
czasu - popadł w depresję. A to mogło 
pchnąć go na skraj załamania i doprowa- 
dzić do tragicznej w skutkach decyzji. 
Matka Reevesa postanowiła jednak roz- 
wiązać zagadkę śmierci syna, dlatego wy- 
najęła prywatnego detektywa (w „Holly- 
woodland” wciela się w niego Adrien Bro- 
dy). Śledczy w sypialni aktora znalazł dwie 
dodatkowe kule, o których nie ma mowy 
w policyjnych raportach, kwestionując tym 
samym policyjną tezę o samobójstwie. 
Motywem ewentualnego zabójstwa mógł 
być romans Reevesa. Wedle jednej z głów- 
nych teorii aktor miał zginąć z rąk kochan- 
ki, kiedy ta dowiedziała się, że rzucił ją dla 
młodszej kobiety. Stawiano również hipote- 
zę, że zabiła go druga ze wspomnianych, po 
tym jak Reeves zerwał z nią zaręczyny. 
Wśród potencjalnych zleceniodawców 
morderstwa pojawiają się również wierzy- 


ciele, u których aktor miał hazardowe długi. 


Poza intrygującą historią i sentymentalną 
podróżą w czasie — twórcy „Holywoodland” 


Błękitna 


gardenia 


Fritza Langa (1953). 
Inspiracją dla filmu 
było zabójstwo aktorki 
i modelki Elizabeth 
Short, Poprawny obraz 
o bardzo niepopraw- 
nym uczuciu, które do- 
prowadziło do zbrodni. 


Bling Ring 


w reż. Sofii Coppoli. 
Jeśli naprawdę kochasz 
swego idola, splądruj 
mu dom — prawdziwa 
historia o prawdziwych 
fanach. Film znalazł 
się w sekcji Un Certain 
Regard w Cannes, 


wychowali się na filmach z Reevesem 

- jeszcze jedna rzecz zadecydowała o na- 
kręceniu poświęconego mu obrazu. „Jego 
śmierć była stratą dla wielu ludzi, ale kiedy 
spojrzycie na nagłówki z gazet z tamtych 
dni, wszędzie pisało się: »Superman nie 
żyjea, a nie »George Reeves nie żyjew. Jego 
własna osobowość została zredukowana. 
Chcieliśmy pokazać, kim naprawdę był ten 
człowiek” - mówił producent Glenn Wil- 
liamson. 


Jednym z pierwszych i zarazem najbar- 
dziej brutalnych morderstw w dziejach 
Hollywood było zabójstwo Elizabeth Short. 
Zbrodnia zainspirowała Fritza Langa 
do nakręcenia „Błękitnej gardenii” (1953), 
była również kanwą scenariusza „Czarnej 
Dalii” Briana De Palmy (2006) z doborową 
obsadą (m.in. Hilary Swank, Scarlett Jo- 
hansson, Josh Hartnett i Aaron Eckhart). 


Złamana Czarna Dalia 

Zwłoki Elizabeth Short, pragnącej zrobić 
karierę aktorki i modelki, znaleziono 

15 stycznia 1947 roku. Ostatni raz widziano 
ją pięć dni wcześniej - do dziś nie wiado- 
mo, co dokładnie działo się przed śmier- 
cią. Obrażenia świadczą, że oprawca przez 
kilkadziesiąt godzin sadystycznie torturo- 
wał Short - usta nacięte w obu kącikach 

i przepołowione ciało to nie wszystkie 
okropności, które wyrządzono kobiecie. 

Po dokonaniu zbrodni osoba podająca się 
za sprawcę wysłała do jednej z kalifornij- 
skich redakcji paczkę z komunikatem wy- 
klejonym za pomocą wyciętych z gazet li- 
ter: „Oto rzeczy osobiste Dali". 

Policja przesłuchała wiele osób, zaanga- 
żowane w śledztwo FBI wytypowało ponad 
dwudziestu potencjalnych morderców, 
m.in. lekarza, wydawcę gazety, gońca 
hotelowego. Wedle niektórych teorii zwią- 
zek z zabójstwem mógł mieć również zna- 
ny folkowy artysta Woody Guthrie, a na- 


AJLEPSZE 
. SLOGAN, 
NIE TRACI 


wet sam Orson Welles. Jak sugerują auto- 
rzy jednego z dokumentów próbujących 
wyjaśnić zagadkę zbrodni, Elizabeth Short 
„poznawała wielu mężczyzn, z którymi 
dzieliła nie tylko drinka”. Tajemnica Czar- 
nej Dalii - zawdzięczającej swój pseudo- 
nim ciemnym włosom i zamiłowaniu do 
czarnej garderoby — mimo upływu 66 lat 
pozostaje niewyjaśniona. 

Lista filmów, dla których punktem wyj- 
ścia były hollywoodzkie zbrodnie, jest 
oczywiście dłuższa. Szczególne miejsce 
wśród nich znajdują obrazy, w których 
pojawia się wątek bestialskiego mordu, 
jakiego sekta Rodzina - dowodzona przez 
Charlesa Mansona — dokonała w posiadło- 
ści Romana Polańskiego, zabijając m.in. 
jego ówczesną żonę Sharon Tate będącą 
w zaawansowanej ciąży. Wśród ofiar 
znalazł się również producent filmowy 
wojciech Frykowski - dziadek znanej z te- 
lewizyjnych reality show Agnieszki (obec- 
nie Mai) Frykowskiej oraz ojciec operatora 
Bartłomieja Frykowskiego, który pod 
koniec lat 90. zmarł tragicznie w wyniku 
ugodzenia nożem w posiadłości Karoliny 
wajdy. To historia, przez którą przewijają 
się wybitne nazwiska polskiego kina. 
Mimo iż śledztwo umorzono, jako przyczy- 
nę śmierci podając samobójstwo, w spra- 
wie nadal pozostaje wiele znaków zapyta- 
nia. Może któryś z polskich reżyserów 
weźmie ją kiedyś na filmowy warsztat? 


SUBIEKTYWNA 
LISTA FILMOW 
INSPIROWANYCH 
PRAWDZIWYMI 
ZDARZENIAMI, 

czyli kino dogania 
życie. Albo odwrotnie 


Film to życie, z którego wymazano plamy 
nudy — mawiał Alfred Hitchcock o cienkiej 
granicy pomiędzy fikcją a prawdą. Jego 
„Psychoza” znalazła się na naszej liście. 


+ przez dziesięciole- 
cia terroryzującego 
San Francisco. 


„Zodiak” 


reż. David Fincher, 2007 


„Pieskie popołudnie” 
reż. Sidney Lumet, 1975 


„M-morderca" 
reż. Fritz Lang, 1931 


„Bonnie i Clyde" 


reż. Arthur Penn, 1967 


„Psychoza” 
reż. Alfred Hitchcock, 1960 


„Słoń" 


reż. Gus Van Sant, 2003 


„Badlands” 


reż. Terrence Malick, 1973 


„Capote" 

reż. Bennett Miller, 2005 
„Anatomia 
morderstwa” 
reż. Otto Preminger, 1959 


„Dług” 


reż. Krzysztof Krauze, 1999 
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Wrajd po kraju Polska Światłoczuła 
zabrała już m.in.: Agnieszkę Holland, 
Julię Kijowską, Arkadiusza Tomiaka: 

i Leszka Dawida oraz ich filmy. Danuta 
Szaflarska nie wyruszyła w podróż, 
ale na swój sposób była i tak obecna. 


Światłoczuła 


CZAS, KTÓRY 
POZOSTAŁ 


Z ekranu spogląda prawie stuletnia staruszka. 

Z figlarnym uśmiechem i charyzmą snuje opowieść 

o innym świecie; przywołuje przebłyski młodości, 
lata wojny oraz czas swych aktorskich debiutów. 
Danuta Szaflarska raz jeszcze oczarowała całą Polskę 


świetlice i ośrodki pomocy społecz- 
nej. Wszystkie te miejsca znalazły 
się na kolejnej trasie objazdowej Polski 
Światłoczułej. Inicjatywa powstała z potrze- 
by udowodnienia, że publiczność z rejonów 
ykluczonych z dostępu do kultury 
st wyjątkowo złakniona współczesnego 
filmu. w czasach, kiedy codziennie słyszy 
się o upadku kin studyjnych, projekt tego 
rodzaju wydaje się tym bardziej słuszny. 
Celem Światłoczułych jest jednak nie tylko 
krzewienie polskiego kina, ale przede 


Z akłady karne, gimnazja, wiejskie 
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wszystkim uczynienie z projekcji filmowej 
wyjątkowego spotkania z drugim człowie- 
kiem i impulsu do dyskusji z twórcami. 


Dwieście lat! 

„Zależy nam na rozmowie i dialogu z pu- 
blicznością. Rzadko kiedy twórcy filmowi 
mają możliwość dowiedzenia się, w jaki 
sposób widzowie odbierają ich pracę, a taka 
trasa filmowa to doskonała okazja bezpo- 
średniej konfrontacji. Cieszy nas ta unikal- 
na bliskość” — mówi operator Arthur 
Reinhart, jeden z inicjatorów projektu. 


To właśnie bliskość stała się ws] 
mianownikiem wszystkich projel 

na ostatniej trasie, A ta miała charakter 
natyle szczególny, że wyruszyli w nią rów- 
nież sami pomysłodawcy Polski Światłoczu- 
łej - Dorota Kędzierzawska i Arthur Rein- 
hart. Zaprezentowali przedpremierowo 
swój dokument „Inny świat” poświęcony 
nestorce polskiego kina - Danucie Szaflar- 
skiej. „Danusię poznałam przy okazji moje- 
go debiutu fabularnego i już wtedy się 

w niej zakochałam. Urzekła mnie pogodą 
ducha, wewnętrzną siłą i sposobem, w jal 
pojmuje rzeczywistość. Podczas naszej 
wieloletniej przyjaźni usłyszałam wiele 
pięknych historii o świecie, którego nie zna- 
my. Niewielu jest ludzi, którzy pamiętają 
tamte czasy i tamte miejsca. Zrodził się 
więc pomysł, by sama opowiedziała przed 
kamerą o tym innym świecie” - opowiada 
Kędzierzawska. Dodaje, że początkowo 
Szaflarska nie wydawała się przekonana 
do projektu i z typową dla siebie skromno- 
ścią i humorem wątpiła, „czy ktokolwiek 

w ogóle będzie chciał słuchać starej baby 
Okazało się, że wszyscy. 

Reakcje publiczności wszędzie były po- 
dobne, niezależnie od miejsca i grupy spo- 
łecznej. Podziw i dojmujące wzruszenie. 
Kiedy Kędzierzawska opowiadała widzom 
o trwającej prawie dwadzieścia pięć lat 
przyjaźni z Danutą Szaflarską, wyczuwało 


Uhonorowana 
reżyserka Dorota 
Kędzierzawska. 
Polska Światłoczuła 
to jej kolejny sukces. 


się szczerość emocji, które przyświecały 
powstawaniu tego dokumentu. Szczerość 
ta udzielała się też widzom. Podczas niemal 
każdej dyskusji po seansie przewijała się 
refleksja o więzi, która również połączyła 
widzów z aktorką. „Mimo że nie ma 

tutaj z nami pani Danusi, dzięki filmowi 
czujemy jej bliskość i ciepło” 


Uznany i ceniony 
operator filmowy 
Arthur Reinhart, 
współtwórca Polski 
Światłoczułej, 


Danuty Szaflarskiej. Sposób, w jaki aktorka 
opowiada o życiowych doświadczeniach, 
jest rzeczywiście niepowtarzalny. Przez bli- 
sko półtorej godziny słuchamy z zapartym 
tchem poruszających opowieści kogoś, kto 
momentalnie staje się nam bliski. Z uśmie- 
chem na twarzy Szaflarska przywołuje 
czasy beztroskiego dzieciństwa, 


— mówiła pani Krystyna, piekła II wojny światowej 

która przyszła na projekcję Ą i późniejszych sukcesów filmo- 

wkętrzynie. Chwilę później modsaa wych. Gdzieś między słowami 

Szaflarska była już obecna, ŚWIATŁOCZUŁA "przekazuje swoją filozofię 

choć tylko telefonicznie. polska szczęścia. Obdarza widzów 

Z wdziękiem podziękowała eg spokojem i pozwala przyjrzeć 
Swiatłoczuła 


widzom za przybycie i wysłu- 
chała hucznie odśpiewanego 
„Dwieście lat!”. 


Wesołe jest życi 
Fenomen filmu i ostatniej 
trasy Polski Światłoczułej 


polega przede wszystkim 
na wyjątkowej osobowości 


się temu, co w życiu ważne. 
Uniwersalne przesłanie 

„Innego świata” inicjowało 
przeróżne rozważania. „Ten 
film opowiada o starości jako 
wartości oraz o tym, że nie 
trzeba się jej bać. Pani Danuta 
uczy nas, że jesień życia może 
być pogodna i inspirująca. 


Przypomina, że młodość tak naprawdę 
przychodzi z wiekiem” - mówił w Kętrzynie 
pan Jan, będący w zbliżonym wieku do ak- 
torki. Dodał, że film stanowi mądrą, choć 
wcale nie moralizatorską lekcję dla mło- 
dych: starość to nie koniec, ale jedynie po- 
czątek. W końcu, jak twierdzi w filmie Sza- 
flarska, „wesołe jest życie staruszki”. 
Seanse Polski Światłoczułej faktycznie 
łączą pokolenia, a kameralne rozmowy 
to esencja tych filmowych podróży. Podczas 
dyskusji wiełu widzów otwarcie mówiło, 
że wreszcie zobaczyli film, który przypo- 
mniał im o świecie głębokich, zażyłych 
relacji międzyludzkich i prawdziwych 
uczuć, z dala od polityki. Inni zauważali, 
że wojenne opowieści Danuty Szaflarskiej 
uczą porozumienia ponad podziałami 
1 odgrzebują poczucie polskiej wspólnoty. 
Dla jednego z mieszkańców Supraśla spla- 
tające się z historią kraju dzieje życia Sza- 
flarskiej to prawdziwa definicja Polskości. 


Śleboda. Czyli wolność 
Pytana o frekwencję na światłoczułych 
pokazach koordynatorka projektu Ola Gra- 
żyńska odpowiada: „Zawsze jest strach, 
że nikt na film nie przyjdzie. Szczególnie 
w przypadku, kiedy jest to dokument. Raz 
jest więcej widzów, raz mniej”. Na tej trasie 
publiczność zdecydowanie dopisała. Szcze- 
gólnie w Rytrze, miejscowości nieopodal 
rodzinnej wsi Danuty Szaflarskiej. Tutaj 
odbiór filmu był szczególny. Gdy aktorka 
tłumaczyła, że to właśnie rodzinna wieś 
ukształtowała całe jej człowieczeństwo, 
na sali można było odczuć dumę i aprobatę, 
„Z tej wsi mam też coś, co się nazywa 
Śleboda. Wolność” - mówi z ekranu Szaflar- 
ska. Słowa te wywołują pomruk wśród 
skazańców zgromadzonych we więziennej 
świetlicy. Nikt jednak nie powraca do tych 
słów podczas dyskusji. Chłopaki wolą jedy- 
nie mówić, że film im się podobał, że Sza- 
flarska to fajna babka, a to, co najbardziej 
przypadło im do gustu, to jej życiowe motto. 
„Nie ma lekko” - powtarzają skazańcy 
zgodnie za aktorką, ale niechętnie dzielą 
się refleksjami. Tylko jeden z nich, najstar- 
szy, zwierza się, że gdy jeszcze był na wol- 
ności, oglądał filmy z Szaflarską i była 
piękna, a usta miała takie do całowania. 
Przed jedną z projekcji Kędzierzawska 
powiedziała, że filmem tym chciała zabrać 
widzów w czas, który już dawno przeminął. 
Miejsca odwiedzane przez Polskę Światło- 
czułą i ludzie spotykani na jej trasie, są jed- 
nak żywym dowodem na to, że tytułowy 
inny świat jednak pozostał. Jego ślady moż- 
na zauważyć chociażby wśród członków 
ekipy Światłoczułych, którzy zaczynają sta- 
nowić coś na kształt filmowej rodziny. 
Oczywiście pielęgnowany jest on przede 
wszystkim w pamięci Danuty szaflarskiej, 
ale dzięki filmowi i towarzyszącej mu trasie 
objazdowej ma też szansę przetrwać na za- 
wsze we wspomnieniach widzów. a 
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9 gniewnych ludzi 


Nie najlepiej został oceniony nowy film Almodóvara. Za to dobrze „U niej w domu” i „Stoker” 


wióóńńk arcydzieło 
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aczęło się od bardzo mocnego __ premierowego weekendu zebrał 
„uderzenia. Pierwsza premiera _. ponad 200 tysięcy widzów. W po- 
letniego sezonu „Iron Mana 3" po- ławie maja było to najlepsze 
twierdziła, że słusznie film uwa- otwarcie w sezonie. 
„ron Man 7" to jednak jedna 
z nielicznych hollywoodzkich pro- 
dukcji, której udało się w tym roku 
odnieść sukces w polskich kinach. 
Na razie trzy najpopularniejsze ty- 
tuły to rodzime filmy: Drogówka” 
(ponad milion widzów) oraz „Uk- 
ład zamknięty” i.Sęp" (po 550 tys. 
sprzedanych bletów), 
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Premiery filmowe: 


DZIEWCZYNA 63 BLINGRING 
ZSZAFY Anna Serdiukow 
Barbara Kosecka 

64 PARADA 


DZIEWCZYNA Bartosz 
ZSZAFY Staszczyszyn 
Jakub Socha 

STAR TREK: 
PRZED PÓŁNOCĄ W CIEMNOŚĆ 
Małgorzata Magda Wrzeszcz 
Sadowska 


MÓJ PRZYJACIEL 
ŻĄDZA BANKIERA WRÓG 


Joanna Ostrowska Michał Walkiewicz 
pr filmweb.pl 


Manana Chyb 
WIELKI GATSBY 

TRANS Malwina 

Zbigniew Banaś Grochowska 


DOM NA WEEKEND 
W CIENIU 
Piotr Mirski Piotr Czerkawski 


WIELKIE NADZIEJE 


Bartosz Czartoryski 57 "DEALNE MATKI 


Jaga Kolawa 


IRON MAN 3 
Anna Bielak Dafek Arest 


KRAUL 
Błażej Hrapkowicz 


REŻYSERIA: WOODY 

ALLEN AFTERSHOCK 

Artur Zaborski Malwina 
Grochowska 


POCAŁUJ MNIE 
Bartosz Żurawiecki 


TAKA PIĘKNA 

KATASTROFA THOR RATUJE 

Piotr Czerkawski PRZYJACIÓŁ 
Sebastian Smoliński 


Ty też możesz zostać 
krytykiem filmowym 


Na każdej stronie obok gwiazdek 
przyznanych filmom przez 
naszych krytyków znajdziesz 
ramkę z pustymi gwiazdkami. 
Po obejrzeniu filmu wystaw mu 
własną ocenę. Podziel się z nami 
wynikami tej konfrontacji opinii 

i gustów. 


OCENA AUTORA: 


W kolejnej części kinowej 
Ę serii „Star Trek” jedną 
- JARE z głównych ról zagrał 


ORYWNWYW Zachary Quinto. Nasza 


recenzja filmu na s. 65. 


wkinie recenzje 


DZIEWCZYNA 
Z SZAFY 


hmurne niebo wyobraźni Tomka 
E (wojciech Mecwaldowski) zapełniają 

wielkie zeppeliny. Nie wiadomo, do- 
kąd suną w majestatycznym szyku, ale 
swoim tajemniczym pięknem wzywają 
Tomka; bure osiedle wieżowców z płyty nie 
ma bez nich sensu. Czasami Tomek musi, 
ale to musi, wspiąć się na szczyt bloku 
- wtedy Jacek (Piotr Głowacki) przypina się 
do chorego brata sznurkiem, tak by ten 
mógł podziwiać latające maszyny z samej 
krawędzi dachu. Jacek jest informatykiem 
z głową zanurzoną z internecie, skąd zep- 
pelinów nie widać. Im bardziej opieka nad 
bratem uniemożliwia mu randki z dziew- 
czynami, tym bardziej natrętnie o rand- 
kach myśli. Kandydatki rozbraja „kolekcją” 
zabaweczek z jajka niespodzianki; niestety 
Tomek ma zwyczaj rzucania się na dziew- 
czyny z rykiem, co okazuje się inscenizacją 
programów obejrzanych w telewizji. 
Czasami to Jacek koniecznie musi wyjść 
z domu; w takich razach Tomek zostaje 
pod opieką pani Kwiatkowskiej, okropnej 
sąsiadki w szlafroku (Teresa Sawicka). 
Choć z czasem okazuje się, że za rozsądną 
dawkę marychy, a potem nawet i bez niej, 
mógłby zostawać z dziewczyną z szafy, 
czyli chorobliwie zamkniętą w sobie Mag- 
dą (Magdalena Różańska). Marihuanowe 
niebo wyobraźni Magdy zapełniają motyle, 
latające wśród obfitej zieleni i śpiewów eg- 
zotycznego ptactwa. 

Bodo Kox pokazuje nasze codzienne fan- 
tasmagorie z lekkością i dowcipem. Czasa- 
mi, zwłaszcza w obrazie osiedlowej anty- 
wspólnoty, zbliża się do zjadliwości „Życia 
wewnętrznego” i innych filmów Marka 
Koterskiego; z reguły jest blisko czułej, bez- 
interesownej i niekoniecznie pogłębionej 
obserwacji dziwoląga ludzkiego. W betono- 
wej samotni pełnej osobnych mieszkań 
z osobnymi losami ludzkimi, każdy prawie 
dziwoląg zostaje w taką fantasmagorię 
wyposażony; nawet dzielnicowy Krzysiek 
(Eryk Lubos) jawi się nagle jako nieugięty 
szeryf dziarsko zeskakujący z wierzchowca 
na chodnik. Mimo iż bohaterowie nie ra- 
dzą sobie ze swoją samotnością, przez film 
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Koxa przeziera optymizm: może ktoś kogoś 
spotka, ktoś kogoś zrozumie? Trzy czwarte 
„Dziewczyny z szafy” oglądam jak bezpre- 
tensjonalny, dowcipny, daleki od insceni- 
zacyjnej sztampy film offowy. Tak, wiem, 
przecież to zawodowy debiut wyproduko- 
wany przez WFDIF ze świetnymi zdjęciami 
Arkadiusza Tomiaka, profesjonalną sceno- 
grafią Andrzeja Halickiego, z udziałem 
znanych aktorów. Ale, po pierwsze, ten 
„debiut” legendarnego dinozaura offu 
z Wrocławia został nakręcony po co naj- 
mniej dziesięciu latach aktywności scena- 
rzysty, reżysera i aktora, choć równocześ- 
nie tuż przed... etiudami, które Kox realizu- 
je właśnie w szkołach w Łodzi i War- 
szawie, gdzie podjął studia. Po drugie, dy- 
namika tego filmu, z jego anegdotyczną 
narracją, komiksowym sposobem portre- 
towania bohaterów, uparcie prześmiew- 
czym stylem; słowem z całą jego ożywczą 
niedojrzałością - są wciąż offowe. 

Kox powziął ryzykowną decyzję, żeby 
swoją kronikę osiedlowej fauny przekuć 
w nieoczekiwanie poważną opowieść 
o umieraniu i sprawach ostatecznych. 
Nie bardzo dźwiga ją scenariusz ani - nie- 
stety — aktorzy, bo z chwilą, gdy groteska 
przemienia się w egzystencjalny dramat, 
okazuje się, że każdy z nich gra w innej 
konwencji: Mecwaldowski i Sawicka kreu- 
ją, Głowacki udaje naturszczyka, Różań- 
ska... pozostaje tajemnicą. Do dziś pamię- 
tam radę, której udzielił mi pewien stary 
wyjadacz na planie filmiku kręconego ka- 
merą wideo w czasach, kiedy technika VHS 
wyznaczała gruboziarnisty standard ama- 
torskiego obciachu: „Jeżeli nie masz środ- 
ków do zrobienia profesjonalnego filmu, 
to nigdy nie udawaj, że robisz profesjonalny 
film - pokazuj własne ograniczenia”. Praw- 
dziwi spece od offu, tacy właśnie jak Bodo 
Kox, znają tę regułę, a w ich filmach jest 
i dystans, i autoironia — wystarczy dowcip, 
by na ekranie wykreować kowboja czy tro- 
pikalną dżunglę. Myślenie offowe nie musi 
być przecież ograniczeniem, przeciwnie, 
może być darem umożliwiającym wyjątko- 
wy kontakt z publicznością. [3 


betonowej samotni. 


tej chmury nie będzie deszczu; z tej 
Ź mąki nie będzie chleba. A zapowiada- 

ło się wydarzenie. Fama niosła 
„Dziewczynę z szafy”, najnowszy film Bodo 
Koxa, już od festiwalu w Koszalinie, na któ- 
rym zdobył nagrodę dziennikarzy. Młody 
reżyser z offu, zabawny i zdolny, o czym do- 
bitnie świadczyła chociażby jego poprzednia 
pełnometrażowa produkcja „Nie panikuj”, 
wreszcie znalazł ludzi, którzy zaufali mu 
i pozwolili zrobić film za normalne pienią- 
dze i z profesjonalną ekipą. Mogło być jak 
w USA - klasyczna narracja o człowieku, 
który przychodzi z zewnątrz, by zmienić ob- 
licze kina (vide Tarantino), jednak nie roz- 
winęła się w sposób, w jaki byśmy chcieli. 
Może w Polsce zawsze tak już będzie? Chyba 
powoli trzeba godzić się z myślą, że nasi 
niezależni filmowcy nie zbawią rodzimego 
kina. Mijają lata i ciągle nikt z nich nawet 
się nie zbliżył do poziomu najsłynniejszego 
polskiego filmowca, który nigdy nie skoń- 
czył żadnej szkoły filmowej - Tadeusza 
Konwickiego. Może za dużo oczekuję? 

W „Dziewczynie z szafy” Bodo Kox powie- 
la najgorsze błędy polskiego kina - najgor- 
sze błędy „mainstreamu” i najgorsze błędy 
offu krzyżują tu się w obrębie jednego dzie- 
ła. Z offu pochodzi skeczowa struktura, 

z głównego nurtu - choroba i śmierć. Kox 
konstruuje swoją opowieść z dowcipów 

i dowcipnych patentów: krótkich, płaskich 
scenek pozbawionych powietrza. Raz zderzy 
w sklejce montażowej mundur policjanta 
z mundurem esesmana, raz podłoży profe- 
sjonalny komentarz sportowy pod dwóch 
chłopaków kopiących piłkę na boisku przed 
blokiem. Skręci zabawną scenę seksualną 
albo pośmieje się przez chwilę ze współcze- 
snego świata sztuki. Niewiele to się różni 
od tego, co prezentują nasi zawodowi roz- 
śmieszacze. Wszystko jest tu obliczone na 
efekt - każdy epizod, każda postać, każde 
zachowanie musi być odjechane. W tym 
„szale” ginie jednak opowieść; nie czepiał- 
bym się, gdyby Kox świadomie z niej rezy- 
gnował. Film jednak dobitnie pokazuje, że 
facet chce opowiadać o życiu i świecie, 
tylko po prostu nie umie. 

„Dziewczyna z szafy” to film, w którym 
reżyser bierze się za tzw. wielkie sprawy. 
Mamy tu dwóch braci, z których jeden jest 
szalony, a drugi poświęca się dla niego bez 
reszty, oraz ich sąsiadkę, też lekko odklejo- 
ną, znajdującą jednak w dość przedziwny 
sposób więź z tym pierwszym. W tle czai się 
śmierć, której zawsze można użyć jako 
punktu kulminacyjnego w fabule zmierza- 
jącej donikąd. Brakuje chyba tylko Boga. 

Najbardziej irytuje to, że Kox traktuje cho- 

2_ robę psychiczną mechanicznie i dowolnie, 


służy mu ona jedynie jako trampolina do 
średniej komedii, nieprzekonującego ro- 
mansu, a na końcu - wydumanego drama- 
tu. Nie jest ona tu czymś, co wymyka się 
zrozumieniu, nie jest przerażającą klatką 
bez wyjścia - z tej klatki można spokojnie 
się wydostać, trzeba tylko znaleźć miłość. 
Wto, że miłość leczy lepiej niż tabletki i te- 
rapia, nijak nie da się uwierzyć - w scena- 
riuszu nie ma przestrzeni na to, żeby uczu- 
cie między dwojgiem ludzi wycofanych ze 
świata osadziło się w tym świecie, 
Magdalena Różańska, która wciela się 
w sąsiadkę, jest chodzącym brakiem reakcji 
na bodźce zewnętrzne, nic więcej nie potra- 
fi zaproponować. Wojciech Mecwaldowski 
w roli szalonego brata jedzie bezustannie po 
bandzie, gra tak, jakby to nie był film, tylko 
kabaret. Piotr Głowacki jako ten trzeci wy- 
pada na ich tle najlepiej, jednak jego rola 
chłopaka, który chciałby żyć swoim ży- 
ciem, a nie bardzo może - tonie ostatecznie 
pod masą efektów, których autorami, 
oprócz Koxa są także scenograf i autor zdjęć. 
Pisałem, że nie będzie z „Dziewczyny 
z szafy” ani burzy, ani chleba. Mimo tego, 
że Kox stara się opowiadać o trudnych spra- 
wach, jego film jest potwornie zachowaw- 
czy - nikogo nie obrazi, nikogo nie oburzy. 
Nie przybliży na milimetr do trudnego te- 
matu, nie pokaże go w jakimś innym świe- 
tle. Niektórzy mówią, że Kox naśladuje tu 
„Amelię” Jeuneta - naprawdę nie wiem, 
skąd biorą się tego typu porównania. Tam- 
ten film był perełką, ten w zasadzie jest tyl- 
ko zakalcem. R 


DZIEWCZYNA Z SZAFY 


POLSKA 2012 
scen. i reż. Bodo Kox, zdj. Arkadiusz Tomiak, 
muz. Joanna Halszka Sokołowska, Filip Za 
wyst. Magdalena Różańska, Wojciech 
Mecwaldowski, Piotr Głowacki, Eryk Lubos i in, 
czas 90 min, dystrybucja Kino Śwaat 
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wkinie recenzje 


PRZED 
PÓŁNOCĄ 


MAŁGORZATA SADOWSKA kkkkir 


wschodem słońca” kiedyś nie mieli 
czasu, choć tak naprawdę mieli go 
mnóstwo. Teraz mają go mnóstwo, lecz 
w gruncie rzeczy zostało im go niewiele. 
Bo to czas jest prawdziwym bohaterem 
trylogii Richarda Linklatera: wewnętrzny 
czas każdego z filmów, ale też ten upływa- 
jący pomiędzy kolejnymi 
produkcjami, wpływający 
na kształt scenariuszy, odci- 
skający swoje piętno na cia- 
łach aktorów; nieoszczędza- 
jący także widzów. 
Rytm dwóch pierwszych 
części („Przed wschodem 
słońca”, 1996, i „Przed zacho- 


B ohaterowie kultowego filmu „Przed 


którą wówczas toczą, nie tylko zdaje nam 
sprawę z tego, co zaszło przez ostatnie lata, 
ale też ze stanu ich relacji. Podczas wędró- 
wek po Wiedniu i Paryżu młodzi bohatero- 
wie zwierzali się sobie, dzielili emocjami 
jak cennymi skarbami, a teraz gadają 

o sprawach praktycznych: dzieciach, zawo- 
dowych frustracjach Celine, ojcowskich nie- 
pokojach Jessego. Riposty 
są coraz bardziej cięte, 
żarty coraz złośliwsze, na- 
pięcie rośnie. „Przed pół- 
nocą” dedykowany jest 
bowiem małżeńskiemu 
kryzysowi, etapowi wypa- 
lenia, narastającej fru- 
stracji i utraty złudzeń. 


dem słońca”, 2005) wyzna- Zegarem, który tyka 
czają mijające minuty i go- w ostatnim filmie trylo- 
dziny; dzień przechodzący gii, jest oczywiście pyta- 
w zmierzch; wieczór prze- nie: „przetrwają czy nie?”, 
chodzący w noc; noc prze- ale ważniejsza od niego 
chodząca w świt. A także staje się refleksja nad 
rozkłady jazdy ucinające tym, jak upływający czas 
każdą możliwość niczym gi- zmienia związki; co 
lotyna. Całe napięcie budo- s wzmacnia, co im odbiera. 
wała tam perspektywa ry- PRZED PÓŁNOCĄ Richard Linklater zresz- 
chłego rozstania. Alechoć _ (BEFORE MIDNIGHT), tą niczego szczególnego 
ółnocą” USA 2013, ii nie odkryv 
A W sę Lapzyadi reż. Richard Linkater, scen. Richard Wt SYS Sk kol * 
tyka niczym bomba, tak j Linklater, Julie Delpy, Ethan Hawłe, WENA ALE 
tykał w tamtych filmach, to zdj. Christos Voudowris, muz. niu, które dorastało z jego 
h Graham Reynolds, wyst. Julie ó i 
EE TARA R: NIE” elpy Ethan Hawke, Seamus Davey- z, = ana 
się największy ładunek no- _Fitzpatnck, Ariane Label | in. NZ > 
stalgii i niepokoju związane- czas 108 min. dystrybucja stoparolatków po przej- 
ijani Best Film, ściach i ści: 
* na niesie nieobjdzie Pnie Z czerwca Kira, 
się bez spoilera, jeśli więc niewidziani znajomi, na 
nie chcecie wiedzieć przed których patrząc, zdajemy 


seansem, co wydarzyło się od ostatniego 
paryskiego spotkania Celine (Julie Delpy) 

1 Jessego (Ethan Hawke), przerwijcie teraz 
czytanie. Dla tych, dla których sama histo- 
ria nie jest tak bardzo istotna, mam wiado- 
mość: Jesse i Celine mieszkają w Paryżu i są 
rodzicami bliźniaczek poczętych tej samej 
nocy, gdy widzieliśmy ich po raz ostatni. 

W jednej z pierwszych scen, w trwającym 
aż 13 minut ujęciu, towarzyszymy im pod- 
czas jazdy autem z lotniska, a rozmowa, 
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sobie sprawę, jak bardzo sami się zmienili- 
śmy. Przy czym czas — niełaskawy dla nas 
- paradoksalnie działa na korzyść tej pary, 
z każdym jej wskrzeszeniem zamaszyściej 
zacierając granicę między filmem a życiem. 
Temu zatarciu służy również celebracja 
banału, „nicniedziania”, dyktatura gadania. 
Linklater w długich ujęciach chwyta zwy- 
czajne sytuacje i pozwala im wybrzmieć 
(trwaj chwilo, jesteś tak banalna!). Dojrza- 
łość ma u Linklatera przyjemny ciężar gorą- 


cego późnego popołudnia, którym można 
się delektować, ale które grozi też nudą. 

w poprzednich filmach bohaterowie bez 
końca chodzili, przysiadając tylko na chwi- 
lę; teraz przywiązani są do miejsca, często 
widzimy ich zamkniętych: w hotelu czy 
waucie. 

Kilka scen przywołuje oczywiście po- 
przednie filmy, jak wówczas, gdy Jesse i Ce- 
line długo idą ścieżką wiodącą między 
resztkami starożytnych budowli, w blasku 
wydłużającego cienie zachodzącego słońca. 
wyznaczając w ten sposób trasę ich wę- 
drówki, Linklater znów zadaje pytanie 
o przeszłość: czy jest naszym dumnym 
dziedzictwem, czy tylko kupą ruin? Spacer 
oczywiście doskonale rozegrany jest także 
aktorsko - między Delpy i Hawkiem, Fran- 
cją i Ameryką, zawsze była fantastyczna 
chemia, napięcie, która działa i teraz, gdy 
iskrzenie grozi wybuchem. Dochodzi do 


niego w hotelowym pokoju, gdzie bohatero- 
wie zamierzają spędzić „romantyczną noc” 
(i gdzie po raz pierwszy zresztą widzimy ich 
nago, brak pruderii jest przywilejem dojrza- 
łości?). Nastrój, który kiedyś rodził się sam, 
na pewnym etapie wymaga reżyserii i spe- 
cjalnej oprawy, a nawet ta nie gwarantuje 
sukcesu. Scena kłótni należy do najlepszych 
w filmie, jest świetnie wyreżyserowana, 
kapitalnie napisana, zagrana bez cienia fał- 
szywej nuty. Tak codziennie obrzucają się 
błotem pretensji i żałów miliony sfrustro- 
wanych par. Łyżka dziegciu zdecydowanie 
posłużyła trylogii, choć Linklater nie żałuje 
i miodu, opromieniając „grecki kryzys” mie- 
dzianym światłem popołudniowego słońca. 
W końcu „Przed północą” to love story dla 

3. klasy średniej, inteligencki romkom, które- 
go odbiorcy są zbyt świadomi, by brać na 

z serio romantyczne klisze. Po cichu jednak 

2 za nimi tęsknią. B 
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Krwiożerczy kapitaliści 
otoczeni są przez piękne 
przedmioty i drogie gadżety. 


łówny bohater najnowszego filmu 
G Costy-Gavrasa cierpi na chroniczny 

brak czasu. Marc Tourneuil wie jed- 
nak doskonale, jak ważne jest podtrzymy- 
wanie więzi rodzinnych, dlatego w jednej 
ze scen, niby od niechcenia, obdarowuje 
dzieciaki z rodziny nowoczesnymi elektro- 
nicznymi gadżetami. W trakcie obiadu zaś 
gwiazdorzy do granic możliwości. Przycho- 
dzi mu to z łatwością: ma w końcu gigan- 
tyczny majątek, przypomina wysportowa- 
nego celebrytę, więc podziw familii wydaje 
się czymś naturalnym. 

W tym ciepłym rodzinnym gniazdku do- 
chodzi jednak do małego skandalu. Marc 
zostaje zaatakowany przez starszawego 
wujaszka, który podaje w wątpliwość jego 
uczciwość. Bredzi przy tym coś o biednych 
pracownikach, bezdusznych zwolnieniach 
i ewidentnie reprezentuje „lewicowe od- 
chylenie”. zapewne pamięta jeszcze prote- 
sty studenckie z 1968 roku. Jednak tego ro- 
dzaju przeciwników Marc nie traktuje po- 
ważnie i neutralizuje bez wysiłku. Uważa 
ich za niegroźnych szaleńców, którzy co 
najwyżej dodają pikanterii nudnawym, ro- 
dzinnym spędom. 

Pewnego dnia Marc Tourneuil staje na 
czele jednego z największych koncernów fi- 
nansowych na świecie - banku inwestycyj- 
nego Phenix. Swój awans zawdzięcza zdro- 
wotnym kłopotom poprzedniego pryncypa- 
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ła. Zaawansowany rak jądra brzmi jak 
wyrok śmierci. Wszystko przez zbyt późne 
postawienie diagnozy, spowodowane stra- 
chem przed nadwątleniem „męskości”, 
czyli kluczowego atrybutu w świecie wol- 
nego rynku. Nowy szef musi stoczyć zacię- 
ty bój z różnymi frakcjami wewnątrz fir- 
my. Część gabinetu cieni chce zrobić z nie- 
go marionetkę, inni próbują się go pozbyć, 
jeszcze inni skompromitować, ośmieszyć 
i zmusić do oddania stanowiska. Marc 
w swoim działaniu przypomina psychopa- 
tę, kieruje nim jedna zasada: pieniądze to 
szacunek, ich brak oznacza porażkę. 
Niestety, w tym pełnym intryg świecie 
zachodniej finansjery, wykreowanym 
przez jednego z najbardziej znanych twór- 
ców kina politycznego, przygody Marca 
bankiera ilustrują typową, wyświechtaną 
wizję systemu kapitalistycznego. Figury fi- 
nansistów — „giełdowych złodziei” - stano- 
wią element kiepskiej terapii dla zwykłych 
obywateli, którzy pragną wreszcie zobaczyć 
„na własne oczy” winnych wszystkiemu 
miliarderów. Świat bankierów z Phenix ma 
przypominać krainę yuppies z „American 
Psycho” (2000) Mary Harron i równocześnie 
odwoływać się w znaczący sposób do „Bos- 
kiego” Paola Sorrentino (2008). Marc knuje 
w otoczeniu pięknych przedmiotów i pięk- 
nych kobiet. Co jakiś czas zagaduje do wi- 
downi, żeby jeszcze bardziej odstraszyć 


ŻĄDZA BANKIERA 
(LE CAPITAL) 
FRANCJA 2012 


reż. Costa-Gavras, scen, Jean-Claude 
Grumberg, Romain Gavras, Costa- 
im Boukercha, zdj, Eric 
Gautier, muz. Armand Amar, wyst. 
Gad Elmaleh, Gabriel Byrne, Natacha 


Regnier, Liga Kebece, Celine Salette 
n, czas 113 min, dystrybucja 
Against Gravity 


oglądających od swojej kasty. Kupuje, 
sprzedaje, wykorzystuje i ewidentnie ma- 
rzy mu się władza absolutna. Zabiera bied- 
nym i daje bogatym, a jego bezwzględność 
i szaleństwo czynią z niego kogoś na 
kształt demonicznego „nazisty” lub istoty 
nie z tej ziemi, która najmniej jest podobna 
do nas samych. 

wujaszek z weekendowego obiadku 
w domu rodziców Marca mógłby spokojnie 
być bohaterem filmu „Z” Costy-Gavrasa 
2 1969 r. Dziś dawny bojownik reprezentuje 
zgorzkniałą lewą stronę życia politycznego. 
wprawdzie stołuje się za pieniądze kapita- 
listycznej świni, ale przynajmniej ma co 
wspominać. 

w „żądzy bankiera” na te wspomnienia 
nie ma jednak miejsca. Wszystko przysła- 
nia dość naiwna próba rozwikłania tajem- 
nicy żarłocznego kapitalizmu. Wychodzi na 
to, że winny jest nie tylko diabelski kapitał, 
ale także typy z klasy średniej, którym nie 
okazywano dość szacunku. [8 


Ze znanym brazylijskim muzykiem 
i politykiem, Gilberto Gilem poznajemy. 
rdzenne kultury południowej półkuli. 


ilberto Gil, jeden z najbardziej promi- 
Gm muzyków Brazylii, raczej 

nie może się skarżyć na nudne życie. 
Wiele zrobił nie tylko dla sceny muzycznej 
swojego kraju, przywracając jej m.in. trady- 
cje afrobrazylijskiej muzyki afoxe. Za swoją 
niepokorną działalność został wtrącony do 
więzienia w czasach junty i wypuszczony 
po kilku miesiącach tylko pod warunkiem 
opuszczenia ojczyzny. Po powrocie z Londy- 
nu w 1972 roku nigdy nie zaprzestał aktyw- 
ności społeczno-politycznej, co doprowadzi- 
ło go w 2008 na fotel ministra kultury 
w rządzie Luli da Silva (był pierwszym czar- 
noskórym ministrem w historii Brazylii!) 
Po drodze miał cztery żony i piątkę dzieci, 
zamienił wiarę chrześcijańską na filozofię 
wschodu, a potem na wierzenia afrykań- 
skie, aż w końcu stał się agnostykiem. Do- 
stał dwie nagrody Grammy za najlepszy al- 
bum w kategorii world music, należy do or- 
ganizacji czarnoskórych Brazylijczyków 
Filhos de Gandhy... 

Na dobrą sprawę większość z tych wąt- 
ków wzbudza ciekawość i zasługuje na po- 
drążenie. Niestety żadnego z nich nie znaj- 
dziemy w filmie szwajcarskiego dokumen- 
talisty Pierre-Yvesa Borgeauda, gdzie Gil jest 
głównym bohaterem i naszym przewodni- 
kiem w podróży po kontynentach półkuli 
południowej. Mimo że „Viramundo” najwy- 
raźniej zostało obliczone na publiczność 
międzynarodową, z niewiadomych przy- 
czyn reżyser założył, że szczegóły z życia 
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jego bohatera są wszystkim znane i przybli- 
żanie jego sylwetki mijałoby się z sensem. 
Przez cały czas pozostajemy więc na pozio- 
mie wiedzy najogólniejszej: muzyczny cele- 
bryta i były minister kultury Brazylii odwie- 
dza rdzennych mieszkańców Australii, Re- 
publiki Południowej Afryki, Amazonii. 

Można oczywiście przyjąć, że to nie Gil 
jest tutaj najważniejszy, że posłużył tylko 
jako nobliwy pretekst do zwrócenia uwagi 
na fascynujące kultury, do niedawna trak- 
towane opresyjnie, a i dziś często pomijane 
i marginalizowane. Jednak rozmowy z abo- 
rygeńskimi czy zuluskimi muzykami i ak- 
tywistami również obracają się w kręgu 
ogólników, przeważnie się nie kleją, pozo- 
stawiają wrażenie skrępowania kamerą, 
prestiżowym gościem, może niezwyczajną 
sytuacją, z którą wcześniej nikt zapewne 
nie zadał sobie trudu ich oswoić. 

Krótka scenka z udziałem głównego bo- 
hatera w aborygeńskim rytuale jest kro- 
kiem w dobrym kierunku, ale za bardzo 
przypomina przebierankę, dziecięcą zabawę 
w Indian, zwłaszcza że wymalowany na 
biało, wymachujący dzidą Gil co chwila zer- 
ka w stronę kamery, jakby chciał sprawdzić 
efekt swoich starań. Zresztą inwazyjną 
obecność kamery czuje się prawie przez 
cały czas, co uznaję za jeden z grzechów 
głównych dokumentu Borgeauda. 

Ale jeszcze bardziej mam za złe reżysero- 
wi zmarnowanie największej szansy, jaką 
mu dawał temat muzycznej podróży Gilber- 


VIRAMUNDO 
(VIRAMUNDO) 

SZWAJCARIA, FRANCJA, 2012 
scen. i reż. Pierre-Yves Borgeaud, 
zdj. Camille Cottagnoud, 


wyst. Gilberto Gil 'in, czas 95 min, 
dystrybucja Gutek Flm 


to Gila. Wszystko, co napisane powyżej, 
uległoby unieważnieniu, gdyby głównym 
bohaterem „Viramundo” stała się Muzyka. 
Gdybyśmy mogli wysłuchać oryginalnego 
aborygeńskiego wykonania utworu na did- 
geridoo, najstarszym dętym instrumencie 
świata, od początku do końca, czy prawdzi- 
wych zuluskich dźwięków — bez przerywa- 
nia mało istotnymi dialogami. Muzyka 
sama w sobie byłaby najlepszym ambasa- 
dorem tych skarbów rdzennności, które „Vi- 
ramundo” stara się propagować. Ale słyszy- 
my ją głównie w tle, poszatkowaną i frag- 
mentaryczną, podaną raczej w wydaniu 
estradowym, kiedy do tubylców dołącza Gil- 
berto Gil ze swoimi piosenkami. 

Ten film niewątpliwie wyrósł ze szla- 
chetnych intencji. Lecz w sztuce intencje, 
choćby w najsłuszniejszej sprawie, nie 
wystarczą. Przydałoby się jeszcze trochę 
inwencji. G 


Rosario Dawson gra w filmie 
Boyle'a psychoterapeutkę 
Jwplątaną w sprawę napadu. 


ażdy nowy film Danny'ego Boyle'a 

stanowi ważne wydarzenie, bez 

względu na to, czy jest to produkcja 
o aspiracjach oscarowych, czy też po prostu 
solidne kino komercyjne. Brytyjski reżyser 
od lat z łatwością porusza się po różnych 
gatunkach filmowych, na wszystkich pozo- 
stawiając swój oryginalny, twórczy ślad. 

Jego najnowsze dzieło „Trans” to thriller 

psychologiczny, którego hiperkinetyczna 
akcja obfituje w liczne, często zaskakujące 
zwroty. Już pierwsza sekwencja wciąga wi- 
dzów w szalone tempo wydarzeń. Ogląda- 
my napad na dom aukcyjny, w wyniku któ- 
rego znika najbardziej wartościowy spośród 
przechowywanych tam obrazów. Chaos, 
dym, krzyki, bieganina podsycana pulsują- 


cą muzyką - niby wszystko dzieje się tak, 
jak powinno w takiej sytuacji, ale jedno- 
cześnie spokojny komentarz narratora su- 
geruje coś odmiennego. Tą postacią opisują- 
cą całe zdarzenie jest Simon (James 
McAvoy), pracownik firmy, który, jak się 
okazuje, współpracuje również z przestęp- 
cami. W kluczowym momencie napadu 
Simon otrzymuje mocny cios od herszta 
grupy (Vincent Cassel), traci przytomność, 
apo jej odzyskaniu nie pamięta żadnych 
znaczących szczegółów feralnego dnia. W 
efekcie ani on, ani nikt inny nie ma blade- 
go pojęcia, gdzie się podział cenny obraz. 
Dalsza część filmu zawiera liczne próby 
odtworzenia prawdziwej sekwencji wszyst- 
kich wydarzeń związanych z napadem. 


TRANS 
(TRANCE) 


WIELKA BRYTANIA, 2013 
reż. Danny Boyle, scen. Joe Ahearne, 
John Hodge, zdj. Anthony Dod 
Mantle, muz. Rick Smith, wyst. 
James Mcfwoy, Rosario Dawson, 
Vincent Cassel i in, czas 101 min, 
dystrybucja |mperial-Cinepix 


Oprócz Simona i pozostałych członków gru- 
py przestępczej najważniejszą postacią fil- 
mu staje się Elizabeth (Rosario Dawson), 
psychoterapeutka specjalizująca się w hip- 
nozie. Simon zostaje kilkakrotnie wprowa- 
dzony w stan transu hipnotycznego, a efek- 
tem każdej z tych sesji jest częściowa rein- 
terpretacja wyciągniętych wcześniej 
wniosków. Hipnozie poddają się też pozo- 
stali gangsterzy. Wraz z upływem czasu fa- 
bularny węzeł staje się coraz bardziej za- 
gmatwany. I dokładnie o to chodzi. Kolejne 
fazy logistycznej łamigłówki są nie tyle dro- 
gą do celu, ile istotą tego filmu. 

Oczywiście, wcześniej czy później prawie 
na wszystkie pytania pojawiają się odpo- 
wiedzi. Ale nie do końca. Chociaż kilkakrot- 
nie powielany trans skutecznie ujawnia 
niektóre tajemnice, to jednocześnie sugeru- 
je możliwość manipulacji pamięcią. Wyeks- 
ponowanie kilku różnych płaszczyzn świa- 
domości i podświadomości nieprzypadko- 
wo przypomina tkankę twórczą filmu 
„Incepcja”, tyle że w nieco okrojonej wersji. 
według reżysera nasza pamięć składa się 
zarówno z tego, co wydarzyło się naprawdę, 
jak i z tego, co chcemy pamiętać, oraz tego, 
co zostaje nam zasugerowane. W wielu 
przypadkach elementy te zlewają się w nie- 
rozerwalną całość, w ramach której rozróż- 
nienie genezy pojedynczych fragmentów 
jest prawie niemożliwe, 

Po premierze „Transu” pojawiły się głosy 
zarzucające autorowi tanie efekciarstwo. To 
spora przesada. Film Boyle'sa jest efektow- 
ny i pełen manipulacji, ale właśnie taki 
musi być. Manipulacja jest i treścią, i formą 
dzieła angielskiego reżysera. A oba te aspek- 
ty idealnie do siebie na ekranie pasują. G 
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ortret zamożnej 
niemieckiej z 
łączy serdeczność 


ytułowy „Dom na weekend" jest duży, 
T** stoi pod lasem. Wewnątrz pa- 

nuje typowo niemiecki porządek: 
żadna zagubiona skarpetka nie kala dyw: 
nu, przez wielkie, perfekcyjnie czyste okna 
wpada blade światło. Odwiedzający to miej- 
sce członkowie zamożnej rodziny noszą 
nad kołnierzykami elegancko przycięte fry- 
zury, mówią spokojnie, rzadko wpadają 
w gniew. Wyglądają, jakby ktoś ich wy- 
krochmalił. Temu obrazkowi dodatkowego 
chłodu dodają minimalistyczna muzyka 
grupy The Notwist oraz kręcone z ręki 
oszczędne zdjęcia Bogumiła Godfrejowa. 

To sceneria znana chociażby z „Funny 
Games”. Oglądając pierwsze sceny „Domu 
na weekend”, instynktownie czeka się, aż 
— tak jak u Hanekego — sterylna sielanka 
skończy się masakrą. Ktoś ochlapie ściany 
krwią lub przynajmniej wyciągnie — praw- 
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dziwego lub metaforycznego - trupa z szafy. 
I rzeczywiście: matka od wielu lat zmagają- 
ca się z depresją oświadcza nagle, że zdecy- 
dowała się odstawić leki i żyć samodzielnie. 
Przez chwilę krewni mają miny, jakby pod 
nosem wybuchł im granat, ale potem obu- 
rzenie maskują konwenanse. Rodzina po- 
stanawia wszystko przedyskutować. Roz- 
mawia i rozmawia, tłumaczy, oskarża, wy- 
pomina, a gdzieś pomiędzy pokojami błąka 
się matka. Coraz bardziej ignorowana, co- 
raz bardziej traktowana jak nieposiadający 
wolnej woli przedmiot. 

Znana sceneria, znany punkt wyjścia, 
niespodziewane rozwinięcie. „Dom na 
weskend” lawiruje między dwiema tonacja- 
mi, w których zazwyczaj opowiada się 
o skłóconych burżujach: między złośliwym 
nihilizmem a ciepłą serdecznością. Scena- 
riusz autorstwa Bernda Lange nie zawiera 


DOM NA WEEKEND 
(WAS BLEIBT) 


NIEMCY, 2012 
reż. Hans-Cnristian Schmi, 


mmier 
czas 85 min, dystrybucja 


Aurora Films 


hollywoodzkich scen odpuszczania win i jo- 
wialnego pojednania, ale też nie nurza się 
w patologii i obłudzie. Słowem, nie przypo- 
mina historii pisanych przez Hanekego czy 
Ulricha Seidla. Ten brak prostych i efektow- 
nych emocjonalnych wolt jest miarą arty- 
stycznego ryzyka. Chociaż film czasem zbli- 
ża się do granicy banału, to wciąż stanowi 
ciekawe ćwiczenie w pokazywaniu różnych 
odcieni konfliktu rodzin. 

Narastający chłód ocieplają momenty au- 
tentycznie czułe. Nawet jeśli scena, w której 
na chwilę zjednoczona familia śpiewa przy 
dźwiękach pianina, ma w sobie coś kampo- 
wego, to dalej jest już bardziej wiarygodnie. 
wspólne palenie papierosów w ciemności, 
kolejne próby załagodzenia sporu, drobne 
gesty jak przykrywanie śpiącego krewnego 
kocem — to wszystko przypomina, że ciągle 
znajdujemy się pośród ludzi, którzy przy- 
najmniej kiedyś kochali się i szanowali. Na 
emocjonalną złożoność pracują też aktorzy, 
a szczególnie Lars Eidinger grający syna 
oraz Corinna Harfouch w roli matki. Ten 
pierwszy, obdarzony pucułowatą i stężałą 
twarzą, ma w sobie coś z patologicznie in- 
trowertycznego dziecka. Ta druga jest rów- 
nocześnie delikatna i upiornie spokojna 
— niczym święta lub osoba o mózgu prze- 
oranym farmakologią. 

Oryginalny tytuł filmu - „Was Bleibt", czy- 
li „To, co pozostaje” - podpowiada, co stano- 
wi w tych przepychankach główną i nie- 
osiągalną stawkę; ocalenie rodziny przed 
rozpadem, przed rozproszeniem się w pogo- 
ni za indywidualnymi celami. w jednej ze 
scen syn śni o tym, że matka opatruje mu 
zranioną nogę, ale potem się budzi i widzi, 
że matki jak nie było, tak nie ma. Uciekła. 
To, co zostało, to rozczarowanie. i 


BARTOSZ 
CZARTORYSKI 


koko 


jip to młodziutki adept 
P;” kowalskiej, którego 
los najpierw wybawia 

z opresji zakutego w kajdany 
uciekiniera. Potem miejscowa 
dziwaczka pani Havisham za- 
prasza go do swojego domu jako 
towarzysza zabaw dla jej przy- 
branej córki, Estelli, aż wreszcie 
otrzymuje on spory zastrzyk go- 
tówki i wiedzie w Londynie ży- 
wot dżentelmena. Pipa kąsa 
jednak nieustannie poczucie 
winy, nie jest bowiem pewien, 
czym zasłużył na taką szansę. 
Bez większych zgrzytów wtapia 
się w wyższe sfery, choć przy- 
tłacza go ciężar nowej rzeczywi- 
stości. Ponieważ sam jest teraz 
panem, a swojego ukochanego 
wuja uważa za zwykłego wieś- 
niaka, zaczyna czuć do siebie 
odrazę. Jednak problem z sa- 
mookreśleniem przynależności 
klasowej nie jest główną kwe- 
stią nurtującą reżysera Mike'a 
Newella, który z powieści Dick- 
ensa wyłuskuje przede wszyst- 
kim wątek pechowej miłości; 
Pip wzdycha za Estellą, która 
ma zostać wydana innemu. 

Kino zawsze lubiło Dickensa 
podkoloryzować - nadać jego 
prozie pastelowy odcień, ulec 
sentymentalizmowi wątków 
romantycznych i poddać się 
szczęśliwemu zakończeniu. 
Dojrzałość stylu pisarza cechuje 


WIELKIE NADZIEJE 
(GREAT EXPECTATIONS) 
WIELKA BRYTANIA, 2012 

reż. Mike Newell, scen. David 
Nichols, zdj. John Mathieson 
muz. Richard Hartley, wyst. 
Jeremy irune, Helena Bonham 
Carter, Holliday Grainger, Ralph 
Fiennes, Robbie Coltrane | in. 
czas 128 min, dystrybucja 
Gutek Film 
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tu rzadko spotykana u Dickensa 
zwięzłość; to książka gęsta, bez- 
pośrednia, nierzadko zaskaku- 
jąca graficznymi opisami lon- 
dyńskich dzielnic nędzy czy za- 
mglonych, błotnistych pól 
Kentu, gdzie dorastał Pip. 

U Newella przemielono ją 

w dwugodzinny film bez polo- 
tu i inwencji, wydający się jedy- 
nie namiastką i tak przecież 
mocno niedoskonałej adaptacji 
wyprodukowanej rok wcześniej 
przez telewizję BBC. Ba, rola He- 
leny Bonham Carter to wręcz 
kalka wcale niezłego występu 
Gillian Anderson. Nawet zazwy- 
czaj niezawodzący Ralph Fien- 
nes zahacza o karykaturalność, 
niemiłosiernie szarżując 

w pierwszych scenach filmu. 
Newell operuje uproszczeniem, 
jakby chciał jak najszybciej za- 
kończyć zdjęcia, zapomnieć 

o podpisanym kontrakcie i zre- 
alizować czek. Z trzech gwiaz- 
dek widniejących obok dwie są 
więc dla Dickensa. G 
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[Dzięki filmowi możemy 
Jpoznać sytuację kobiet 
Jw Arabii Saudyjskiej. 


'adjda (Waad Mohammed), 
dziewczynka z podstawówki, 
chce nauczyć się jeździć na ro- 


werze, żeby móc się ścigać ze swoim przyja- 
cielem z sąsiedztwa. I wygrać. Kiedy doroś- 
nie, będzie jedną z kobiet uciekających na 
rowerach przed goniącymi je mężczyznami 
dosiadającymi dorodne rumaki. W „Dniu, 

w którym stałam się kobietą” (2000) spor- 
tretowała je już Marzieh Makhmalbaf. 
„Dziewczynka w trampkach”, europejsko- 
-arabska koprodukcja, przypomina odrobi- 
nę irański tryptyk o tradycji, która ugania 
się za współczesnością. Z jednej strony 

film Haify Al-Mansour to więc kolejna 
opowieść o dojrzewaniu kobiety w okowach 
patriarchalnej kultury, z drugiej - historia 
w niebanalny sposób wywracająca na nice 
schematy. 

W „Dziewczynce...” nie ma miejsca na 
bezpośrednie starcie pączkującego femini- 
zmu z męską siłą. Gra rozgrywa się w jed- 
nym, kobiecym obozie i może dlatego jest 
okrutniejsza, ciekawsza i bardziej niejed- 
noznaczna. Wadjda ma świetną relację 
z ojcem, nieźle dogaduje się też z kolegą 
z podwórka. Jej nieskromnych rozrywek 
nie pochwala matka. Problemy pojawiają 
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się także na linii Wadjda - dyrektorka 
szkoły, pani Hussa (Ahd Kamel). Napięcie 
rośnie więc między matkami a córkami, 
kobietami niedojrzałymi a tymi, które wy- 
rosły w tradycji i przyjęły ją do swoich do- 
mów z całym dobrodziejstwem inwenta- 
rza. Wadjda należy jednak do dzieci zada- 
jących pytania i podważających lapidarne 
odpowiedzi. 

Wadjda to chłopczyca, która nie dba o za- 
sady salonowego savoir-vivre'u, ale i nie 
daje sobie w kaszę dmuchać. Jej bunt nie 
polega na zamknięciu się w świecie nasto- 
letnich dramatów, lecz ekspansywnym od- 
krywaniu zasad rządzących rzeczywisto- 
ścią, której boi się matka. Tak naprawdę, 
jest to lęk przed zaakceptowaniem prawdy 
na temat siebie samej. Debiutująca w dłu- 
gim metrażu Haifaa Al-Mansour sukcesyw- 
nie ściąga z oczu matki klapki, zdrapuje na- 
rosłe warstwy iluzji i obnaża niechłubną 
przeszłość kobiety skrywającej się w czte- 
rech ścianach wielkiego domu. Reżyserka 
w interesujący sposób gra też z oswojoną 
przez dalekowschodnie kino ikonografią. 
Nie ma w „Dziewczynce...” biedy i pożogi, 
odrapanych ścian i bosych dzieci — jest bo- 
gato wyposażony dom, telewizor plazmowy 


DZIEWCZYNKA 

W TRAMPKACH 

(WADJDA) 

NIEMCY, ARABIA 

SAUDYJSKA 2012 

reż. Haifaa Al-Mansour, scen. 

|-Mansour, zdj. Lutz 

muz. Max Richter, 

m Abdullah, Waad 

d, Abdullrahman Al 

Gohani, Ahd Kamel, Sultan Al Assaf 
n., czas 100 min, dystrybucja 

AP Manana 


i niewielkie, ale regularne kieszonkowe 

w skarbonce. Wadjda uczy się dzięki temu, 
że nic nie dostaje się bez wysiłku, ale moż- 
na mieć wszystko, bo cierpliwa kropla drą- 
ży kamień. 

Raczkujący feminizm Wadjdi - nieak- 
ceptowany przez otoczenie - jest natural- 
ny, autentyczny, organiczny. Dzięki temu 
film Haify Al-Mansour nie zmienia się 
w głośny manifest, lecz pozostaje subtel- 
nym, niekiedy zabawnym i czasem dra- 
matycznym — namalowanym z piekiel- 
nym talentem — obrazem trudnej pracy 
u podstaw kultury. G 


KRAUL 


BŁAŻEJ 
HRAPKOWICZ 


jeden z tych filmów, 
] o których wielu powie- 
działoby, że znajduje się 


„blisko życia”. Jesteśmy w bre- 
tońskiej wiosce położonej nad 
spienionym morzem, skąpanej 
w ponurych kolorach, przy- 
gniecionej ołowianym niebem. 
Oglądamy kilkoro bohaterów 
połączonych więzami rodzin- 
nymi lub erotycznymi, którzy 
zmagają się z problemami 
osobistymi w trudnej rzeczy- 
wistości ekonomicznej. Ktoś 
ma kłopoty z utrzymaniem 
pracy, ktoś ma kłopoty w pra- 
cy, ktoś zachodzi w ciążę... Po- 
wyższe słowa mogłyby równie 
dobrze opisać film Mike'a 
Leigh - mistrza intymnych 
dramatów, w których zza ro- 
dzinnej psychodramy wyłania 
się pogruchotane społeczeń- 


stwo, emocje zaś zawsze są 
podszyte złożonymi mechani- 
zmami psychologicznymi. Nie- 
stety, w „Kraulu” nie uświad- 
czymy ani wirtuozerii dialogo- 
wej angielskiego reżysera, ani 
jego inscenizatorskiej biegłości, 
ani tym bardziej udanego ma- 
riażu perspektywy mikro 
z szerszym kontekstem. 
Lasgouttes dąży do jak naj- 
większego autentyzmu, ale 
brnie w ślepą uliczkę. Jego 
film jest przezroczysty formal- 
nie, sztampowo kadrowany, 
montowany jedynie wedle za- 
sady fabularnego następstwa. 
Tylko jedno powtarzające się 
ujęcie, w którym bohaterka 
płynie tytułowym kraulem, 
może służyć za wizualną me- 


Fabuła „Kraula” jest 
bardzo przyziemna, 
a i artystycznie dziełog 


nie wzlatuje wysoko.j 


taforę aspiracji, które zderzają 
się z rzeczywistością. 

Jest to jednak metafora nie- 
przekonująca, bo reżyser nie 
osadził jej w mocnym filmo- 
wym konkrecie. Brak tutaj in- 
teresujących detali, trafnych 
obserwacji, narracyjnej swady 
oraz czysto filmowych zabie- 
gów budujących znaczenia. Ale 
także wizualnego charakteru, 
który doprawiłby mdłą fabułę 
szczyptą rasowego kina. 

W „Kolejnym roku” Leigh 
przedstawia szczęśliwą, ideal- 
ną wręcz parę małżeńską, 
by wostatniej scenie - za po- 
mocą samej tylko pracy kame- 
ry - ukazać mechanizm wy- 
kluczenia, na którym opiera 
się idylla. Anglik świetnie ro- 


KRAUL 
(CRAWL) 


FRANCJA 2012 

reż. Herve Lasgouttes, scen. Loic 
Delafoulhouze, Herve Lasgouttes, 
zdj. Emmanuelle Le Fur, muz. 
Raphael |banez de Garayo, wyst. 
Swann Ariaud, Anne Marin, Nina 
Meunisse, Gilles Cohen, czas 95 min, 
dystrybucja Vvarto, 
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zumie, że realistyczny dramat 
musi być przede wszystkim 
dziełem sztuki i artystyczną 
kreacją, a dopiero później 
może dotykać życiowych, emo- 
cjonalnych, psychologicznych 
prawd. Nie rozumie tego, nie- 
stety, Lasgouttes i dlatego pod- 
czas seansu irytująco ogólni- 
kowego, płaskiego „Kraula” 
można zapałać nagłą tęsknotą 
do filmowego eskapizmu. a 


ARTUR 


est wiele pytań, które 
J chciałbym zadać Woo- 
dy'emu Allenowi, ale do- 
tąd nie miałem okazji. Nie- 
przepadający za wywiadami 
twórca udziela ich jedynie 
3_ w drodze wyjątku. Szansę na 


rozmowę z reżyserem dostał 
za to Robert B. Weide. Niestety, 
zamiast spożytkować czas na 
zadawanie pytań, Weide stracił 
go na wyznawanie nowojorczy- 
kowi miłości. Efekt tych wy- 
znań to nic innego jak dwugo- 


>. dzinny pean na cześć tytułowe- 


go bohatera. Według Weide'a 
Allen był w młodości złotym 
Dzieckiem i Genialnym Nasto- 
latkiem, potem stał się Wybit- 


Autor dokumentu nie ma 
wątpliwości, że Woodyj 
Allen jest geniuszem.” 


nym Reżyserem i Wielkim Au- 
torem, a dzisiaj jest po prosty 
Mistrzem. Epitety te nie wyma- 
gają żadnego uzasadnienia. 
wielkość portretowanego boha- 
tera uznaje się tutaj a priori 
albo mierzy słowami innych 
osób z jego otoczenia. Jeśli więc 
mamy jeszcze jakiekolwiek 
wątpliwości, to Scarlett Johans- 
son, John Cusack czy Diane Ke- 
aton przemówią nam do rozu- 
mu, powtarzając jak mantrę, że 
Woody wielkim reżyserem jest 
i basta. Nie znajdziemy tutaj 
mrocznych sekretów z życia 


bohatera, intymnych wspo- 
mnień czy nieznanych opo- 
wieści z planów filmowych. 
Nie dość, że jest to film nudny 
i zakłamany, to jeszcze wtórny 
wobec papierowych biografii 
Allena, które pojawiły się 

i w polskich przekładach. Mia- 
rą dobrej biografii jest przecież 
to, że jej bohater niezależnie 
od swoich osiągnięć pozostaje 
człowiekiem. Film Weide'a 
działa dokładnie odwrotnie 

— próbuje wmówić widzowi, 

że ma do czynienia z ikoną. 
Ot, typowa hagiografia. 


w jednej ze scen filmu 
Woody Allen mówi, że nienawi- 
dzi udzielać wywiadów, bo 
w kółko słyszy od swoich „wy- 
wiadowców” fałszywe komple- 
menty o własnym geniuszu. 
Zaczynam się obawiać, że mó- 
wiąc to, mógł mieć na myśli 
także Roberta B. Weide'a. 


REŻYSERIA: 
WOODY ALLEN 


(WOODY ALLEN: 
A DOCUMENTARY) 


USA 2012 
scen. i reż. Robert B, Welde, zdj, Neve 
Cunningham, Anthony Savini, Nancy 
Schreiber, Bil Shechy, Buddy Squires, 
wyst. Woody Allen, Penelope Cruz, 
Scarlett Johansson, John Cusack, Diane 
Keaton i im, czas 113 min, dystrybucja 
Fundacja „Ruchome Obrazy” 
Premiera: 28 czerwca 2013 
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TAKA PIĘKNA 
KATASTROFA 


Koniec świata można 
spędzić z przyjaciółmi 
przy dobrym jedzeniu. 


o niepozorny klejnot absurdu. Film 
Te Bergera jest jak Trierowska 

„Melancholia” znieczulona sporą 
dawką prozacu bądź „Piosenka o końcu 
świata” zaintonowana na zakrapianej wi- 
nem imprezie. Amerykańska komedia sta- 
nowi celną kpinę z artystycznego konceptu 
prywatnej Apokalipsy i intymnego końca 
świata. Wyrafinowany dowcip Bergera 
opiera się na pielęgnowaniu napięcia mię- 
dzy ogółem a konkretem, fundamentalnym 
pytaniem i bezczelnie błahą odpowiedzią. 

Ukazana w filmie lawina niefortunnych 

zdarzeń rozpędza się powoli. Reżyser zapra- 
sza nas na pozornie niewinne spotkanie 
kilku zaprzyjaźnionych par. W typowym 
domku na amerykańskich przedmieściach 
udaje się skompletować ciekawą galerię 
osobowości. Wśród uczestników imprezy 
znajdziemy między innymi: duet nadpobu- 
dliwych posthipisów, eksperymentującą 
z narkotykami chemiczkę czy wymizero- 
wanego fanatyka komiksów. Sympatię 
wzbudza przede wszystkim Glenn - na- 
uczyciel historii, który przybywa na impre- 
zę na zaproszenie nowej partnerki i, zupeł- 
nie tak jak my, dopiero poznaje większość 
hermetycznego towarzystwa. Mężczyzna 


62 FILM CZERWIEC 2013 


siłą rzeczy przyjmuje pozycję outsidera, 
zaszywa się w kącie i z drinkiem w dłoni 
obserwuje poczynania nowych znajomych. 
Jak można się było spodziewać, iluzja sie- 
lanki bardzo szybko ulega odczarowaniu, 

a atmosfera staje się ciężka od wzajemnych 
oskarżeń, pretensji i wyrzutów. Zastające 
bohaterów w takich okolicznościach widmo 
masowej zagłady nie wydaje im się specjal- 
nie szokujące. Powszechna katastrofa sta- 
nowi wręcz logiczne następstwo serii pry- 
watnych kataklizmów. 

Ewidentnie komediowa otoczka „Takiej 
pięknej...” skrywa w sobie sporą dawkę go- 
ryczy. Między kolejnymi dowcipami z ocze- 
kujących na Apokalipsę bohaterów reżyse- 
rowi udaje się naszkicować niepokojący 
portret pokolenia współczesnych trzydzie- 
stoparolatków. Postacie z filmu Bergera 
okazują się słabeuszami niezdolnymi do 
zbudowania stabilnych relacji międzyłudz- 
kich. Choć naturalnie lękają się nadchodzą- 
cej katastrofy, traktują ją również jako dar 
wybawiający ich od konieczności rozwiąza- 
nia osobistych problemów. 

Uniwersalność zawartych w „Takiej pięk- 
nej katastrofie” obserwacji podkreśla reży- 
serska żonglerka popkulturowymi kliszami. 


TAKA PIĘKNA 
KATASTROFA 

(IT'S A DISASTER) 

USA 2012 

scen. i reż. Todd Berger, zdj. 
Nancy Schreiber, wyst. Julia Stles, 
America Ferrera, David Cross, 
Erinn Hayes I in, czas 86 min, 
dystrybucja M2 Films 


Bohaterowie Bergera należą do ludzi koja- 
rzących pojęcie Armagedonu raczej z fil- 
mem Michaela Baya niż Apokalipsą Święte- 
go Jana. W swoich rozmowach o katastrofie 
posługują się wyobrażeniami rodem z se- 
riali i hollywoodzkich widowisk, a śmiercią 
przejmują się głównie dlatego, że nie zdąży- 
li jeszcze obejrzeć serialu „The Wire”. Ten 
infantylizm prowokuje ironię, która z cza- 
sem ustępuje jednak miejsca wyrozumiało- 
ści. Dzięki odwołaniom do powszechnie 
znanych kodów kulturowych amerykań- 
skie duże dzieciaki automatycznie stają się 
nam bliższe i po prostu dają się lubić. Czy 
można zresztą nie obdarzyć sympatią ko- 
goś, kto postanawia celebrować nadchodzą- 
cy koniec świata przy dźwiękach rockowego 
szlagieru „Blister in the Sun”? B 


EMNĄLME 


ANNA 
SERDIUKOW 


'2009 roku ukazał 
W: artykuł w maga- 
zynie „Vanity Fair” 


opisujący grupę nastolatków 
plądrującą domy hollywoodz- 
kich celebrytów. wchodzili 
jak do siebie, wchodzili jak po 
swoje, zabierali to, co wpadło 
im w ręce - ubrania, biżuterię 
— łącznie wartość skradzio- 
nych przedmiotów opiewa dziś 
na 2 miliony dolarów, zapadły 
wyroki skazujące. Dzieciaki 
pochodziły z dobrych, bogatych 
rodzin, rzecz jasna nie chodzi- 
ło o drogocenne zdobycze, ale 
o ich bezcennych właścicieli, 
pewną złudną bliskość, która 
się jednostronnie wytwarzała. 
Na tamtych właśnie wyda- 
rzeniach Sofia Coppola oparła 
swój film. Prowadzi opowieść 
tak, jakby sama była członki- 


ULTU 
WDOŻRIM 
LU. 


nią gangu, jakby kamera była 
częścią grupy. Nie ocenia dzia- 
łań, co sprawia, że widz także 
nie wystawia not. Niestety, 
trudno tu w ogóle o jakiekol- 
wiek emocje, historia pozosta- 
wia obojętnym, motywacje czy 
zachowania i relacje pomiędzy 
bohaterami zdają się nieważ- 
ne. Już bardziej uwagę skupia- 
ją lokalizacje - to przegląd kil- 
kunastu najlepiej zaprojekto- 
wanych hollywoodzkich willi, 
podróż przez zmieniające się 
style, obraz tego, jak ewolu- 
owały architektoniczne mody 
w Los Angeles. Reżyserka 
gdzieś tak mimochodem udo- 
wadnia, że wojeryzm towarzy- 
szy nam każdego dnia, stał się 
integralną częścią życia. 

Ten zabieg udaje się przede 
wszystkim dzięki świetnym 
zdjęciom Christophera Blauvel- 
ta i Harrisa Savidesa. Zmarłe- 
mu w zeszłym roku Savideso- 
wi ten film jest zresztą dedy- 
kowany. To nawet nie są 
reporterskie zdjęcia, swoim 
stylem, podglądactwem, by- 
ciem blisko bohaterów, przy- 
pominają programy telewizyj- 
ne typu real life czy reality 


BLING RING 

(THE BLING RING) 

USA 2013 

reż. Sofia Coppola, scen. Sofia 
Coppola, Nancy Jo Sales (na 
podstawie artykułu z „Vanity Fair), 
zdj. Christopher Blauvelt, Harris 
Savdes, muz. Daniel Lopatin, Brian 
Rettzeli, wyst. Katie Chang, Israel 
Broussard, Emma Watson, Claire 
Julien im, czas 95 min, dystrybucja 
Forum Film Polska 

Premiera: 21 czerwca 2013 


JEDYWKA. DO SŁUCHANIA 


show. Postaci wielokrotnie 
zwracają się wprost do kamery 
i widza, próbując skrócić tym 
samym dystans, ale też usank- 
cjonować fakt, że skoro to og- 
lądamy, to jesteśmy współ- 
winni całej sytuacji. 

„Bling Ring” stara się wpisać 
w nurt takich filmów jak 
„Spring Breakers” czy „Pain and 
Gain”, ale jest od nich słabszy. 
Brakuje mu społecznego kon- 
tekstu, diagnozy, która przed- 
stawiłaby zjawisko w szerszej 
perspektywie. Bo to, że jedna 
z matek młodych złodziejek fa- 
szeruje córki teoriami ruchu 
New Age, potraktowano pretek- 
stowo i humorystycznie. Reży- 
serka starała się udowodnić, 
że pomiędzy głównymi bohate- 
rami filmu a okradanymi przez 
nich gwiazdami nie ma więk- 
szej różnicy — dziś droga na 
szczyt prowadzi skrótem. Cop- 
pola jeden do jednego potrakto- 
wała ten znak naszych czasów, 
tyle że nie starczyło tutaj mate- 
riału, by zapełnić scenariusz 
półtoragodzinnego filmu. Szko- 
da. Rebelia bez rebelii. 

Więcej buntu i zblazowania 
było w „Beverly Hills 90210”. G 
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ISerbski gangster 
[Nikola Kojoj 


z przegiętym gejem 
(Miloś Samolov). 


Równości liczącą tysiąc uczestników 

musiało ochraniać 5600 policjantów, 
gejowski komediodramat przyciągnął do 
kin przeszło pół miliona widzów? Sprawa 
jest zaskakująco prosta: opowiadając o sek- 
sualnych mniejszościach, Srdjan Dragojević 
postawił wszystko na komediową tonację. 
W „Paradzie” nie ma śladów arthouse'owej 
estetyki, żadnych subtelności, cieniowa- 
nych psychologicznych portretów czy inte- 
lektualnych inspiracji. Serbski reżyser nie 
udaje, że kręci bałkańską wersję „Zupełnie 
innego weekendu” czy „Oczu szeroko otwar- 
tych”. Interesuje go kino środka, rozrywko- 
wa opowieść kierowana do szerokiej pu- 
bliczności, a nie garstki filmowych smako- 
szy. Rzecz prosta, lecz o dużej sile perswazji. 

Limun (Nikola Kojo) ma około pięćdzie- 

sięciu lat, opinię zakapiora i sporo młodszą 
narzeczoną (Hristina Popović). Ma także 
mroczną przeszłość. W czasach wojny był 
czetnikiem, a po jej zakończeniu zajął się 
gangsterką. Po latach spoważniał, uczy 
judo, wraz z dawnymi towarzyszami broni 
prowadzi agencję ochroniarską i cieszy się 
zasłużoną sławą największego twardziela 
w mieście. Jego wizerunek zostanie nad- 
szarpnięty, gdy o ochronę poproszą go 


J ak to możliwe, że w kraju, gdzie Paradę 
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uczestnicy gejowskiego marszu, a szantażo- 
wany przez narzeczoną Limun przyjmie za- 
danie niegodne bałkańskiego samca alfa. 

Komediowa forma to największa siła 
i jednocześnie największa słabość „Parady' 
Z jednej strony pozwala Dragojeviciowi 
uwolnić się od publicystycznej dosłowności, 
z drugiej - wpycha go w macki stereotypów. 
Podczas seansu „Parady” nie usłyszymy gło- 
su mędrca pouczającego nas o potrzebie to- 
lerancji, o równości i innych wzniosłych 
sprawach. Twórca z Belgradu stawia się 
w pozycji reżyserskiego trefnisia, który ra- 
czej zarazi widzów pozytywną energią niż 
szlachetną ideą. 

Snując opowiastkę o uwraźliwianiu się 
brutalnego macho, Dragojević z minuty na 
minutę popada w coraz to większą trywial- 
ność. „Parada” okazuje się operetkowym 
przeglądem ludzkich typów. Nie ma tu bo- 
haterów z krwi i kości, są marionetki ilu- 
strujące utrwalone stereotypy: jest zako- 
chany w swym psie mafioso, jego lampu- 
cerowata ukochana o złotym sercu, jest 
jeden gej wojujący i jeden fajtłapowaty, 
jest wreszcie nietolerancyjny ojciec, który 
chciałby, by jego homoseksualny syn do 
końca swych dni nie wychodził z szafy. 
Dragojević świadomie podąża w stronę ko- 


PARADA 
(PARADA) 


SERBIA, SŁOWENIA, CHORWACJA, 
CZARNOGÓRA, MACEDONIA 2011 


scen. i reż. Srdjan Dragojevć 
zdj. Dużan Joksimović, muz. |gor 
Perović, wyst. Nikola Kojo, Mloś 


py, H opović, Gi 
Jevtić, Goran Navojec, czas 1 
min, dystrybucja Aurora Film 


medii dellarte, a konwencja ta raz spraw- 
dza się (Nikola Kojo świetnie wypada jako 
poczciwy twardziel), to znów razi pozoro- 
waną lekkością i estetycznym banałem. 

„Parada” nie jest dziełem, którego fabuła 
kogokolwiek mogłaby zaskoczyć. Od pierw- 
szych scen wiemy, jak poukłada się mozai- 
ka postaci, jak rozwiną się losy bohaterów, 
a nawet — jaki będzie finał całej historii. 
Ale filmowi Dragojevicia nie sposób odmó- 
wić czaru. Świadczą o nim nagroda publicz- 
ności ubiegłorocznego Berlinale oraz laury 
zdobywane na festiwalach w Salonikach, 
Montrealu, Sao Paulo i Anders. Bo serbski 
reżyser być może mówi banały, ale wie, 
kiedy uśmiechnąć się do widza i opowie- 
dzieć dowcip. Właśnie dlatego jego poga- 
danki o tolerancji słucha się zaskakująco 
przyjemnie. a 


FOTO: AUKORA FILMS, UP, KINO ŚWIAT 


kkkki 


brams, kiedy zapropono- 
A" mu reżyserię 

pierwszego „Star Treka", 
przyznał, że w dzieciństwie wo- 
lał „Gwiezdne wojny”, chciał 
więc, żeby jego wersja porwała 
wszystkich tak, jak niegdyś 
dzieło Lucasa. „W ciemność” 
niewątpliwie wywiązuje się 
z tego zadania - i jest to wiado- 
mość zarówno dobra, jak i zła. 
To rewelacyjne gatunkowe kino 
akcji. Kapitan Kirk (Chris Pine) 
tradycyjnie na przekór wszyst- 
kim stawia sobie za cel schwy- 
tanie Khana (fenomenalny Be- 
nedict Cumberbatch - jednego 
z kriogenicznie zamrożonych 
ludzi wyhodowanych na ma- 
szyny wojenne o zapędach tota- 
litarnych. Pościg za nim musi 


zawierać spektakularne znisz- 
czenie sporej części futurystycz- 
nych miast San Francisco i Lon- 
dynu. Mroczny nastrój filmu 
świetnie nawiązuje do bieżą- 
cych problemów, takich jak ata- 
ki terrorystyczne. 

Zawodzi jednak nieco brak 
oryginalnego ducha „Star Tre- 
ka” - Enterprise miał za zada- 
nie eksplorować nowe światy, 
na co pozwalał także solidny ze- 
staw wartości, takich jak logika, 
tolerancja, współczucie. Prze- 
szkody pokonywane były dyplo- 
matycznie, nie siłowo. Cel sta- 
nowiła równość, doskonale za- 
prezentowana na przykładzie 
samej załogi: po raz pierwszy 


na ekranach telewizorów czar- 
noskórzy bohaterowie współ- 
pracowali na partnerskich 
zasadach z białymi, kobiety 

z mężczyznami, ludzie z kosmi- 
tami. „Star Trek” dostarczał sta- 
łej dawki optymistycznego hu- 
manizmu. 

To naturalne, że formuła się 
wyczerpała i niegdysiejsze war- 
tości w tej formie dzisiaj wypa- 
dłyby cokolwiek naiwnie. 
Abrams skupił się zatem na 
oszałamiającej widowiskowości 
z lekką nutką amerykańskiego 
filmowego patosu - jedna 
z końcowych scen między 
Kirkiem i Spockiem (Zachary 
Quinto) niebezpiecznie trąci 


„Armageddonem”, brakuje tyl- 
ko piosenki zespołu Aerosmith. 
Fani oryginalnych serii radoś- 
nie wynajdą mnóstwo pysz- 
nych smaczków, fanom kina 
akcji okulary 3D z wrażenia po- 
spadają z nosów. A Abrams? 
wygląda na to, że dostał świet- 
ną okazję do rozgrzewki przed 
nadchodzącymi w jego wyko- 
naniu „Gwiezdnymi wojnami”. 
Będzie się działo! a 


W CIEMNOŚĆ. STAR TREK 
(STAR TREK: INTO DARKNESS) 
USA 2013 

reż. |]. Abrams, scen. Roberto Orci, 
Alex Kurtzman, Damon Lindelof, zdj. 
Daniel Mindel, muz. Michael Giacchino, 
wyst. Benedict Cumberbatch, Chris 
Pine, Alice Eve, Zachary Quinto i in., 
czas 132 min, dystrybucja UIP 
Premiera: 31 maja 2013 


MICHAŁ 
WALKIEWICZ 
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iban, wiosna roku 1982. 

Palestyńczyk Fahad 

mieszka razem z innymi 
uchodźcami w Szatili. Dla włas- 
nego dobra nie powinien opusz- 
czać obozu, ale przecież dla 
12-latka zawsze znajdzie się coś 
ważniejszego niż wojna. Kame- 
ra przyłapuje go na wagarach, 
gdy razem z kolegami ze szkol- 
nej ławy gania po ulicach Bejru- 
tu za piłką. Popołudniami zja- 
wia się w innej szkole, gdzie 
trudy edukacji bierze na siebie 
Organizacja Wyzwolenia Pale- 
styny. Wkrótce dowódcy powie- 
rzają mu opiekę nad wziętym 
w niewolę izraelskim pilotem 
Yonim. Po niespodziewanej 


śmierci przyjaciela, pod wpły- 
wem impulsu, nastolatek po- 
stanawia uwolnić więźnia i wy- 
ruszyć z nim do wioski swoich 
przodków. 


Są w początko- 
wych partiach fil- 
mu dwie ważne 
sceny. Najpierw 
trafiony odłam- 
kiem ginie ojciec 
Fahada. Mamy 
więc huk, dym, 
bezwładne ciało 
i strach w oczach 
chłopaka. Później, 
na szpitalnym łóż- wojennego ma- 
ku, umiera wspo- nifestu i Bóg 

H RÓ [ZAYTOUN) i h 

dh Gi EP IZRAEL2013 pie: CZEBO JESZ 
ODA SUCA reż. Eran Riklis, scen. Nader CE „MóJ Przyjez 
błękitny filtr, łzy Rizą, zdj. Dan Laustsen, muz. _ ciel wróg” za- 
śasajcepokar Gmliinea - camasęlanta 
miennym obliczu —- Suiman, Alice Taglion, Tar stycznie. Już 
matki — raczej po- — Kopty i in, czas 110 min, sam pomysł 
ezja niż proza. dystrybucja Kino Świat ukazania Bejru- 
Śmierćmawut- Premier 28czeruca2013 oko gigan- 
worze Erana Rikli- tycznego placu 
sa różne oblicza, ale wszystkie zabaw starcza za całą metaforę 
odzwierciedlają schizofreniczną dojrzewania w czasie wojny. 
naturę opowieści — miksu kina Miasto jest tu labiryntem peł- 
drogi, komedii pomyłek, kum- nym ukrytych przejść i dzi- 


pelskiego sensacyjniaka, anty- 


wacznych konstrukcji. Ceremo- 


niał pielęgnowania drzewka 
oliwnego to w zasadzie inter- 
pretacyjna wskazówka: oto 
mamy przed oczami słodko- 
-gorzką opowieść inicjacyjną. 
wkrótce jednak wyjeżdżamy 
razem z Fahadem i Yonim na 
obrzeża miasta, a całość zamie- 
nia się w przewidywalną histo- 
rię o przyjaźni ponad podziała- 
mi. Są wybuchy, strzelaniny, 
dramatyczne wyznania. Trochę 
do śmiechu, trochę do płaczu. 
Konflikt libański jako prawdzi- 
wa męska przygoda? Widać 
można i tak. G 
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_ 
WIELKI GATSBY 


Nowa ekranizacja powieści 
Fitzgeralda jest efektowna, 
gwiazdorska, ale pusta. 


Fitzgeralda to obiecujące zestawienie. 
Australijski reżyser sprawdzał się 

w kreowaniu nadmiaru atrakcji, emocji, 
efektów. „Wielkiego Gatsby'ego” przez lata 
chwalono głównie jako trafną metaforę 
społeczeństwa, dzieło głęboko symboliczne. 
Dopiero ostatnio weryfikuje się „wielką 
amerykańską powieść”, dostrzegając, że jej 
autor był zbyt zafascynowany moralnym 
upadkiem, który opisuje, by tenże właściwie 
zanalizować. Że najlepiej mu wyszły opisy 
wystawnych przyjęć. Właśnie tak interpre- 
towany „Wielki Gatsby” nadawał się ideal- 
nie jako materiał wyjściowy dla autora „Ro- 
mea i Julii” epoki MTV. Gdyby tylko reżyser 
pozostał przy tym, co potrafi najlepiej, czyli 
rozpieszczaniu widza wizualnymi i dźwię- 
kowymi landrynkami! Niestety, zamiast 
tego dość kurczowo trzyma się litery powie- 
ści i dawkuje ostrożnie dekadencką zabawę. 

w świat bogaczy na Long Island wkracza- 
my w towarzystwie narratora Nicka, pły- 
nąc ponad błyszczącymi wodami zatoki 
(efektownych jazd kamery nie mogło tu za- 
braknąć!). Nick angażuje się w znajomość 
z Gatsbym zamieszkującym po sąsiedzku 
pałac. Spędza też czas ze swoją zamożną 
kuzynką Daisy Buchanan oraz jej mężem 
Tomem. Daisy to wielka miłość Gatsby'ego 
sprzed lat i Nick pomaga spotkać się dawnej 
parze kochanków. 

Nowy „Gatsby” na szczęście nie rozwleka 
historii, tak jak to uczynił Jack Clayton 


B az Luhrmann plus powieść F. Scotta 
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w mdłej adaptacji powieści z 1974 roku. Zna- 
jomość Gatsby'ego i Daisy rozwija się w nie- 
mal teledyskowym skrócie. Także romans 
Toma z Myrtle, żoną mechanika, zostaje 
zamknięty w jednej sekwencji, za to popiso- 
wej: w apartamencie kochanki odbywa się 
mała impreza. Ponieważ jednak widzimy ją 
oczami Nicka, który upił 
się po raz drugi w życiu, 
wszystko wokół jest zmul- 
tiplikowane, obraca się na 
przyspieszonych obrotach. 
Ale jak stwierdza przyja- 
ciółka Daisy Jordan Baker, 
najlepsze są wielkie przy- 
jęcia, bo w tłumie łat- wiej 
o intymność. Niestety, 
w filmie zabrakło pomy. 
słu na wizualne przedsta- 
wienie tej maksymy. 
Oczywiście, montaż jest 
dynamiczny, aranżacje 
wystawne. Fruwa confetti, 
piękne panie w cekinach 
tańczą nad basenem. 
Tyle że w gruncie rzeczy 
wszystko to zachowawcze 
i dodatkowo przedstawio- 
ne z bezpiecznego dystan- 
su. Luhrmannowi zabrak- 
ło odwagi Harmonyego 
Korine'a ze „Spring Brea- 
kers”, by mogła powstać 
wielka popowa sztuka. 


dystrybucja 


WIELKI GATSBY 
(THE GREAT GATSBY) 
AUSTRALIA, USA 2013 


Mocną stroną całości jest muzyka: 
wszechobecna, eklektyczna. Zamysł arty- 
styczny twórców skupia się najpełniej 
w numerze Jaya-Z, gdy jazz płynnie łączy 
się z hip-hopem. Luhrmann nie mógł lepiej 
zasygnalizować pokrewieństwa epoki jazzu 
1 dzisiejszej. 

Szkoda za to, że nie ograniczył melodra- 
matycznych tonów. Gdy para kochanków 
znajduje schronienie w pięknym ogrodzie 
czy tańczy w pustej sali balowej, jest ema- 
nacją czystego uczucia. Nie pojawia się żad- 
na sugestia, że Gatsby pra- 
gnienie przynależności do 
elity wysublimował w mi- 
łość do Daisy, a ona sama 
jest tchórzliwą egoistką. 
DiCaprio jak to Dicaprio 
- z pionową zmarszczką 
na czole sygnalizującą nie- 
omylnie mocne emocje, 
sprawdza się jako zafikso- 
wany na osiągnięciu 
wszystkiego bogacz. Nieste- 
ty, sympatyczna Carey 
Mulligan zupełnie nie na- 
daje się do roli jego ko- 
chanki. Nie potrafi oddać 
mentalności zepsutej kt 
biety, która ponad miłość 
ceni pieniądze. 

wefekcie tragiczne za- 
kończenie zostaje pozba- 
wione ciężaru. Ani nas 
wzrusza, ani daje do myśle- 
nia. A co gorsza — po drodze 
mieliśmy zabawę smakują- 
cą jak słabo schłodzony 
szampan. Gi 


W CIENIU) 


PIOTR 
CZERKAWSKI 
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'ygląda na to, że en- 
WE 
w ostatnich latach 


nadawały ton czeskiemu kinu, 
solidarnie postanowiły wydo- 
rośleć. Systematycznie pracują- 
cy na etykietkę błazna Petr Ze- 
lenka nakręcił poruszających 
„Braci Karamazow”. Flirtujący 

z komercją Jan Hiebejk posta- 
nowił zapomnieć o wynikach 
box office'u, by zrealizować dra- 
mat rozliczeniowy „Czeski 
błąd”. Najbardziej widowiskowa 
przemiana stała się jednak 
udziałem Davida Ondiićka. Syn 
słynnego operatora Miroslava 
zaistniał w oczach polskiej pu- 
bliczności przede wszystkim 
jako twórca „Samotnych”. 

W jednej ze scen tej komedii 
upalony marihuaną bohater 
nie był w stanie rozpoznać wła- 


snego hymnu narodowego. Dzi- 
siaj, 13 lat po „Samotnych”, 
w świecie Ondfićka nie ma śla- 
du tamtej nonszalancji. Dość 
powiedzieć, że najnowszy film 
reżysera, „W cieniu”, wieńczy 
dedykacja: „W hołdzie ofiarom 
komunistycznych zbrodni na 
terenie Czechosłowacji”. 
Zmiana stosunku do własne- 
go patriotyzmu nie oznacza by- 
najmniej, że Ondfićek stał się 
kimś w rodzaju Macierewicza 
z kamerą. Choć czeski reżyser 
umieszcza akcję „W cieniu” 
w roku 1953, nie próbuje epato- 
wać pornografią totalitaryzmu. 
Obecna w filmie groza komuni- 
stycznego reżimu zostaje prze- 
puszczona przez pryzmat kina 
gatunkowego. Nie będzie prze- 
sadą stwierdzenie, że Ondfićko- 
wi udało się zrealizować wzor- 
cowy czarny kryminał. Tak jak 
w powieściach Chandlera błahe 
z pozoru śledztwo zamienia się 
w skomplikowane dochodzenie, 
które stanowi cios wymierzony 
w przedstawicieli elit. Zgodnie 
z filozofią kina i literatury noir 
pojedynczy człowiek zostaje 
zmuszony do skazanej na po- 
rażkę konfrontacji z potężną 


W CIENIU 

(VE STINU) 

POLSKA 2012 
reż. David Ondiicek, scen, Mark 
Epstein, David Ondritek, Misha 
Votruba, zdj. Adam Sikora, wyst. 
Ivan Trojan, St 
Norisovó, Ji 
105 min, dystrybucja Hagi Film 
Premiera: 21 czerwca 2013 


zbiorowością. Na szczęście On- 
diitek nie próbuje przedstawiać 
potyczek bohatera z systemem 
w kategoriach patetycznej kon- 
frontacji. Prowadzący śledztwo 
kapitan Hakl w porę zostaje 
przez reżysera zdjęty z cokołu. 
Świadomy swej bezsilności le- 
piej dogadałby się z kimś w ty- 
pie zgorzkniałego detektywa 
Marlowe'a niż z herosem po- 
kroju generała „Nila”. Nawet je- 
śli ondritek wkracza na teryto- 
rium kina martyrologicznego, 
to udowadnia, że potrafi poru- 
szać się po nim z zawstydzają- 
cymi większość polskich twór- 
ców taktem i umiarem. a 


ajski krajobraz, gdzie tro- 
R*=» las styka się 

z oceanem, skrywając za- 
tokę z małymi plażami. W jed- 
nej z nich znajdują się dwa 
domy położone obok siebie. Lil 
1 Roz, wychowujące tutaj wcho- 
dzących w dorosłość synów, są 
przyjaciółkami jeszcze z czasów 
dzieciństwa. żyją w symbiozie 


5 


z australijską naturą, spędzają 
każdą wolną chwilę na plażo- 
waniu i surfowaniu. W sielan- 
kowej scenerii kryje się jednak 
coś kiczowatego i złowieszczego 
zarazem. I ta ambiwalencja jest 
cechą charakterystyczną filmu 
francuskiej reżyserki Anne Fon- 
taine, która w swojej pierwszej 
anglojęzycznej produkcji wzięła 
na warsztat opowiadanie laure- 
atki Nobla Doris Lessing. 
Adaptacja kontrowersyjnej 
opowieści o dwóch matkach, 
które dzielą się ze sobą wszyst- 
kim, nawet własnymi synami, 
z którymi mają romans, nie jest 
ani skandalizująca, ani tajem- 
nicza. Jest nudna i groteskowa. 
18-letni Ian i Tom, niczym grec- 
cy herosi, prezentują dumnie 
muskularne i opalone torsy, 


a ich matki paradują w skąpych 
bikini. Robin Wright i Naomi 
watts robią, co mogą, by tchnąć 
życie w jednowymiarowe pos- 
tacie bohaterek, których moty- 
wacje nie są czytelne dla widza. 
Czy tytułowe matki boją się 
syndromu pustego gniazda i za 
wszelką cenę chcą zatrzymać 
synów przy sobie? Czy są tok- 
sycznymi narcystkami myślą- 
cymi tylko o własnych przyjem- 
nościach? Czy chłopcy wchodzą 
z nimi w intymne relacje, bo są 
zazdrośni o - graniczącą z obse- 
sją - przyjaźń dwóch kobiet? 
Czy nowy model rodziny, którą 
tworzą w czwórkę, to przejaw 
hedonizmu, wolności, czy prze- 
łamania społecznego tabu? 
Pytania pozostają bez odpo- 
wiedzi. Scenarzysta Christo- 
pher Hampton („Niebezpieczne 
związki”, „Pokuta”) tym razem 
się nie popisał. Toporne, do- 
słowne dialogi odzierają „Ideal- 
ne matki” z tak pieczołowicie 
kreowanej przez nastrojowe 
zdjęcia atmosfery zmysłowej, 
skandalicznej miłości, sprowa- 
dzając rzecz do poziomu brazy- 
lijskiej telenoweli. Brak we- 


wnętrznych dylematów i rozte- 
rek czyni z postaci puste, papie- 
rowe fantomy. zamykająca 
film sekwencja przedstawiająca 
bezmiar oceanu nie oczyszcza 
moralnie bohaterów i nie zmy- 
wa wątpliwości widza również 
co do intencji twórców „Ideal- 
nych matek”, którym zamiast 
psychologicznego dramatu wy- 
szła niezamierzona pseudokon- 
trowersyjna farsa. Ga 


IDEALNE MATKI 
(TWO MOTHERS) 


AUSTRALIA, FRANCJA 2013 
reż. Anne Fontaine, scen. Christo- 
pher Hampton, zdj. Christophe 
Beaucarne, muz. Christopher Gordon, 
wyst. Robin Wright, Naomi Watts, 
Xavier Samuel James Frechevile 

lin, ezas 100 min, dystrybucja 

Kino Świat: 

Premiera: 21 czerwca 2013 
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IRON MAN 3 


ony Stark powraca na ekrany po 
T" trzeci jako samodzielny bohater, 

w sumie zaś po raz czwarty, gdyż 
pojawił się także w „Avengersach”. Naj- 
nowszy „Iron Man” jest w zasadzie sequ- 
elem tamtego filmu, a jego akcja toczy się 
po zwycięskiej walce, którą zjednoczeni 
Mściciele stoczyli z kosmicznymi przyby- 
szami. Wydarzenia odcisnęły piętno na 
Starku, scenarzyści nie dają mu jednak 
chwili na odsapnięcie. Złowrogi Manda- 
ryn kąsa Amerykę dziwacznymi zamacha- 
mi bombowymi i rzuca personalne groźby 
w kierunku prezydenta. Rodzi się nowa 
gwiazda terroryzmu. 

Scenariusz korzysta z pomysłów zawar- 
tych w kilku komiksowych opowieściach 
(m.in. w znanym i w Polsce albumie „Pięć 
koszmarów”), gromadząc bogaty kapitał 
inspirujących motywów. Jednak Drew 
Pearce i Shane Black pożyczają z nich 
głównie postaci i koncepcje plastyczne, 
konsekwentnie zaś unikają ścieżek, które 
groziłyby pogłębieniem któregokolwiek 
z tematów. Żonglują elementami zręcznie, 
ale - omijając pułapki żenady - zostawiają 
na boku masę ciekawych wątków (czło- 


2 


ytułowy bohater serii 
jest przystojny, ironiczm 
i pełen luzu. a 
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wiek jako broń biologiczna, odpowiedzia|- 
ność naukowców za wojnę). Niby skupiają 
się na tym, jak użytecznym narzędziem 
manipulacji jest dziś strach, lecz i to trak- 
tują powierzchownie. W efekcie „Iron 
Mana 3” równie łatwo się łyka, co o nim 
zapomina. Film oparto znowu na zaw: 
diackim uroku Roberta Downeya Jr., ki 
rego udziela on swoim postaciom od lat. 
Stark jest więc podobny do Holmesa - to 
słodki drań, przystojny, nonszalancki 
i ironiczny. Multidyscyplinarny geniusz, 
do tego multimilioner. 

Gwiazdor szafuje luzem na prawo 
i lewo, ciągnąc widowisko poprzez fabu- 
larne głupoty, a dobrze napisanymi dow- 
cipami odrywa uwagę od idiotycznych 
decyzji swojego bohatera. Wspierają go 
w tym zadaniu starannie przemyślane 
i efektownie zrealizowane sceny akcji. 
Techniczna strona filmu robi wrażenie, 
chociaż wersja IMAX to ponury dowcip 
— ciężkie okulary dźwiga się na nosie tylko 
po to, by wyraźnie widzieć obraz płaski 
jak brzuch Thora. 

Przez chude lata komiksu w filmie skala 
tak została rozciągnięta w dół, że każdy 


USA 2013 
reż. Shane Black, scen. Shane 
Black, Drew Pearce, zdj. lohn Toll, 
muz. Brian Tyler, wyst. Robert 

Downey Ir, Gwyneth Paltrow, 
Don Cheadle, Guy Pearce, 

Ben Kingsley i in, czas 130 min, 
dystrybucja Disney 

Premiera: 9 maja 2013 


przyzwoity występ superherosa wita się 

z zachwytem. Stąd liczba wystawionych 
drżącą ręką gwiazdek - porządne kino ak- 
cji oparte na superbohaterskiej serii ko- 
miksowej to dla mnie wciąż zadziwiające 
zjawisko. Ale czas chyba przestać się dzi- 
wić i zrewaloryzować oceny. Chwila kina 
superbohaterskiego trwa - kończy się jego 
sezon ochronny. G 


BARTOSZ 
ŻURAWIECKI 


kkk ct 


am problem z tym, 

jak rozważnie ocenić 

ten film. Z pewnością 
jest to dzieło pożyteczne. Oto na 
sześćdziesiątych urodzinach 
Lassego pojawia się 
jego córka Mia, któ- 
ra ma niedługo 
wyjść za mąż za 
Swego długoletniego 
narzeczonego. Jed- 
nak podczas uroczy- 
stości dziewczyna 
poznaje Fridę, córkę 
obecnej partnerki 
ojca, Elisabeth. Ko- 
biety zakochają się 


w sobie, co dopro- — pOCAŁUJ MNIE melodramatu 

wadzi do komplika-  (KYSS MIG) („morza szum, 

cji rodzinno-uczu- SZWECJA 2010 ptaków śpiew”), 
reż. Alexandra-Therese 


ciowych. Co zrobimy 


z tą miłością? Tengblad, Alexandra-Therese W ramiona try-- 
Przy okazji ro- Kening, zdj. Ragna Jorming, _ wialnej komedii 
mans bohaterek muz. Mare Collin, wyst. romantycznej ro- 
oła także reak-  Puth Vega Fernandez, Liv nia: 
wywoła także re; Mjones, Lena Endre, Krister _ Zegranej w pię! 
cje homofobiczne. Henriksson i in. czas 105 nych okoliczno- 
Zostaną one jednak pin, dystrybucja Solopan ściach kataloń- 
przedyskutowane Z skiego Sitges. a 


Kening, scen. Josefine 


i przepracowane, a przesłanie 
głoszące, że nie należy spełniać 
oczekiwań innych, lecz trzeba 
iść za głosem serca i nie wsty- 
dzić się siebie, wybrzmi głośno 
i donośnie. 

walory edukacyjne „Pocałuj 
mnie” są więc nie do zakwestio- 
nowania, gorzej natomiast 
z walorami artystycznymi. 
Rzecz ma bowiem format czy- 
tanki z banalnymi bohaterami, 
zaś kolejne rozwiązania fabu- 
larne można przewidzieć na 
odległość dzielącą ksenofobicz- 
ną Polskę od tolerancyjnej 
Szwecji. Rzecz zrobiona 
została starannie, ale 
bez polotu i bardziej 
niż do kin nadaje się 
na telewizyjną projek- 
cję. Autorka nie do 
końca jest też pewna, 
w jakiej konwencji 
trzymać swoją opo- 
wieść, chwieje się więc 
od obyczajówki do lek- 

ko kiczowatego 


by w epilogu uciec 


AFTERSHOCK 


MALWINA 
GROCHOWSKA 


KKAWIMAM 


więc i na naszych imprezowi- 
czów przychodzi pora — dok- 
ładnie po 45 minutach filmu. 
Podczas gdy tłum bawi się 

w klubie, następuje potężne 
trzęsienie ziemi. I tak kiepsko 
zrealizowany film o „szaleń- 
stwach” wyrośniętych nastolat- 
ków tudzież folder turystyczny 
zamienia się w kiepsko zreali- 


liemu Rothowi trzeba zowany horror. Oczywiście nie 
E przyznać, że konsekwent- muszę nikogo uprzedzać, że ta- 

nie trzyma się kie rzeczy jak latające 
swojego stylu. kończyny i krwawe 
„Aftershock” to por- wnętrzności są tu na 
no-horror skrojony porządku dziennym. 
pod gusta wielbicieli Lecz to nie wszystko, 
„Hosteli”. Tym ra- co „Aftershock” ma do 
zem Roth współpra- zaoferowania. Jak 
cował z młodymi wskazuje tytuł, naj- 
chilijskimi filmow- gorsze przyjdzie 
cami, Nicolasem dopiero później: 
Lópezem (reżyseria) w ogarniętym cha- 
oraz Guillermo osem mieście 
Amoedo (współpraca  AFTERSHOCK z więzienia wydo- 
przy pisaniu scena-  AFTERSHOCK stają się więźnio- 
riusza). Fabuła jest _ USA, CHILE 2012 wie. I urządzają 

+, reż. Nicolis López, scen. 
następująca: dwóch "Guillermo Armoede, Nicolas _ Okrutną nagonkę 
miejscowych i „grin- _ Lopez, Eli Roth, muz. na porządnych he- 
go” (Roth) oddają się Manuel Riveiro, wyst.El  donistów, takich 
Roth, Selema Gomeziin,  „ 
nocnym rozrywkom czas 90 min, dystrybucja jak nasi bohatero- 
w Santiago de Chile.  ForumFilm wie, Wszystko by- 
Poznają urodziwą Premiera: 17 czerwca łoby Ok, to znaczy 
; 2013 Ą 

Rosjankę, a także pozbawione sma- 
dwie siostry. Cała ku, szowinistyczne 
szóstka wybiera się na wyciecz- i groteskowe, gdyby nie jeden 
kę do nadmorskiego Valparaiso. _ detal: kanwę fabuły oparto na 
Gdy wtem... Oczywiście prawi- prawdziwych wydarzeniach. To 
dła gatunku są nieubłagane, już po prostu nieprzyzwoite. G 


SEBASTIAN 
SMOLIŃSKI 


hor nie uratuje przyja- 
dE ciół, ponieważ tak na- 

prawdę żadnych nie ma. 
Pewny siebie młody kowal 
ochroni za to cały mityczny 
świat, z walhallą i własną 
wioską na czele. Niezależnie 
od nietrafionego polskiego ty- 
tułu inspirowana nordyckimi 
legendami animacja popełnia 
szereg grzechów cechujących 
niektóre filmy dla najmłod- 
szych. Włącznie z tymi naj- 
cięższymi: nudą i pospolito- 


ścią. Wyprodukowana przez 
Islandczyków, Niemców i Ir- 


o smaczki i osobliwości. Zrobio- 
ny wedle sztancy „Thor..." nie 


landczyków bajka wie, jak dać banałom 
jest przykładem zastrzyk ekstrawagancji. 
europejskiej pro- Dialog jest pozbawiony 
dukcji zapatrzonej dowcipu i ma charakter 
w amerykańskich wyłącznie informacyjny. 
potentatów ga- Najlepsze pomysły pozo- 
tunku. stają nierozwinięte, jak 
owszem, więk- na przykład kryzys kuli- 
szość tamtych fil- narny w krainie bogów 
mów, podobnie spowodowany brakiem 
jak „Thor...”, ko- składanych darów czy 
rzysta ze schema- też ciężka dola chłopa, 
tu mitycznej po- na którego 
dróży bohatera, _ PRZYJACIÓŁ * pole trafiają 
dzięki której sa- _ (HETJURVALHALLAR -DÓR) — wszyscyci, 
mopoznanie staje pore którzy spadają 
się skutkiem reż. Oskar Jónasson, Toby Genke, _ 7 Walhalli na 
ubocznym walki Gunnar Karlsson, scen. Fridrik ziemię. Roz- 
dobra ze złem. Radiant o wee pieszczony 
Stare chwyty Wy- | pojsiej wyst, Lesia Zuch Leszex . Widz grafikę 
raźnie jednak Zduń, Maria Niklińska, Mirosław w „Thorze...” 
szwankują, ponie- _ Zbrelewicz, Miram Aleksandrowicz — przyjmie co 
ważnie zostały | unaaas85 min dystrybucja „ajwyżej zpo- 
wzbogacone Premiera: 21 czerwca 2013 błażaniem. 


Komputerowa animacja spra- 
wia wrażenie, jakby była ledwie 
wersją próbną. Gdyby film pró- 
bował wyjść poza rysunkowy 
„styl zerowy”, moglibyśmy wy- 
baczyć mu budżetowe niedo- 
statki. Ugrzeczniona baśń nie 
ma jednak nic wspólnego 

z osiągnięciami europejskiej 
animacji artystycznej, która 
stanowi alternatywę wobec 
Hollywoodu. Na wyższy poziom 
nie wynosi filmu nawet znako- 
mity polski dubbing w reż. Dob- 
rosławy Bałazy. Tylko życzliwi 
profesjonaliści mogli z budzącą 
podziw energią wcielić się 

w sztampowo napisane postaci. 
w najlepszych amerykańskich 
animacjach świat przedstawio- 
ny pełen jest wesołej anarchii, 
która udziela się takze widzom. 
W „Thorze...” oglądamy sflacza- 
łe marionetki, kierowane przez 
tych, którym tylko wydaje się, 
że znają gusty dzieciaków. a 
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terminarz premier 


* Film recenzowany w bieżącym numerze FILMU 


czerwiec: 


9 10 11 12 13 4 15 
ni pn wt śr cz pi so ni 


DZIEWCZYNKA W TRAMPKACH* 


KACVEGAS 3 

KRAUL* 

TAKA PIĘKNA KATASTROFA" 

WIELKIE NADZIEJE* PARADA* 
ŻĄDZA BANKIERA" AFTERSHOCK* 


DZIEWCZYNA Z SZAFY* 
TEDI I POSZUKIWACZE ZAGINIONEGO MIASTA 
TRANS* 

TYLKO BÓG WYBACZA 

1000 LAT POZIEMI 


NOC OCZYSZCZENIA 


Najbardziej spodobał nam się ory- 
ginalny plakat do filmu „Parada” 
nawiązujący do „Stworzenia Adam 
Niestety, polski dystrybutor postawił na dosłowność 


i westernowy sznyt (polski plakat do „Parady” — patrz 
niżej). Premiera: 14 czerwca. Recenzja filmu na s. 64. 
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25 26 27 28 29 30 
pi so ni pn wt śr cz pi so ni 


CZŁOWIEK ZE STALI GORĄCY TOWAR 
DOM NA WEEKEND* 

IDEALNE MATKI* 

STAŻYŚCI ILUZJA 

ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA PRZED PÓŁNOCĄ* 
BLINGRING* REŻYSERIA: WOODY ALLEN" 
THOR RATUJE PRZYJACIÓŁ* ŚWIAT W PŁOMIENIACH 
WCIENIU* VIRAMUNDO* 


MÓJ PRZYJACIEL WRÓG* 


Stare plakaty filmowe osiągają na aukcjach astronomiczne 
ceny. Najdrożej sprzedano plakat do „Metropolis” Fritza 
Langa — nabywca dał za niego prawie 700 tysięcy 
dolarów. Plotka głosi, że kupił to dzieło sam Leonardo 

di Caprio. Poniżej prezentujemy najlepsze plakaty do 
premierowych filmów tego miesiąca. Czy i o nie za 
kilkanaście lat będą się bili zamożni kolekcjonerzy? 


ILUZJA 


reż. Louis Leterrier 
premiera: 28 czerwca 


W CIENIU 


reż, David Ondfitek 


reż. Herve Lasgouttes 
premiera: 21 czerwca 


premiera: 7 czerwca 


TAKA PIĘKNA 
KATASTROFA 


reż. Todd Berger 
premiera: 7 czerwca 


RZED 
PÓŁNOCĄ 


reż. Richard Linkiater 
premiera: 28 czerwca 


reż. Hans-Christian 
Schmid 
premiera: 21 czerwca 


PRZEŚWIETLENIE 


wsze podejrzewałem. A mianowicie, 
że Tom Cruise nie istnieje. A raczej, że 

istnieje multum Tomów Cruise'ów, trudno 
więc dzisiaj ustalić, czy kiedykolwiek istniał 
jakiś prototyp albo oryginał. To prawie jak 
z Williamem Szekspirem, który przecież 
również nie istniał - istniał wyłącznie ktoś 
o tym samym imieniu i nazwisku. 

właśnie! Znaczące jest już samo nazwi- 
sko reżysera „Niepamięci”, Joseph Kosinski. 
Zapewne stanowi on wcielenie malowane- 
go ptaka literatury - Jerzego Kosińskiego. 
Przypomnijmy sobie jego powieść „Wystar- 
czy być”, w której wyraźnie powiedział, że 
prezydentem USA może być każdy idiota. 
Skoro prezydentem, to tym bardziej Tomem 
Cruise'em. Nakręcił więc ów Kosinski Jo- 
seph widowisko o masowej produkcji Crui- 
se'ów - jest to zapewne najbardziej dema- 
skatorskie dzieło w historii Hollywoodu. 

„Niepamięć” ujawnia także sekret innej 
mission impossible, który dręczył niejedne- 
go kinomana. Jakim cudem ów nieistnieją- 
cy Tom Cruise — z roku na rok coraz starszy 
przecież w swym nieistnieniu - niezmien- 
nie wygląda jak top gun? Klatę ma tak im- 
ponującą, jakby pozował do raportów 
mniejszości seksualnych, skórę gładką ni- 
czym magnolia, no i wciąż jest szybki jak 


F ilm „Niepamięć” potwierdził to, co za- 


5. błyskawica. Otóż w laboratoriach scjentolo- 


gów wytwarza się kolejne klony Toma 


NEPAMĘC 


CZYLI TOM CRUISE NIE ISTNIE 


Cruise'a na chwałę i zysk sekty. W „Niepa- 
mięci” zagrały, zdaje się, te z numerami 51 
i52. Z filmografii aktora wynika zaś, że do- 
tąd osobnik posługujący się nazwiskiem 
Cruise wystąpił w mniej więcej czterdziestu 
filmach. Gdzie w związku z tym podziała 
się nadwyżka Tomów? Podejrzewam, że po- 
siadała jakieś skazy wizerunkowe, trafiła 
więc wraz z polskimi zarodkami do Nie- 
miec na pożarcie tamtejszym Walkiriom. 

„Niepamięć” nie jest zresztą pierwszym 
filmem, który demaskuje fundamentalną 
ściemę przemysłu kinowego. Wcześniej 
uczyniła to nieco już dzisiaj zapomniana 
francuska komedia Michela Blanca „Śmier- 
telne zmęczenie” z 1994 r. Technologia nie 
była jeszcze wtedy tak zaawansowana jak 
obecnie, więc rzecz traktowała o dobrze 
opłacanych sobowtórach (a nie klonach) 
znanych aktorów, które odwalają czarną 
robotę, czyli występują zamiast nich na 
ekranie (skutkiem ubocznym bywało to, że 
sobowtóry czasami także przejmowały 
władzę nad sypialniami i kontami gwiazd). 
Pada tam słynne zdanie: „Myślisz, że Ge- 
rard Depardieu sam jeden zdołałby zagrać 
w tych wszystkich filmach?”. Pozostaje py- 
tanie, który Gerard Depardieu wyemigro- 
wał do Rosji. Może tylko jeden z figuran- 
tów, któremu znudziła się dotychczasowa 
robota i postanowił zacząć służyć zupełnie 
innym panom? 


Postęp cywilizacyjny sprawia, że magia 
czy raczej ułuda, na której bazuje kino, staje 
się coraz bardziej skomplikowana technicz- 
nie i merytorycznie. Zmienia się wręcz 
w wiedzę tajemną, ezoteryczną. Z „Niepa- 
mięci” nie zrozumiałem prawie nic - szyb- 
ko straciłem rozeznanie, kto jest prawdzi- 
wy, a kto sztuczny, kto kogo reprodukuje, 
kto z kim sypia, kto z kim walczy i w jakim 
celu - poza wspomnianym wyżej przesła- 
niem o nieistnieniu. 

1 właściwie tyle mi wystarczy na całe ży- 
cie. Bo skoro nie istnieją nawet największe 
gwiazdy kina, a przynajmniej są tak łatwo 
zastępowalne przez duplikaty, to co powie- 
dzieć o nas, szaraczkach, którzy kopią sobie 
norki u stóp góry z napisem „Hollywood” 

i próbują być kronikarzami cudzej sławy? 
My to dopiero musimy nie istnieć! Nas to 
dopiero można zastąpić innymi nieistnieją- 
cymi szaraczkami! Choćby tymi z marke- 
tingu i promocji. W jednej ze scen filmu Jo- 
sepha Kosinskiego bohater grany przez 
sklonowanego Toma Cruise'a trafia na ru- 
iny stadionu i rozpamiętuje ze wzrusze- 
niem mecz, który rozegrano na nim przed 
apokalipsą. A gdyby tak znalazł pożółkłe 
kartki FILM-u i nad nimi pochylił się z tęsk- 
notą? zapomnij! 

1cóż możemy zrobić, by ocalić własne 
nieistnienie przed zapadnięciem w niepa- 
mięć? a 
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w domu 


Jak delektować się sztuką filmową, nie opuszczając domowych pieleszy 


Planete Doc+ 
Spóźnilś- 
cie się na 
festiwal? Nie 
szkodzi, jego 


Nowe Hory- 
zonty” 
Współczesne 
kino arty- 
styczne 

w pigułce. 


DVD / BLU-RAY 


6- 80-8 
Gr: „Wonder- Serial AMR 3 
MFF T-Mobile book. Detek- 

tyw Diggs” 
Czarny krymi- rialach telewizyjnych. Jak 
nał w świecie 
książek. Kto 
zabił? To 

hity są w sieci. wyjaśni gra. 


jenki. Małgorzata Major 
o czwartej władzy w se- 


ulicy" czy „Czas prawdy” 
pokazują oblicze współcze- 
snych mediów? 


PIOTR PLUCIŃSKI 


Wielkie filmy 
na horyzoncie 


Iwa miesiące przed startem 

kolejnej edycji T-Mobile No- 
wych Horyzontów Stowarzysze- 
nie Nowe Horyzonty postanowi- 
ło przypomnieć, jakie filmy kró- 
lowały na festiwalu w roku 
poprzednim. W czwartym już, 
okolicznościowym, wydawanym 
co roku zestawie znalazło się 
siedem najlepszych filmów mi- 
nionej 12. edycji festiwalu. 
Aw nich niesamowity przekrój 
światowego kina — od porwania 
Evy Mendes, po historię z pol- 
skiej wsi. 

Tym razem zestaw jest nie- 

zwykle wyrównany — aż trzy 
z zamieszczonych tu filmów to 
kino wielkiego formatu. Niewąt- 


12. MFF T-MOBILE NOWE 
HORYZONTY 

(DVD - STOWARZYSZENIE 
NOWE HORYZONTY) 
kkkkktfilm 
A lodatki 
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pliwym hitem boxu, a zarazem 
jedyną okazją do zobaczenia go 
na DVD z polskimi napisami jest 
„Holy Motors" Leosa Caraxa. 
Film szalony, ekstrawagancki, 
z pogranicza fikcji i rzeczywista- 
ści — gatunkowo przemieszany, 
opowiadający o przybierającym 
kolejne maski mężczyźnie. Do- 
ceniono m.in. w Cannes, Toronto, 
Chicago i Sitges, co samo w so- 
bie jest najlepszą rekomendacją. 
Silną konkurencją są dla „Holy 
Motors” dwie dalece bardziej 


Gry: aj 
Raider" 
Bartosz 
Czartoryski 
zagląda do 
świata gier 
iszuka w 
nim...kina.  Kucińska. 


84-85 


Filmy: Porno dla kobiet Książki 
Historię tego nieznanego 
w Polsce gatunku przybliża literatury 
Edyta Jarząb, a Antoni Rusz- Katarzyna 
hitowe „Newsroom „Prawo. kowski rozmawia z Eriką 
Lust, jedną z najsłynniej- 
szych reżyserek różowego 
kina dla pań. 


Posłuchaj 


Grynienko 
o fenomenie 
polskich au- 
diobooków. 


zdyscyplinowane, ale nie mniej 
intrygujące produkcje: „Post 
tenebras lux" Carlosa Reygada- 
sa i „Za wzgórzami” Cristiana 
Mungiu. Pierwszy — nastrojowy 
i symboliczny, drugi zaś — bar- 
dziej surowy; oba wyróżnione 

w Cannes. Trudno o lepiej zakre- 
śloną różnorodność nowohory- 
zontowego kina — Reygadas 
przygląda się wiejskiej rodzinie, 
szokując nieokiełznanymi wizja- 
mi, podczas gdy Mungiu zagląda 
za mury klasztoru, uwodząc po- 
wolną narracją i przeciąganymi 
ujęciami. 

Pozostałe filmy tegorocznego 
zestawu nie są już tak spektaku- 
larne, ale to wciąż kino wyjątko- 
we. W brazylijskich „Sąsiedzkich 
dźwiękach” opowiadających 
o konfliktach mieszkańców pew- 
nego osiedla napięcie stopniowo 
narasta, by eksplodować wtedy, 


88 


Soundtra- 


90 
Książki 
„Ale kino..:, 
czyli Nie- 
kryty Krytyk 
o słynnych 
postaciach 
kina w ro- 
lach dzieci. 


większa mu- 
zyka — uważa 
Angelika 


gdy najmniej się tego spodzie- 
wamy. „Donoma” debiutanta 
Djinna Carrenarda to z kolei 
francuska odpowiedź na nurt 
mumblecore — kino improwizo- 
wane, rytmiczne, uzależniające. 
Nieco bardziej tradycyjną opo- 
wieścią jest „Od czwartku do 
niedzieli" — kino drogi, w którym 
podróż ważniejsza jest od jej 
celu, Nie zabrakło i polskiego 
akcentu — ostatni film w zesta- 
wie to „Sekret” Przemysława 
Wojcieszka, nie do końca udany, 
ale podejmujący tematy od lat 
w polskim kinie nieporuszane. 

Filmy nie mają żadnych dodat- 
ków, pewną obiekcję może bu- 
dzić też fakt, że dźwięk nagrany 
został tylko w dwóch kanałach. 
Ale taka jest też nowohoryzon- 
towa formuła — kino w postaci 
czystej. 


Brazylijskie „Sąsiedzkiej] 
Jdźwięki” to jedenilm 

k najoryginalniejszych 
thrillerów ostatnich lat.) 


HOMELAND. SEZON 1 
(DVD - IMPERIAL-CINEPIX) 
kkk FILM 

kkk DODATKI 


„Homeland” oferuje suspens, 
którego nie powstydziłby się 
sam Hitchcock. Serial podejmuje 
dwa z jego ulubionych moty- 
wów: podejrzenie oraz wątpli- 
wość. Czy odbity z niewoli ame- 
rykański żołnierz został przecią- 
gnięty na stronę Al-Kaidy, czy 
może to wymysł zainteresowa- 
nej jego sprawą agentki CIA? 
Twórcy serialu sprawnie mylą 
tropy, a znakomicie obsadzeni 
Damian Lewis i Claire Danes to- 
czą wyniszczającą wojnę ner- 
wów. Na płytach komentarz do 
pilotowego odcinka, sceny usu- 
nięte, półgodzinny reportaż o re- 
alizacji pierwszego sezonu i za- 
powiedź drugiego. 


JAZZ 
SINAER 


ŚPIEWAK IAZZBANDU 
(BLU-RAY — GALAPAGOS) 


łokci FILM 
kkkkóć DODATKI 


Rzadka sposobność, by cofnąć 
się do czasów, gdy dźwięk był 
dla kina tyleż technologicznym 
przełomem, co wielką niewiado- 
mą. „Nic jeszcze nie słyszeliście” 
— obwieszcza w słynnej scenie 
Al Jolson i zabiera nas w dźwię- 
kową podróż po niespenetrowa- 
nych wówczas obszarach X 
Muzy. 86 lat temu musiało to 
być niesamowite przeżycie, dzi- 
siaj seans „Śpiewaka... stanowi 
raczej lekcję historii; na mało 
wyrafinowane klisze i nieco rasi- 
stowski kontekst łatwo spojrzeć 
z dobrotliwą wyrozumiałością. 
Wydania DVD i Blu-ray filmu 
wzbogacono o komentarz, krót- 
kometrażówki z odtwórcą roli 
głównej oraz archiwalne słucho- 
wisko z 1947 roku. 


| | 
1AM 
(DVD — TIM FILM STUDIO) 


kkk FILM 


DODATKI 
Hollywoodzka odpowiedź na 
„Arirang” Kima Ki-duka. Reżyser 
Tom Shadyac, twórca hitowych 
komedii „Ace Ventura', „Gruby 

i chudszy” oraz „Bruce Wszech- 
mogący” po zagrażającym jego 
życiu wypadku przechodzi swo- 
iste katharsis. W swoim doku- 
mencie opowiada więc o porzu- 
ceniu filmowej kariery i wystaw- 
nego, hollywoodzkiego stylu 
życia na rzecz naprawiania świa- 
ta. „Co jest z nim nie tak i jak 
możemy go zmienić?" - pyta wi- 
dza Tom Shadyac. Czy doczeka 
się odpowiedzi? Pomimo udzia- 
łu wfilmie „I Am” wielu znanych 
myślicieli współczesnego świata 
filozoficzny dyskurs nie wycho- 
dzi u Shadyaca poza szlachetny 
banał o lepszym świecie. Ale być 
może właśnie tego on potrzebu- 
je. Na płycie nie ma żadnych do- 
datków. 


FIGURANTKA. SEZON 1 
(DVD — GALAPAGOS) 

*kkkków FILM 

*kńkó w DODATKI 


Znakomita satyra polityczna 
z przebojową rolą Julii Louis- 
-Dreyfus, pamiętną Elaine 

z „Kronik Seinfelda', pokazuje 

że władza to stan umysłu. Bo- 
haterką serialu jest impulsywna 
i niekompetentna wiceprezydent 
USA Selina Meyer kompromitu- 
jąca się na każdym kroku. Nie 
bez pomocy otaczającego ją 
sztabu — jej asystenci wiedzą 

o polityce i dyplomacji równie 
niewiele. Improwizowany, dyna- 
miczny serial (pierwszy sezon 
trwa jedynie 4 godziny!) jest za- 
bawny tylko do pewnego mo- 
mentu — zaglądając za kulisy 
dzisiejszej władzy, przypomina, 
jak wielu sprawujących ją ludzi 
to cyniczni hochsztaplerzy. Na 
płycie garść ciekawych dodat- 
ków — sporo komentarzy, pokaź- 
ny zestaw scen usuniętychi na- 
der rozluźniające krótkometra- 
żówki 


Prosto na płytę: Christian Bale 
we wstrząsającej opowieści o sile 
ducha w obliczu krwawych zamieszek 


ŁUKASZ HAŁAJDA 


hang Yimou, autor m. 
Hero'i „C 

wraca z kolejną kostiumow, 

superprodukcj Nankin, rok 

1937. W chińskim mieście rzą- 


h enklaw pt 


ół, do którego 


Sem jego nastawienie 
mianie. Film Yimou 


— pochwała ludzkiego hero- 
izmu, pokazująca, jak szlachet- 


ne cechy skrywać mogą 
które o takowe nie pode 
libyśmy wcale. Uwagę zwra 
także dosłowność niektórych, 
nieprzyjemnych dla oka, sce! 


OJNY 


KWIATY WOJNY 
D, MONOLITH 

*ktkóŚ FILM 

* DODATKI 


NASZE DVD 
( 


WPADKA 

USA 2007 

KANADA, USA 2001 

scen. i reż. Judd Apatow, wyst. Seth 
Rogen, Katherine Heigl, Paul Rudd, 
Leslie Mann i in 


edna noci konsekwencje na 
JEF życie. 24-letnia dziennikar- 
ka telewizyjna Alison Scott, am- 
bitna i pracowita, z powodu nad- 
miernej ilości alkoholu przestaje 
się kontrolować i ląduje w łóżku 
z nieodpowiednim facetem: in- 
fantylnym, niepoważnym Be- 
nem. Gdy odkrywa, że jest w cią- 
ży, uważa za swój obowiązek po- 
informować o tym przyszłego 
ojca. Z czasem jednak okazuje się, 
że tym dwojgu tak różnym mło- 
dym ludziom trudno jest znaleźć 
wspólną płaszczyznę porozumie- 
nia i nawet perspektywa dziecka 
nie łagodzi drastycznych różnie. 


CZARNY 
BALONIK « 


CZARNY BALONIK 
BLACK BALOON 


AUSTRALIA, WIELKA BRYTANIA 2008 
reż. Elissa Down, scen, Elissa Down, 
Jimmy Jack, wyst. Rhys Wakefield, 
Luke Ford, Erik Thomson, Gemma 
Ward ii. 


|astolatek Thomas przepro- 

wadza się do innego miasta. 
Bardzo zależy mu na tym, by 
szybko odnaleźć się w nowej 
szkole, zawrzeć przyjaźnie, zna- 
leźć dziewczynę. Niestety, Tho- 
mas ma starszego autystycznego 
brata, którego niepełnospraw- 
ność popycha do groteskowych 
zachowań, przez co obaj stają się 
pośmiewiskiem całego otoczenia. 
Thomas nie może się z tym po- 
godzić. Powoli narasta w nim 
złość i agresja... 
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wdomu.| wideo na życzenie 


KATARZYNA GRYNIENKO 


W kinach Ryan Gosling, na VOD... Ryan 
Gosling. Po seansie „Tylko Bóg wybacza” 
będziemy mogli przypomniec e 
dawną rolę w „Fanatyku” z 2002 roku 


Początki Ryana 

Ryan Gosling miał podczas krę- 
cenia „Fanatyka” zaledwie 21 
lat, a już udało mu się stworzyć 
niezwykle dojrzałą postać bun- 
townika. Reżyser Henry Bean 
nakręcił niejednoznaczną wypo- 
wiedź filmową na temat kwestii 
wiary i poszukiwania tożsamo- 
ści. A sam Gosling? Daleko mu 


tu do wizerunku zawadiackie- 
go amanta, na jakiego kreuje go 
ostatnio Hollywood. W „Fanaty- 
ku” nie uwodzi spojrzeniem, jest 
bezsilny i gniewny, a przez to 
paradoksalnie bardziej dojrzały. 


WIEFA 02 Vod.pl min. „Kruk reż. 


Alex Proyas. 


Historia śpiewana 
Widzom, którym patos nie- 
straszny, z pewnością spodo- 
ba się „Les Misćrables. Nędzni- 
cy; filmowy fresk XIX-wieczne- 
go Paryża. Rewelacyjne kreacje 
Hugh Jackmana i Anne Hatha- 
way (Oscar za najlepszą rolę 


drugoplanową), zachwycają- 
ce kostiumy i efekty specjalne. 
Film jest pierwszym musica- 
lem nominowanym do najważ- 
niejszego Oscara od czasu kul- 
towego „Chicago” Musical to 
przeżytek? Bzdura! Koszt pre- 
mier na Orange.pl to 9-11 zł. 


MEET] na Orange.pl także: „Bejbi 
Blues; reż. Katarzyna Rosłaniec. 


„Scena zbrodni” 


Najlepsze dokumenty świata 


Klątwa nad 
Bruce'em Lee 


Jeśli szukacie odpowiedzi na 
szereg mrocznych tajemnic Hol- 
lywood, jedną z nich znajdzie- 
cie na serwisie vodeon.pl, który 
w czerwcu oferuje dokumental- 
ny tytuł „Śmierć smoka" przy- 
glądający się jednej z najchęt- 
niej powtarzanych legend na 
temat ikon kina — historii, we- 
dług której niekwestionowa- 
ny mistrz sztuk walki Bruce Lee 
zginął w wyniku klątwy rzu- 
conej na niego przez mnichów 
z klasztoru Shaolin. Russell ze- 
stawia ze sobą nieprezentowa- 
ne wcześniej zdjęcia Lee i jego 
rodziny z fragmentami jego fil- 
mów, tworząc ciekawy obraz 
legendy kina sztuk walki, Ty- 
tuł dostępny jest za darmo. 


[na Vodeon.pl także 
„Striptizerki kontra wilkołaki” reż. 
Jonathan Glendening 


Moskwa 
w odcinkach 


Jeden z najczęściej nagradza- 
nych polskich tytułów ostatniej 
dekady pojawił się w serwisie 
VOD TVP, Serial „Mała Moskwa” 
to barwny obraz namiętnego 
romansu między polskim żołnie- 
rzem i żoną radzieckiego lotnika, 
który rozgrywa się pod koniec 
lat 60. w Legnicy. Waldemar 
Krzystek bezbłędnie odtwarza 
rzeczywistość czasów, w któ- 
rych poprawność i polityczne 
pozory sterowały życiem zwy- 
kłych obywateli. 

Za wypożyczenie jednego od- 


punka” Mike 
[Niejpr 
według Grahama Chapmana 3D” oraz „Green 
Porno" Isabelli Rossellini. Organizatorzy festi- 
wali tak spek 
wizjonera dokument: 


cinka serialu zapłacimy od 1 zł. 


Ina VOD TVP tak- 
że: „Para mieszana” reż. Kin- 
ga Dębska, Lenka Wimmerowa. 


ążył kupić wejściówki na jeden 
nsów tegorocznej edycji festiwa- 

lu filmów dokumentalnych Planete Doc+, ten 

może skorzystać z oferty VOI 

pl. W niej pojawiły 

z tegorocznej edycji festiwalu, ale także naj- 

lepsze dokumenty poka: 


się m.in. „Scena zbrodni 
Oppenheimera, „Koniec czasu. Wsz! 
czyna się teraz" Petera Mettlera, „Kot 
dio” Nicolasa Philiberta, „Puss! 


Na aż do sierp- 
darmo. 


an. 
Mała Moskwa” 


wdomu grywideo 


[ml 


Coś się dzieje 
w mieście ksią- 
zek. Na ratunek 


detektyw Diggs! 


M na kino noir już 
minęła, ale detektyw 


s może sprawić, że 


w interakcję z książką (obra- 
canie, przechylanie, machanie 
nad pt zchnią). Całość jest 
prochowce wrócą do mody bardzo intuicyjna i nikomu nie 
Tytułowy bohater rozwiązuje 
zagadki w Książkowie (Library 
City). Wskutek niecnej 

intrygi Diggs je 
wrobiony w mor- 

derstwo niejakiego 

Humpty Dumpty'ego. 


Od tej pory będzi 4 


sprawi problemu. Połączenie 
pełnoprawnej fabuły, kolor 
grafiki, z 
i zabawnych żartów 
wypowiadanych 
głosem Artul 
Żmijewskiegi 
LUUUUCE 

przed ekranem. 
Minus jest jeden, 

j— 17% aleznaczący-na 


ukończenie gry 


WONDERBOOK: ZE Dy, 
DETEKTYW zeba bardzo 
DIGGS 


starał się oczyścić 
woje dobre imię, 
dopaść złoczyńcę 1 


jak na por: viele czasu. 
bohatera czarnego 
kryminału prz 
stało. Rola gracza 
ię do 
ycia „dzieciakiem”, 
adeptem 
sztuki krymina- 
listycznej. Gra współpra- 
cuje z Wonderbookiem 
magiczną książką, którą 
obserwujemy na ekranie 
telev wpływa 
na przed: y 
poprzez wchodzenie 


Kiedyś Bogart, 
teraz Digęs. 
Odziany 


STAR TREK 
CENEGA 
kkkt 
Dziennik pokładowy USS FILM 
W moje ręce trafiły nowe przy- 
gody Kapitana Kirka i Spocka 

— wszystko w związku z nad- 
chodzącą premierą kolejnego 
filmu z serii „Star Trek". Dzielni 
kosmiczni wojownicy muszą się 
zmierzyć z Gornami i ocalić 
nową planetę Vulcan. Ich kom- 
puterowa przygoda nie powala 
na kolana, ale jest niezłą pro- 
dukcją, którą powinni sprawdzić 
zwłaszcza fani uniwersum 

Star Trek — niewtajemnicze- 

ni gracze mogą czuć się nie- 

co zagubieni. Akcja wypeł- 

nia tę pozycję od początku do 
końca, jednak braki graficzne, 
puste lokacje iforma — bar- 

dzo krótkie sekwencje — nie- 
stety obniżają jej poziom. Oby 
film IJ. Abramsa wypadł lepiej 


DEAD ISLAND RIPTIDE 
DEEP SILVER 
kkkkki 
Coraz częściej możemy się 
chwalić wysokim poziomem 
gier wyprodukowanych w Pol- 
sce. Ot, choćby kontynuacja wy- 
danej w 2011 roku gry studia 
Techland pt. „Dead Island" Świa- 
tem gry rządzi zasada — zabij lub 
zostaniesz czyimś śniadaniem 
Mechanika rozgrywki wymaga 
przebijania się przez dziesiątki 
Imarłych przy użyciu bro- 
ni białej, palnej i obuchowej, 

a wszystko w celu znale- 

zienia ratunku dla ma- 

lowniczej wyspy Palanai. 
Największą nowość stanowi 
obrona baz rozbitków, na po- 
chwałę zasługuje zaś rozwi- 
nięcie najlepszych patentów 
z części pierwszej oraz wyraź- 
na poprawa grafiki. Dla fanów 
zombie, w tym serialu „The Wal- 
king Dead; tytuł obowiązkowy. 


THE LAST OF US 


SONY COMPUTER ENTERTAINMENT 
POLSKA 


kkkkkk 

Apokalipsa to temat, któ- 

ry i graczom i producentom 
nigdy się nie nudzi. Naughty 
Dog, twórcy znakomitej trylogii 
Uncharted, powołali do życia 
nową markę. „The Last of Us 
ukazuje świat po zagładzie, 
gdy przeżyli tylko nieliczni 
Główni bohaterowie — Joel 

i Ellie (w rodzimej wersji Anna 
Cieślak i Krzysztof Banaszyk) 
- przemierzają ten wrogi świat 
i za wszelką cenę starają się 
przetrwać. Sposób opowiada- 
nia, elementy rozgrywki i gra- 
fika to pierwsza liga obecnej 
generacji konsol. Jeśli „Jestem 
legendą", „Droga', „Księga oca- 
lenia" zajmują miejsce na wa- 
szej półce z DVD, „The Last of 
Us' powinno do nich dołą- 
czyć, To nic, że to gra - ow- 
szem, ale jakże „filmowa”! 


GEARS OF WAR: 
IUDGMENT 
MICROSOFT 
kkkkk 
| znów „Polak potrafi"! War- 
szawskie studio People Can 

Fly (Bulletstorm) stworzyło ko- 
lejną część gry z uniwersum 
„Gears of War”. Historia oddzia- 
łu Kilo rozgrywa się piętnaście 
lat przed wydarzeniami z try- 
logii. Przywódca Damon Baird 
stara się ocalić Halvo Bay przed 
atakami bezlitosnej szarań- 

czy. „Judgment: stanowi do- 

bre zamknięcie serii na konsoli 
Xbox 360, ale troszkę zabrak- 
ło, by dorównać przeciwni- 
kom. O żadnym skoku graficz- 
nym nie ma mowy, a fabuła zbyt 
często ginie pod gradem poci- 
sków. Na szczęście te ostatnie 
w żaden sposób nie zmasakro- 
wały legendy „Gears of War”. 


CZERWIEC 2013 FILM 75 


w domu | media w serialach 


„Newsroom”, serial HBO, 
który w Stanach Zjedno- 
czonych zadebiutował 
24 czerwca ub.r., 
koncentruje się na 
rze wiadomości 

lewizji kablowej 
(Jeff Daniels, na zdjęciu) 
i jego nowej producentce. 
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REALITY. 


Ten serial ma się tak do rzeczywistości, jak „Szpital 
na peryferiach” do pracy na ostrym dyżurze 
— powiedział po premierze „Newsroomu” Piotr 
Kraśko. A jednak oglądają go masy, co więcej, do 
fascynacji „Newsroomem” przyznają się również 
dziennikarze 


MAŁGORZATA MAJOR 
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w domu | media w serialach 


pracy mediów - znienawidzonej 
(©) przez wielu czwartej władzy, która 

wciąż rozpala emocje odbiorców 
— powstał już niejeden serial. „News- 
room” stanął przed dużym wyzwaniem, 
ponieważ postawił sobie za cel pokazanie 
procesu ucieczki mediów od tabloidyzacji. 
Bohaterowie - pracownicy stacji kablowej 
ACN - mają ambicję stworzenia wieczor- 
nego pasma informacyjnego Night News 
2.0., wolnego od żerowania na niskich in- 
stynktach, emocjach uczestników dysku- 
sji i manipulowania opinią publiczną. 
Celem producentki wykonawczej jest 
zwyczajne przekazywanie informacji. 
O dziwo, w dobie wikłania się w informa- 


||. Poserialu, 

Telegraph" napisał, że jest to 
„najprawdopodobni 
serial w historii telewizji” i że 
zasługuje na porównanie z dziełamij 
Dickensa i Dostojewskiego. 


cje szybkie, niesprawdzone, jednostron- 
ne, jest to wręcz niemożliwe. 

Pomysłodawca „Newsroomu” Aaron 
Sorkin nie pokazuje jedynie walki o etos 
dziennikarski, czyli o dążenie do prawdy, 
lecz uzmysławia nam, że trudności 
w dotarciu do sedna informacji mogą 
być nieprzekraczalne. I nie chodzi wcale 
0 to, że mamy do czynienia z cynicznymi, 
do szpiku kości przeżartymi korupcją 
bohaterami, ale że na podstawową wia- 
domość wraz z jej szerokim kontekstem 
nie ma zwyczajnie w mediach miejsca. 
wkroczenie w epokę dziennikarstwa oby- 
watelskiego, epokę pozyskiwania infor- 
macji z najróżniejszych źródeł, doprowa- 
dziło do sytuacji, w której na temat pod- 
pisania ustawy antyimigracyjnej nie 
wypowiada się jej autor ani ekspert 
z tego zakresu, ale przypadkowi ludzie, 
którzy interpretują ją w kontekście wła- 
snej biografii. 

Taki obraz telewizji prezentuje Sorkin, 
podkreślając, że nie mamy już do czynie- 
nia z telewizją informacyjną, lecz tablo- 


78 FILM CZERWIEC 2013 


idową, nastawioną na jak najsilniejszy 
efekt. I, jakby zza kulis, dodaje, że na two- 
rzenie takigo medium wpływ mają wszy- 
scy. Także (a może zwłaszcza) sami wi- 
dzowie, którzy wybierają przede wszyst- 
kim efekciarskie materiały. 


Prasa w Baltimore 

a telewizja w Londynie 

Podobną perspektywę przyjął kilka lat 
wcześniej David Simon, który w serialu 
„Prawo ulicy” pokazał, że praca w dzien- 
niku prasowym Baltimore może być za- 
równo męczącą dłubaniną i bezowocnym 
poszukiwaniem tropów, jak i tworzeniem 
tekstów samograjów. według jego wizji 
dziennikarz ma dwie drogi - wierność 
pewnemu etosowi, weryfikowanie infor- 


Dziennikarze walczący 

o rzetelność prasy 

i telewizji nie są 

w stanie wygrać 

z presją reklamodawców 
ani ze wskaźnikami 
efektywności, 

z których rozliczają 

ich wydawcy 


macji, nawet kosztem utraty wielkiego 
tematu, albo pogoń za tanią sensacją, 
dzięki której można trafić na salony. 

Te skrajne postawy tak mocno zarysowa- 
ne przez Simona w „Newsroomie” zdają 
się w „Prawie ulicy” złagodzone półtona- 
mi niuansów. Sorkin ostrożniej cedzi sło- 
wa, skrupulatniej dokonuje ocen, gdyż 
zdaje sobie sprawę ze stopnia uwikłania 
w system zależności, z którego trudno się 
wyrwać każdemu, kto chce wykonywać 


swoją pracę rzetelnie. Simon grubą kre- 
ską rysuje postaci bohatera i antybohate- 
ra. I dowodzi, że dla tych pierwszych 
w dzisiejszych mediach nie ma miejsca. 
W porównaniu z amerykańską wizją 
pracy w mediach XXI w. brytyjski „Czas 
prawdy” wygląda nieco subtelniej. Na 
ekranie oglądamy czasy przedemancypa- 
cyjnego Londynu lat 50. ubiegłego wieku, 
kiedy to kobieta w mediach była niewi- 
doczna i najczęściej ograniczała się do 
parzenia kawy. Praca w wieczornym pro- 
gramie publicystycznym zatytułowanym 
„Godzina” prezentującym najważniejsze 
wydarzenia dnia wzbogacone o komenta- 
rze eksperckie polega w zasadzie na tym, 
o co walczy zespół reporterski serialu 
„Newsroom”. Pracownicy „Godziny” mają 


Plaza 30" (na zdjęciu 
Jane Krakowski) bez 
umiaru kpił z korpo-. 
racyjnych bossów: 

i kapryszących gwiazd. 


podobne problemy, mimo że epoka tablo- 
idów jest wciąż przed nimi. Dla nich naj- 
większym problemem jest cenzura i czuj- 
ne oko rządu, który steruje systemem 
przepływu informacji. Paradoksalne wy- 
daje się, że pół wieku wcześniej to cenzu- 
ra kneblowała usta dziennikarzom, obec- 
nie tym kneblem są dążenia widzów do 
poznania całej „prawdy”, która wymaga 
przedstawienia nie tylko przebiegu wyda- 
rzeń (częstokroć bagatelizowanych), lecz 
także grzebania w życiu prywatnym 
uczestników. Bohaterowie „Czasu praw- 
dy” pojmowali telewizję zupełnie inaczej, 
jednak wspólne punkty obu seriali są 
dość czytelne. 


Jednak fakty! 

Wraz z rozwojem akcji okazuje się, 

że impuls do zmian dają kobiety, które 
wchodzą w role dotychczas zarezerwo- 
wane dla mężczyzn. Zarówno Bel Rowley 
w „Czasie prawdy”, jak i MacKenzie 
McHale w „Newsroomie” podejmują się 
zadań modernizacyjnych, a także przecie- 


rają szlak zmian w telewizji. Rowley sta- 
ra się produkować swój program w ode- 
rwaniu od politycznych wskazówek rzą- 
dowych, z kolei MacHale dąży do profe- 
sjonalizacji telewizji w takim rozumie- 
niu, jakie wyszło z użycia wraz z nasta- 
niem nowych technologii. W serialu „Pra- 
wo ulicy” mamy z kolei opozycję zaryso- 
waną na linii doświadczenie a młodość. 
Dziennikarz walczący o rzetelność swoje- 
go pis- ma nie jest w stanie wygrać z pre- 
sją reklamodawców, organów admini- 
stracyjnych i wskaźnikami efektywności 
oraz statystyk, które nie idą w parze z od- 
powiedzialnym dziennikarstwem. 
Twórcy seriali pokazujących od kuchni, 
jak tworzy się serwisy informacyjne, nie 
uciekają się wyłącznie do fikcji literackiej. 
„Czas prawdy” opierał się na komentowa- 
niu wydarzeń z 1956 roku, w którym Wiel- 
ka Brytania przystąpiła do zbrojnej agresji 
na Egipt związanej z kontrolowaniem 
Kanału Sueskiego. Z kolei bohaterowie 
„Newsroomu” decydują się jako pierwsi 
przedstawić informacje o skutkach kata- 
strofy ekologicznej w Zatoce Meksykań- 
skiej, która miała miejsce w kwietniu 
2010. Skupienie się na rzeczywistych wy- 
darzeniach nie tylko uwiarygadnia skalę 
problemu, ale i pokazuje widzowi, że on 


spa |= 
Brytyjski serial „Czas 
prawdy” pokazywał” 
realia pracy dzienni- 
karskiej w latach 50., 
kiedy największym, 
problemem byłoń 


sam jest uwikłany w bieg wydarzeń i to po 
obu stronach ekranu. 

Ale o jak najbardziej poważnych (przy- 
najmniej, jeśli chodzi o zasięg i skalę fi- 
nansową) programach telewizyjnych nie 
trzeba wcale mówić serio, by widzowie 
polubili nasz serial. Dowodem na to była 
ogromna popularność zakończonego już 
serialu „Rockefeller Plaza 30”, który 
w jawny sposób nawiązywał do progra- 
mu „Saturday Night Live”. Mnogość od- 
niesień do stacji NBC emitującej kultowy 
show pokazuje, że telewizję można także 
oswoić żartem i przymrużając oko. 


Przerażająca reżyserka 

My, widzowie, jesteśmy zainteresowani 
nie tylko efektem finalnym, ale i tym, jak 
powstaje ten efekt. Nas, żyjących w epoce 
dziennikarstwa obywatelskiego, blogów, 
informacji składających się ze 140 znaków 
i żółtych pasków z napisem „breaking 
news!”, naprawdę trudno jest czymś za- 
skoczyć albo zadziwić. Jednak oglądając 
„Prawo ulicy” i „Newsroom”, wiele osób 
wciąż unosi brwi ze zdziwienia, czasem 
zaskoczenia, a nawet przerażenia. Progra- 
my TV to jedno, ale to, co dzieje się piętro 
niżej, w reżyserce wieczornych wiadomo- 
ści! No, to już zupełnie inna historia. B 


Media w roli głównej: 


„Newsroom” (2012-) 
HBO GO 


Pomysłodawcą „Newsroomu” jest Aaron 
Sorkin, zdobywca Oscara za „Social Net- 
work” W rolach głównych występują Jeff 
Daniels i Emily Mortimer. Serial pokazuje 
kulisy tworzenia serwisu informacyjnego, 
atakże galerię dziennikarzy, którzy 
codziennie toczą walkę o to, by stacja 
wyemitowała przygotowany przez nich 
materiał. 


„Czas prawdy” (2011-) 
Fox Life 


Thriller osadzony w realiach pracy brytyj- 
skich reporterów telewizyjnych w 1956 
roku. Poruszający, a zarazem zabawny 

i doprawiony subtelną erotyką. Przenosi 
nas za kulisy wydawanego w połowie lat 
50. XX wieku, londyńskiego programu in- 
formacyjnego oraz w sam środek pełne- 
go konfliktów i pikantnego dowcipu miło- 
snego trójkąta. 


IN emy 


Mortimer 
jako Mac- 
Kenzie 
McHale, 
producent- 
ka progra- 
mu News 
Night's 
(„News- 
room”). 


„Prawo ulicy” 
(2002-2008) 
HBO GO 


Amerykański serial kryminalny, którego 
akcja rozgrywa się w Baltimore. Opowia- 
da o sprawach kryminalnych z punktu wi- 
dzenia zarówno policjantów, jaki prze- 
stępców. Przedstawia tamtejszy świat 
narkotykowy — od narkomanów do dile- 
rów, od policjantów do polityków. 


„Rockefeller Plaza 30" 
(2006-2013) 


Amerykański serial komediowy emitowa- 
ny w stacji NBC. Nakręcono w sumie pięć 
sezonów; serial zdobył wiele nagród, 

w tym5 Złotych Globów 9 Emmy. 
Przedstawia perypetie zawodowe Liz Le- 
mon, autorki programu „The Girlie Show 
with Tracy Jordan'. 
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wkinie | porno dla kobiet 


WIĘCEJ 
PIEPRZU 
NIŻ WANILI 


Pornografia dla 

kobiet? Takie zjawisko 
istnieje i dosłownie 
„nabiera ciała”. Bo 
mainstreamowy nurt 
filmów dla dorosłych to 
istych 


zbiór nierzeczy 
stereotypów na 
seksualności 


EDYTA 
JARZĄB 


siemnastoletnia Annie Sprinkle zo- 
0 stała kochanką Gerarda Damiano, 

reżysera „Głębokiego gardła”, w la- 
tach 70., złotej erze amerykańskiego porno 
przedstawionej w filmie Paula Thomasa 
Andersona „Boogie Nights”. Wystąpiła 
w setkach tytułów, z których wiele zawie- 
rało sceny rodem z legend o carycy Kata- 
rzynie. Status gwiazdy pozwolił jej na reży- 
serowanie własnych filmów, takich jak 
„Głęboko w Annie Sprinkle”, hitu wcze- 
snych lat 80. Ale Sprinkle nie ustała w po- 
szukiwaniach. Interesowała ją manifesta- 
cja kobiecej energii i intymności - ta re- 
fleksja nad seksualnością poparta bogatym 
doświadczeniem przyniosła jej stopień na- 
ukowy. Pracowała z awangardowymi arty- 
stami, a jej twórczość pełna odniesień do 
starożytnych kultów, prostytucji sakralnej 
wystawiana była w galeriach na całym 
Świecie. Sama swoje dzieła o zdecydowanie 
politycznym wydźwięku nazywa postpor- 
nograficznymi. Pionierskie obrazy Sprinkle 
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skupione są całkowicie na doznaniach ko- 
biety , a wiele z nich to materiały edukacyj- 
ne na temat umiejętnej masturbacji. 
Pornografowie nigdy nie dbali o potrzeby 
kobiet. Choć pornografia funkcjonuje poza 
publicznym obiegiem, to pokutują w niej 
te same zasady co w oficjalnej kulturze 
audiowizualnej. Dominuje męski punkt 
widzenia. Kobieca rozkosz pozostaje niewi- 
dzialna, fantazje są stłumione. Annie 
Sprinkle jako jedna z nielicznych za nic ma 
mieszczański podział kobiet na „święte” 
i „dziwki”. 


Dziewczyny z sąsiedztwa 

Aurora Snow, atrakcyjna, ale nie silikono- 
wa blondynka przed trzydziestką, występu- 
je w filmach pornograficznych od dziesięciu 
Iat. Pewnego dnia gwiazda rozdawała auto- 
grafy podczas branżowej imprezy, kiedy 

o podpisanie zdjęcia poprosiła ją kobieta. 
Snow opisała to spotkanie na swoim blogu 
jako przełomowy moment w karierze — oto 


jej pierwszy kobiecy widz. Zadała wówczas 
pytanie subskrybentkom swojej strony: 
dlaczego oglądają porno i dlaczego wybrały 
właśnie ją. Jej fanki odpowiedziały: podzi- 
wiają ją za pewność siebie, za brak kom- 
pleksów i naturalny wygląd. Snow jest ty- 
pem dziewczyny z sąsiedztwa, z którą łatwo 
się utożsamić, wejść w jej skórę. Aktor- 

ka i reżyserka przyznaje, że dotąd tworzyła 
swoje filmy z myślą o facetach według 
utartego schematu: zwierzęcy seks, napale- 
ni kolesie i minimalna fabuła. „Zero ro- 
mantyzmu, a przecież tego właśnie potrze- 
bują kobiety” - dodaje Snow i zastanawia 
się, dlaczego potężna branża produkująca 
filmy dla dorosłych lekceważy połowę 
(damską) populacji. 

A przecież kobiety oglądają porno i ro- 
bią to z tego samego powodu co męż- 
czyźni. I tak jak bohater „Wstydu” Steve'a 
McQueena coraz częściej popadają w uza- 
leżnienie. To marginalizowane w świado- 
mości społecznej zjawisko przybrało roz- 


' 


liary społecznego problemu w wielkiej 
Brytanii, gdzie jeden na trzech pacjentów 
zgłaszających się do poradni uzależnień 
(od pornografii) jest kobietą. Jak podkreślają 
terapeuci, tym, co różni kobiety od męż- 
czyzn, jest towarzyszący im właśnie... 
wstyd, poczucie winy. Bo podniecają je ob- 
razy, w których kobiety traktuje się jak ka- 
wałek mięsa. 

Na tym bądź co bądź grząskim gruncie 
od kilku dekad toczy się wojna między fe- 
ministkami dwóch obozów. Z jednej strony 
grzmi głos sprzeciwu: pornografia jest 
schronieniem dla przemocy i uprzedmioto- 
wienia, powiela obrazy niewolnictwa, eks- 
ploatacji i jako taka nie ma prawa istnieć. 
Z inicjatywy Andrei Dworkin i Catharine 
Mackinnon zrodziła się propozycja antypor- 
nograficznej cenzury. „Wyrok na pornogra- 
fię jako przemoc wobec kobiet jest przeja- 
wem neowiktoriańskiego światopoglądu, 

w którym to mężczyzna pragnie seksu, 
a kobieta tylko go znosi” — komentuje po- 


mysły konserwatystek Ellen Willis, akty- 
wistka liberalnego skrzydła. Według twór- 
czyni terminu „feminizm seksualnie pozy- 
tywny” pornografia może stać się dziedziną 
wyzwolonej kobiecej ekspresji. 

O braku autentycznych przedstawień sa- 
tysfakcjonujących kobiety, uwzględniają- 
cych ich wrażliwość, mówi scena w filmie 
„Wszystko w porządku” (2010) Lisy Cholo- 
denko, w której małżeństwo lesbijek w al- 
kowie ogląda film pornograficzny... dla ge- 
jów. Bo to właśnie środowisko queerowe 
(nieheteroseksualne) robi najwięcej w dzie- 
dzinie pornografii dla kobiet. Robi powoli, 
bo w końcu całe zjawisko liczy zaledwie kil- 
kanaście lat. 


Feministki kręcą porno 
Podstawowym błędem popełnianym przy 
interpretacji hasła „porno dla kobiet” jest 
kojarzenie go z produkcjami spod znaku 
erotyki. Tego typu filmy kuszą dbałością 

o estetykę, są świece, pościelowy jazz, zdję- 


Cabaret Desire 
w reż. Eriki Lust 
zdobył m.in. 
nagrodę publicz- 
ności na nowo 
jorskim „niegrzecz- 
mym” festiwalu 
Filmowym CineKinkq 
|w 2012 roku] 


cia robione jakby przez pończochę, plus 
niekończąca się gra wstępna, mizianie. 
„Dostępna na półkach »woman friendly« 
erotyka wprowadza w błąd, sugeruje, jako- 
by kobiety lubiły taki »waniliowy« seks 
— podkreśla Ellen Willis. - Nikt nie uprawia 
takiego seksu, takie relacje nie istnieją”. 
Prawdziwa różnica między pornografią 
głównego nurtu a tą skierowaną do kobiet 
polega na punkcie widzenia. Bo w tych laj- 
towych, ładnie opakowanych historyjkach 
nawet sceny lesbijskie nakręcone są pod 
męski gust — jako zaproszenie do trójkąta. 
Jakie filmy kręcą kobiety? Autorka „Seksu 
analnego dla kobiet” Tristan Taormino wy- 
jaśnia: „Feministki kręcą porno korespon- 
dujące z istniejącymi obrazami opartymi 
na dominacji, ale tworzą własną ikonogra- 
fię”. Dotyczy to produkcji spółki filmowej 
Femme Films powstałej w latach 80. Więk- 
szość filmów w ramach tej spółki wyprodu- 
kowała i wyreżyserowała aktorka Candida 
Royale, która w 1995 roku wydała książkę 
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„XXX: A Woman's Right to Pornography”. 
Jej filmy pokazują seks w sposób realistycz- 
ny i jednocześnie kładą nacisk na partner- 
skie relacje. 

0 krok dalej poszły artystki ze Skandyna- 
wii. Spółka Puzzy Power, dziś mnocent 
Films, spisała, na kształt duńskiej Dogmy, 
statut kobiecego porno. Warunkiem w „ko- 
biecych produkcjach” jest pożądanie wyni- 
kające z relacji, a nie wyłącznie samego 
aktu seksualnego. W filmie ma być akcja, 
ciągłość narracji i nie do przyjęcia jest seks 
wyrwany z kontekstu, chyba że są to ma- 
rzenia jednego z bohaterów. Zamiast „gine- 
kologicznej pornografii” ma się pojawić ero- 
tyzm. Punkt wyjścia stanowią pragnienia 
seksualne i przyjemność kobiety ze szcze- 
gólnym naciskiem na bliskość, namiętność 
i zmysłowość. Obowiązuje pozytywny sto- 
sunek do ciała, przy czym ciało mężczyzny 
jest równowartościowym obiektem erotycz- 
nym. Sceny wywierania presji i przymusu 
są zakazane, szczególnie pokazujące fella- 
tio, ciągnięcie za włosy i wytrysk nasienia 
na twarz kobiety. 

według tych zasad spółka Puzzy Power 
zrealizowała trzy filmy, za których produk- 
cję odpowiada nie kto inny, tylko główny 
duński skandalista Lars von Trier, który 
w swoje filmy wplata sceny porno czy to 
w konwencji horroru („Antychryst”), czy 
amatorskich sex-tapes („Idioci”). Tymcza: 
sem „Constance” (1998) i „All about Anna” 
(2005) to rzetelnie nakręcone erotyczne fan- 
tazje kobiet. Pierwsza z nich to film kostiu- 
mowy, druga dzieje się współcześnie w Pa- 
ryżu, mieście zapraszającym do romansów, 
od których tytułowa bohaterka nie stroni. 


Queerowy realizm erotyczny 

0 tym, jak wymknąć się na sadomasochi- 
styczną imprezę w maskach i zemścić na 
niewiernym kochanku oraz jak gorący po- 
trafi być dostawca pizzy, opowiada nowelo- 
wy „Five Hot Stories for Her” (2007) Eriki 
Lust. Ten wielokrotnie nagradzany na festi- 
walach filmów pornograficznych obraz 
ukazuje pełen namiętności seks bez siliko- 
nowego tunningu czy sztucznego makijażu. 
Zato czarnoskóra mamuśka spotyka tam 
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wkinie porno dla kobiet 
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filigranową Japonkę, jest też seks dwóch 
gejów na rozstanie. Bo porno skierowane 
do kobiet ma wspólny mianownik z filma- 
mi queerowymi opowiadającymi się za in- 
nością i pozostaje w opozycji do głównego 
nurtu, w którym „praca mężczyzny nad 
kobiecym ciałem zakończona jest wytry- 
skiem, który jest nagrodą dla obojga”. 

Z gatunku queer jest też „One Night 
Stand” (2006) francuskiej reżyserki Emilie 
Jouvet, w którym dziewczyny idą na całość, 
uprawiając fisting w toalecie klubu. Natu- 
ralne, pełne pasji, w pełni zaangażowane 
we wzajemne pieszczoty, przeżywają in- 
tensywne orgazmy. I choć fantazje 
rządzą się logiką snu, to porno stara 
się o zachowanie fizycznej i emocjo- 
nalnej prawdziwości. Między 
bohaterkami „One Night 
stand” w wyniku wymiany 
spojrzeń, ryzykownej gry ro- 
dzi się pożądanie. I jak to 


(0 


no przeżywały ekstazę. Akt seksualny przy- 
nosi melancholię, chwila zespolenia uwy- 
pukla elementarną samotność. 


Porna 
Od czterech lat działa w Holandii Dusk! 
- kanał z pornografią dla kobiet. Jego zało- 
życiele ukuli dla tego typu filmów termin 
„porna”. Logo stacji to czerwona papryczka 
Chilli. Można tu znaleźć obrazy hardcoro- 
wego lesbijskiego bondage, bardziej roman- 
tyczne historie i dokumentalne obrazy ży- 
cia seksualnego mieszkańców dużych euro- 
pejskich miast. Jednym z najchętniej 
oglądanych filmów jest „Matinee” amery- 
kańskiej reżyserki Jennifer Lyon Bell, ab- 
solwentki psychologii Uniwersytetu Har- 
varda. „W przemyśle porno ma miejsce 
prawdziwa rewolucja, powstaje coraz 
więcej alternatywnych produkcji, do któ- 
rych dostęp jest jednak ograniczony” - 
pod- kreśla Bell. „W naszych filmach lu- 


w życiu bywa, znika tak szyb- l | cziemnają satysfakcję zseksu, w przeci- 
ko, jak się pojawiło. widzimy, U u | wieństwie do tradycyjnego porno, 

jak po wszystkim jedna z nich _ w h w którym kobieta jest myślami gdzie 
wstaje od stołu — nie mają o czym NR 4 indziej, może układa w głowie listę 


rozmawiać, choć jeszcze niedaw- 


Aurora Snow po 10 latach pracy 
w branży porno zaczęła zadawać 
sobie pytania o potrzeby kobiet 


zakupów?” — mówi założyciel stacji 
Martijn Broersma i dodaje, że choć fil- 
my stacji zostały przygotowane specjal- 
nie z myślą o kobietach, są coraz chęt- 
niej oglądane przez mężczyzn. la 
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PIONIERKĄ EUROPEJSKIEJ PORNOGRAFII 
ALTERNATYWNEJ 
ROZMAWIA ANTONI RUSZKOWSKI 


WZIĘŁA DO RĄK KAMERĘ, 
BY PRZEDEFINIOWAĆ 

POJĘCIE PORNOGRAFII 

I UCZYNIĆ Z NIEJ GATUNEK 
ATRAKCYJNY TAKŻE DLA 
KOBIET. W GUSTOWNEJ 
SCENOGRAFII ROZGRYWA 
ANGAŻUJĄCE WIDZÓW GORĄCE 
I PEŁNE EROTYCZNEGO 
NAPIĘCIA HISTORIE 


W swojej książce pt. „Good Porn” stwier- 
dziłaś, że „nastał czas, by kobiety stworzy- 
ty własną definicję porno”. Czym dla ciebie 
jest ten gatunek i dlaczego zdecydowałaś 
się działać akurat w tej dziedzinie? 

Wizji pornografii dla kobiet jest tyle, ile osób 
działajacych w tej branży. Każdy film tego 
rodzaju prezentuje inną wizję seksu; cechą, 
która je łączy, jest umieszczenie w centrum 
kobiety i jej przyjemności. Może to przybie- 
rać różnorakie formy, dzięki czemu nasza 
seksualność pokazana jest wielopłaszczy- 
znowo. Pornografia dla kobiet jest ważnym 
gatunkiem także z tego powodu, że żeńska 
seksualność jest nadal marginalizowana - 
nie tylko w filmach dla dorosłych, także 

w całej kulturze. Tworzenie w ramach tego 
nurtu było dla mnie oczywiste z racji tego, 
że jestem kobietą i mam swoją wizję eroty- 
ki i zachowań seksualnych. Nie chcę jednak 
szufladkować swoich filmów jako przezna- 
czonych tylko dla kobiet. Myślę, że dorośli 
obu płci mogą czerpać z nich przyjemność, 
choć wciąż uważam, że są typowo kobiece, 
a nawet feministyczne. 


Na sposób postrzegania seksualności 
wpływ mają wychowanie, wykształcenie, 
religia... Czy sprowadzanie różnic jedynie 
do kwestii płci nie jest uproszczeniem? 
Masz rację, to uproszczenie, ale nadal do- 
strzegam ogromną różnicę pomiędzy por- 
nografią tworzoną dla mężczyzn (a dokład- 


niej rzecz ujmując, kierowaną do nich mar- 
ketingowo) a tą dla kobiet. Początkowo 
adresowałam swoje filmy wyłącznie do 
pań, ponieważ czułam, że moja perspekty- 
wa szczególnie je usatystakcjonuje. Od- 
dźwięk był spory, gdyż w czasach, kiedy za- 
czynałam, heteroseksualne kobiety nie były 
grupą docelową dla producentów działają- 
cych w tej branży. Mainstream celował 

w mężczyzn, więc moje filmy przez sam 
fakt, że były inne, w naturalny sposób 
trafiały do żeńskiej części widowni. 

Ale teraz, po nakręceniu 
trzech kolejnych obrazów, 
nie widzę tej genderowej 
różnicy tak wyraźnie jak 
w przeszłości. W dużej 
mierze za sprawą 
męskiej części fanów, 
którzy twierdzą, że 
pornografia głównego 
nurtu nie odzwierciedla 
ich pragnień. 


Czego poszukują widzo- 
wie w twoich filmach? 
Widownia moich filmów 
składa się z osób, które 
lubią erotykę i które po- 
strzegają seks jako coś ra- 
dosnego, zmysłowego, natu- 
ralnego, pełnego pasji, afir- 
mującego i nade wszystko 
sprawiającego przyjemność. 
Czyli jako coś odmiennego 
od tego, co można zobaczyć 
w większości filmów porno- 
graficznych pokazujących 
seks w wersji sterylnej, prze- 
widywalnej, mechanicznej 


Erika Lust 
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tografię i podniecający seks; 
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to nie jest porno ani film erotyczny, to coś 
zupełnie wyjątkowego”. Czym zatem jest ta 
produkcja? 

Moim celem jest pokazywanie seksu w Spo- 
sób, który jest jednocześnie realistyczny 

1 niezwykły, taki, jakim go znamy, ale 
itaki, jakiego pragniemy. Tak robią trady- 
cyjne hollywoodzkie produkcje w delikat- 
nych scenach erotycznych. Uważam, że do- 
bry film łączy ciekawą opowieść z wyrazi- 
stym seksem. Mój film widzę jako piękny 
łącznik między filmami klasycznymi a fil- 
mami dla dorosłych. „Cabaret Desire” łączy 
wysokie standardy kina tradycyjnego z naj- 
lepszą erotyką i dzięki temu jest czymś wię- 
cej niż prostą sumą tych składników. 


Jak wygląda casting do twoich filmów? 
Najważniejszym czynnikiem branym prze- 
ze mnie pod uwagę jest nastawienie. To 
również jeden z powodów, dla którego 

w moich filmach występują ciągle nowi lu- 
dzie. Jaki jest twój stosunek do seksu? Co 
najbardziej w nim lubisz? Czemu chcesz 
występować w takich filmach? Odpowiedzi 
na takie pytania pozwalają mi na podjęcie 
decyzji, czy zaangażować daną osobę czy 
nie. Ale wygląd również ma znaczenie, po- 
nieważ najpierw wymyślam postać, a do- 
piero potem szukam kogoś, kto miałby ją 
zagrać. Nigdy odwrotnie. G 


w domu | audiobooki 


AUDIO, COOL 8 SEYV 


Gwiazdorska obsada, godziny muzyki, 
bestsellerowe powieści i budżet 
superprodukcji — to wszystko składa 
się na słuchowisko nowej generacji 


A RZY 


ktorzy podczas 
prezentacji 
audiobooka 
„Blade Runner”. 


marcu br. Krzysztof Czeczot 
postanowił polecieć do Bangko- 
ku. Udał się do miasta pokus 


z realizatorem dźwięku Wojciechem Urbań 
skim i kompozytorem Wojciechem Mazo. 
lewskim, by sprawdzić... jak ono brzmi. 
Podróż była pierwszym etapem dźwiękowej 
adaptacji kryminału „Karaluchy” norwe- 
skiego pisarza Jo NesbQ. Kiedy główny 
bohater pojawi się w stolicy Tajlandii, 
słuchacze przeniosą się tam wraz z nim. 

w ten sposób powstają reżyserowane przez 


Krzysztofa Czeczota słuchowiska XXI wieku. 


Poza niszą 

Jeszcze kilka lat temu audiobooki były 
niszową formą rozrywki zarezerwowaną 
dla tych, którzy przemierzają długie trasy 
i mają stabilne odtwarzacze CD w autach. 
Nic nie wskazywało na to, że jedna z 
dźwiękowych adaptacji powieści stanie 
się bestsellerem i otrzyma Złotą Kaczkę. 
Nagroda FILM-u dla wyreżyserowanej 
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przez Czeczota „Gry o tron” to sygnał, że 
na polskim rynku zaszła zmiana. Słucho- 
wisko na podstawie powieści George'a 
R.R. Martina, na które składa się ponad 
30 godzin gotowego materiału, 86-0sobo- 
wa obsada oraz Ścieżka muzyczna na 
miarę filmowej trylogii, dowodzi, jak eks- 
cytujący może być audiobook. Dźwiękowa 
wersja bestsellera fantasy to fuzja wybit 
nego aktorstwa, rewelacyjnej muzyki 

i nowoczesnej technologii. Sukces serialo- 
wej adaptacji HBO pomógł serwisowi Au- 
dioteka.pl w wypromowaniu niezwykłego 
audiobooka, a jego jakość wytrzymała 
próbę porównań z wersją telewizyjną. 

Po „Grze...” przyszedł czas na dalsze eks 
perymenty i przecieranie szlaków. Krzysztof 
Czeczot wyreżyserował tytuł „Blade Runner. 
Czy androidy marzą o elektrycznych 
owcach”. Dźwiękowa wersja powieści Phili- 
pa K. Dicka jest pierwszym audiobookiem 
zrealizowanym w technice binauralnej. 
Nieznane dotąd wrażenia słuchowe połą- 


czono z muzyką stworzoną przez Wojciecha 
Mazolewskiego. Efekt końcowy to nowa 
jakość w doświadczaniu klasyka literatury 
SF, a Czeczot interpretuje prozę Dicka zupeł: 
nie inaczej niż Ridley Scott. Tytuł odniósł 
kolejny komercyjny sukces. „Audiobooki 

to idealne połączenie literatury, technologii 
i show-biznesu. Naszym celem jest wpro- 
wadzić je do tzw. mainstreamu” - mówi 
Marcin Bere, prezes serwisu Audioteka.pl. 


Słuchowisko XXI wieku 
„Ciężko podać przyczynę popularności 
audiobooków. Wcześniej nie były łatwo do- 
stępne, teraz są, w dodatku w tak atrakcyj- 
nej formie: cool 8. sexy — śmieje się Krzysz- 
tof Czeczot. I dodaje: „To jest ekscytujące dla 
słuchacza. My udźwiękowiamy historię, da- 
jemy wskazówki dla wyobraźni, ale to słu- 
chacz wyświetla sobie jej własną wersję”. 
wzrost popularności audiobooków w Pol. 
sce rozpoczął się wraz z powstaniem serwi. 
su Audioteka.pl w 2007 r. Wówczas oferował 


on 100 tytułów, dziś jest już ich ponad 3000. 
Większość z nich to tzw. single voice (audio- 
booki czytane przez jednego aktora). „Mobil- 
ność, rozwój technologii oraz nowa, atrak- 
cyjna forma słuchowiska, to powody, dzięki 
którym obserwujemy wzrost zainteresowa- 
nia naszymi produkcjami” - twierdzi Mar- 
cin Beme. Polska firma rozwija się szybko, 
ma filie w Czechach, Hiszpanii, Francji, 
Szwecji i Turcji. Oferuje aplikacje na smart- 
fony i pierwszy na świecie program, dzięki 
któremu audiobooki będzie można pobierać 
w podłączonych do internetu autach. 

Jak reżyser rozpoczyna pracę nad audio- 
bookiem? „wszystko muszę najpierw usły- 
szeć w głowie. Czytam tekst wielokrotnie 
i pierwsze, co staram się uchwycić, to at- 
mosfera opowieści. Potem rozmawiam 
ze specjalistami od poszczególnych etapów 
produkcji: realizatorem dźwięku, kompozy- 
torem, aktorami. Kiedy wiemy, jaką mamy 
przestrzeń dźwiękową, możemy iść o krok 
dalej. Barwa głosu, co oczywiste, inna u Ro- 
berta Więckiewicza, 


ponując, starałem się oddać wiele z tego, 
co zostało pominięte w filmie Scotta. Pod- 
kreślić, że jest to historia o poszukiwaniu 
człowieczeństwa” — mówi Mazolewski. 

1 dodaje, że praca nad ścieżką do audio- 
booka była równoważna z tworzeniem 
muzyki do kilku filmów fabularnych. 


Sztuczna głowa 
Na czym polega technika binauralna, ina- 
czej zwana „sztuczną głową”? „Dzięki niej 
możemy nagrać dźwięk w taki sposób, 
w jaki faktycznie odbiera go ludzka głowa. 
Dzięki nagrywaniu binauralnemu możemy 
wybierać kierunki, z których dźwięk dotrze 
do słuchacza, na przykład markować, 
że ktoś stoi za nim lub mija go w szybkim 
tempie” - mówi Kamil Sajewicz, realizator 
dźwięku. Twórcom „Blade Runnera” udało 
się uzyskać wrażenia dźwiękowe, które po- 
równać można do kina 3D. „Dźwięk binau- 
ralny definiuje całą przestrzeń. Oczywiście, 
tak jak technika 3D nie zawsze jest potrzeb- 
ny. Sądzę, że ciężko byłoby 


a inna u Agaty Kuleszy, i: wysłuchać 7-godzinnego 
determinuje, w jakim Z serwisu audiobooka nagranego 
klimacie poprowadzimy Audioteka.pl w ten sposób. Trzeba ba- 
scenę” - wyjaśnia Czeczot. najczęściej lansować między tą tech- 
Podczas pracy wszystko nologią a stereo” - dopo- 
odbywa się niemal jedno- korz. ystają wiada Czeczot. 
cześnie. Aktorzy, którzy mężczyźni 30+, Sukces „Blade Runnera" 
zjawiają się na indywidu- Ń sprawił, że jego twórcy 
alnych sesjach nagranio- Z duż ego miasta, pracują nad przeniesie- 
waastaktagn zminimum  Nansdommyaa, 
M z Z Ą - 
aich głosy są dostosowy- sret dnim tof wyreżyserował inne 
W *" MSN zie 
ulec przetworzeniu dla Audiobooków i efektów” - informuje 
oni wyjątkowej słuchają ke tai ps 
atmostery opowieści. PR czył prace nad słu- 
podczas podrÓŻy — cnowiskiem tesruradio- 
Jeden do jednego samochodem wego „Andy”, w którym 
Audiobooki reżyserowane dzięki nowatorskiemu 
przez Krzysztofa Czeczota lub upra! wić lając wykorzystaniu archiwa|- 
mają gwiazdorską obsadę. sport nych nagrań Adam Woro- 
„O doborze głosu do roli nowicz dialoguje z Roma- 


zawsze decyduje moje wyobrażenie o posta- 
ci i to, jak dana barwa głosu pasuje do at- 
mosfery. Głos Roberta Więckiewicza ma 

w sobie tajemnicę, co było idealne dla nar- 
ratora w „Blade Runnerze”. Nieco sucha 
barwa głosu Andrzeja Chyry idealnie wyra- 
ża emocjonalne zmęczenie Ricka - musia- 
łem znaleźć damski głos, który będzie na 
tyle silny, by można go mu przeciwstawić, 
stąd wybór Ani Dereszowskiej. W audio- 
booku to głosy muszą mieć w sobie coś, 

co skłoni słuchacza do podążania za opo- 
wieścią. Staramy się, aby miał wrażenie, 
że to on jest jedną z postaci, niemal jeden 
do jednego, i bierze udział w tym, co kreuje- 
my” - tłumaczy reżyser. 

Muzykę do „Blade Bunnera” stworzył 
wojciech Mazolewski, który wraz z zespo- 
łem Pink Freud wybrał się w trasę koncer- 
tową promującą ścieżkę audiobooka. „Kom- 


nem Wilhelmim. Czeczot przygotował też 
wspominany już kryminał na podstawie 
bestsellerowej powieści Jo Nesbg. Wyjaśnia, 
dlaczego wyjazd do Tajlandii był niezbędny: 
„Zbliżamy się z Audioteką.pl do absolutnej 
perfekcji w realizacji wielogłosowego audio- 
booka. Jeżeli akcja książki dzieje się w Oslo 
i w Bangkoku, a tak jest w przypadku 
»Karaluchówe, to znaczy, że trzeba nagrać 
atmosferę miast, pójść z mikrofonem tam, 
gdzie chodzi bohater Nesbę. Tworzenie 
audiobooków daje radość właśnie dlatego, 
że do końca można pozostać kreatywnym”. 
1 dodaje, że już w czerwcu ruszają prace nad 
serialem dźwiękowym Cezarego Harasimo- 
wicza „Święty chaos”: „Doskonała historia 
kryminalno-szpiegowska będzie wciągać 
głębiej niż niejeden serial telewizyjny. Robi- 
my to z niespotykanym dotąd rozmachem. 
Bez hamulców i kompleksów”. 3 


Janusz Chabior: 

„Krzysztof ma 

wyjątkową umie- 
jętność tworzenia 
chemii między aktorami. Ponieważ 


naszym jedynym narzędziem 
aktorskiego wyrazu jest głos, 
praca nad wydobyciem tych 
emocji jest wyjątkowo trudna. 
Jemu zawsze się udaje”. 


Anna Dereszowska: „Jest 
zawodowym aktorem, 


co jest pomocne 
w pracy nad tek- 
stem, Nieraz po 
prostu odgrywał 
wskazówkę, za- 
miast tłumaczyć 
mi, co powinnam 
zrobić. Bywało 
też, że wcielał się 
w Andrzeja Chyrę, 
gdy nie mogliśmy 
zgrać grafików, 
iwychodziło mu 
to doskonale”. 


Robert Więckiewicz: „Siłą 
metody Krzysztofa jest 


porzucenie starej szkoły 
sera wstctowisiac, 
kiedy dążono raczej 
do przerysowywania 
emocji On stawia na 
naturalność i to daje 
owiele lepszy rezultat, 
zwłaszcza gdy nagra- 
ny dźwięk przejdzie 
później fazę obróbki 
i postprodukcji: 


Agata Kulesza: 
„Praca nad 


audiobookiem 
wymaga od aktora 
wielkiej samokontroli. 
Chciałoby się bardziej 
dramatycznie zagrać, 
azbytnia ekspresja mo- 
że zabić efekt na taśmie. 
Krzysztof idealnie ra- 
dził sobie z powstrzymy- 
waniem tej emocjonalności, 
kontrolował, żeby było jej do- 
kładnie tyle, ile trzeba”. 


Detektywistyczna 
gra.L.A. Noire” 
przenosi nas 

w rok 1947 do 
przeżartego korup- 
cją Los Angeles. 


JESZCZE NOWSZA 
PRZYGODA 


Samozwańczy prorocy popkultury wieszczą zmierzch 

kina, głosząc wyższość nowego serialu nad przebojowym 
blockbusterem. Tymczasem do tej rywalizacji małego i dużego 
ekranu dołączyła trzecia siła — gry wideo 


BARTOSZ CZARTORYSKI 


ry wprawdzie nadal stoją nieco z bo 
G; kinematograficznych wojen, ale 
deweloperzy już kombinują, podpa: 

trują, naśladują i robią, co mogą, żeby 
atrakcyjność filmowego czy serialowego 
widowiska przemycić na grunt elektronicz: 
nej rozrywki. Przychodzą im w sukurs 

zresztą podobnie jak kolegom reżyserom 

coraz wyższe budżety i jeszcze nowocześ 
niejszy sprzęt, wydaje się więc, że przy 
obecnym tempie rozwoju tej gałęzi rozryw- 
ki już niedługo jedynym ograniczeniem bę- 
dzie brak twórczej weny. Od paru lat gry wi: 
deo tkwią w swoistym impasie boleśnie 
przedłużającej się chwili cichej re. 
wolucji niczym kino w przede 
dniu wprowadzenia dźwięku. 
Przypatrując się kolejnym 
głośnym premierom, 
nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że coś dużego 
wisi w powietrzu. Niewy- 
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kluczone, że bańka pęknie jeszcze w tym 
roku, gdy swoją premierę będzie miała 
nowa konsola z rodziny PlayStation, a po- 
tem jej konkurent ze stajni Microsoftu. Nie 
bez znaczenia dla dynamicznej ekspansji 
gier pozostaje też - bezpośrednio i pośred: 
nio - samo kino, bowiem rozwiązania fa 
bularne i narracyjne znane z dużego ekranu 
dawno zostały przez nie zawłaszczone. 
Co więcej, martwe już gatunki filmowe 
przeżywają swoją drugą młodość właśnie 
na ekranie telewizorów, do któ- 
rych podpięta jest konsola, lecz 
w wersji interaktywnej, do tego 
odpowiednio podrasowane. Gra 
staje się niekiedy przedłużeniem 
reżyserskiej myśli, esencją fil- 
mowego spektaklu, pozostając 


„Tomb Raidera 


przy tym autonomicznym produktem 

z własnym językiem. Dzięki temu coraz po 
pularniejsza teza o narodzinach sztuki god 
nej XXI wieku nie wydaje się już tak karko: 
łomna jak jeszcze parę lat temu. 


Umarł, ale żyje 
Kilka tygodni temu świat obiegła informa 
cja, że kolejny sezon serialu „Z archiwum X” 
będzie kontynuowany w formie komikso. 
wej (taki sam zabieg zastosowano po za: 
kończeniu emisji siódmej serii „Buffy: Po- 
strach wampirów”), i nie powinno dziwić, 
że gry wideo także pełnią rolę oficjalnych 
kontynuacji czy prequeli znanych filmów 
zagrać można było już chociażby w sequel 
„Dzieci triady” Johna Woo, czyli „Strangle. 
hold”, a także niedawne „Aliens: Colonial 
Marines", przedłużenie „Obcych” Jamesa 
Camerona. Tytułów niewliczających się 
do filmowego kanonu ogarnąć nie sposób, 
wspomnijmy jedynie alternatywną historię 


W „Red Dead” A7 
Redemption” wciela-— 
my się w postać Johna 
Marstona, byłego 
bandyty, który zrywa 
ze swoją przeszłością. 


Tony'ego Montany opowiedzianą w „Scar: 
face: The World Is Yours" czy istny spin-off 
słynnej trylogii gangsterskiej Francisa Forda 
Coppoli „Ojciec chrzestny”. 

Są to jednak przypadki dość oczywiste, 
bazują bowiem na licencjach filmowych. 
Natomiast takie produkcje jak „Red Dead 
Redemption" czy „L.A. Noire” to koronne 
przykłady ożywionych przez deweloperów 
skamielin - westernu i czarnego krymina- 
łu. Oba tytuły syntetyzują znane z kina ele- 
menty fabularne oraz wykorzystują cha 
rakterystyczną ikonografię w celu intensy: 
fikacji oraz maksymalizacji. „Red Dead 
Redemption" to nie antywestern czy spa 
ghetti western w formacie konsolowym, 
ale western westernów, w którego wspól- 
nym zbiorze znajdują się inspiracje kinem 
Sama Peckinpaha (nostalgiczna tęsknota za 
bezpowrotnie utraconą wolnością czy bez- 
kompromisowa brutalność), Sergia Leone 
(wygląd głównego bohatera, jego niejedno: 
znaczna postawa moralna) czy Howarda 
Hawksa (finałowe starcie to istna powtórka 
z „Rio Bravo”). 

Na podobnej zasadzie analogie można 
mnożyć w przypadku „L.A. Noire”, choć 
nie brak tam dosłownych nawiązań. Jedna 
zrozwiązywanych spraw zaprowadzi gra- 
cza na opuszczony już, zastawiony monu- 
mentalnymi dekoracjami plan „Nietoleran- 
cji” Davida Warka Griffitha. 


Jeszcze gra czy już film? 

Świat wykreowany w grze wideo odzwier- 
ciedla najchętniej właśnie rzeczywistość 
znaną z ekranu, lecz bywa i tak, że dewe 
loperzy posuwają się jeszcze dalej i udają, 
2 że gra grą nie jest, jak w przypadku „Alana 


wake'a”, gdzie stylizacja sięgnęła literatury. 
Bohater jest pisarzem, fabułę zaczerpnięto 
z nigdy nienapisanej powieści Stephena 
Kinga, zaś w trakcie rozgrywki poznajemy 
kolejne rozdziały książki autorstwa samego 
Alana. Następujące po sobie etapy przypo- 
minają kilkudziesięciominutowe odcinki 
seriali telewizyjnych uzupełnione krótkim 
streszczeniem poprzednich epizodów. 

Podobną strukturę ma dostępna w dys 
trybucji sieciowej gra „The Walking Dead". 
Co więcej, została podzielona na sezony, po- 
szczególne odcinki pojawiały się na stronie 
internetowego sklepu z tygodniową regu 
larnością i każdy z nich wieńczył swoisty 
cliffhanger. Do tego scenarzyści pozostawili 
graczowi proces decyzyjny i od naciśnięcia 
jednego przycisku mogło zależeć życie 
i śmierć towarzyszy, a co za tym idzie — dal- 
szy rozwój wypadków. Znamienne, że wy- 
puszczona przed paroma tygodniami na 
konsolę gra „The Walking Dead: Survival 
Instinct" oparta jest nie na popularnym ko- 
miksie, ale właśnie na serialu. 

Bodaj najwięcej gry wideo zawdzięczają 
kinu nowej przygody - gorące tytuły jak 
„Tomb Raider” czy „Uncharted” to nic inne- 
go jak kolejne trawestacje „Indiany Jonesa” 
z rozmysłem oddające hołd kinu. Niedługo 
jednak, choć to oczywiście jedynie luźne 
przypuszczenie (aczkolwiek podparte wielo: 
letnią obserwacją), czas pokornego naśla- 
downictwa dobiegnie końca i rozochoceni 
nowymi możliwościami deweloperzy ode- 
tną pępowinę, być może odsadzając tym 
samym starszego brata na kilka długości. 
To teza śmiała, ale wcale niewykluczone, 
że tak właśnie się stanie; wkraczamy bo- 
wiem werę jeszcze nowszej przygody. (3 


LARA PO 
POLSKU 


Z Karoliną Gorczycą, 
która użyczyła głosu 
Larze Croft w „lomb 
Raiderze', rozmawia 
Bartosz Czartoryski 


Łatwo odnalazłaś się jako Lara Croft 
- bądź co bądź to ikona popkultury? 

Nie było to łatwe zadanie. Spotkania 

w studiu były czasochłonne i wymaga: 

ły ode mnie ciągłej aktywności głosowej 
oraz sporej energii. Lara wypowiada się 
nie tylko w scenach akcji, ale również 

- jako archeolog — opowiada o odkrytych 
na wyspie ruinach i przedmiotach zwią 
zanych z kulturą tubylców. Mój poziom 
emocji i zaangażowania musiał być więc 


bardzo duży. Natomiast myśl, że wcielam 
się w ikonę popkultury, nie ograniczała 
mnie w żaden sposób. Lara ma kilka cech, 
które znalazłabym również w sobie. 


Praca nad „Tomb Ralderem" zachęciła 
cię do sięgnięcia po gry wideo? 

Na pewno zagram w „Tomb Raiderze', 
ale nie sądzę, że zostanę fanką gier kom- 
puterowych jako takich. 


Na ile doświadczenie z grą przypomina 
ci kinowy seans? 

Dla mnie gra komputerowa i seans kino. 
wy to dwie różne bajki. W grze angażu- 
jesz się całym sobą, jesteś bardziej roz- 
emocjonowany, bo możesz poniekąd ste. 
rować historią swojego bohatera. Nie 
pamiętam filmu, przy którym denerwo: 
wałam się tak jak podczas mojego spo- 
tkania z kontrolerem, za pomocą którego 
miałam sterować Larą. Byłam w pewien 
sposób odpowiedzialna za jej życie! 


Czy myślisz, że gry wideo będą w stanie 
zastąpić nam kino? 

Bardzo trudno będzie zastąpić prawdzi- 
wego aktora i emocje, które potrafi wy. 
generować, niemniej gry są coraz dosko. 
nalsze i pod względem techniki coraz 
bliższe kinu. 
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w domu | do posłuchania 


SOUNDTRACKI 


ANGELIKA KUCIŃSKA 


Mroczna opowieść 

z szelestem banknotów 
w tle. Kto lepiej dobrałby 
artystów na ścieżkę 
dźwiękową niż Midas 
popkultury Jay-Z? 


rzyjęcia w domu tajemni- oczywistych coverów dosko- 

czego Gatsby'ego wybrzmie- _ naletrafia w esencję historii 
wały niemoralnie swingującym  - mroczną opowieść o trudnym 
jazzem - muzyką uczuciu z szelestem 
idealnie wmonto- studolarowych bank- 
waną w krajobraz notów w tle. A aran- 
powojennej Amery- żacje w stylu retro 
ki, czasy gospodar- dodają całości cha- 
czego boomu, wiel- rakteru. Brytyjczycy 
kich karier, jeszcze zThe XX w swoim 
większych i niele- powłóczystym „Toge- 
galnie zdobywa _ RÓŻ! ther” budują pod- 
nych fortun, wresz- WYKONAWCY skórny niepokój. 
cie — obyczajowych ES" Nie ustępuje im Sia 
przemian. Fitzge- INTERSCOPE / w wytrawnym, za- 
rald w swojej flago- UNIVERSAL mykającym album 
wej (bo najlepszej) „Kill 8 Run”. Ale tak 
powieści połączył celną krytykę jak Gatsby miał swoją Daisy, 
nowego społeczeństwa ze tak album skompilowany przez 
skomplikowaną love story. Jaya-Z ma swoją Beyoncć - jej 
Ekranizację książki można było _ wykonanie „Back to Black” Amy 
muzycznie zilustrować na dwa Winehouse w duecie z Andrć 
sposoby. Idąc na łatwiznę - po- _ 3000 z Outkast to najmocniejszy 
grzebać w przeszłości, wybrać moment krążka. Nagrane z Sza- 
kilka standardów z lat 20. cunkiem do ostatecznej retoryki 
ubiegłego wieku odgrywanych oryginału, ale nowe i zaskaku- 


w szemranych lokalach łamią- 
cych prohibicję. Albo działając 
błyskotliwie - wybrać Gats- 
by'ego przemysłu muzycznego 

i niech się Jay-Z męczy. Produ- 
centem wykonawczym albumu 
został hiphopowy rockefeller, 
raper, producent, wydawca, jed- 
na z najbardziej wpływowych 
postaci amerykańskiego show- 
-biznesu. Zagonił do studia żonę 
i paru kolegów, tworząc najlep- 
szy soundtrack tego roku. Miks 
utworów premierowych stwo- 
rzonych specjalnie z myślą 

o ścieżce dźwiękowej oraz nie- 
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jące w formie. Nie zabrakło 
również mistrzyni botoksu 

w wersji vintage. Tak, to tak 
dobra płyta, że broni się nawet 
Lana Del Rey zpio- 

senką 
o pięk- 
nych 

i prze- 
klę- 
tych. 


MIKE PATTON 

„THE PLACE BEYOND THE PINES* 
WARNER 

Mike Patton — wokalista, kom- 
pozytor, producent, lider kilku 
zespołów, aktor i głos paru po- 
Staci z gier wideo — nie ma wiel- 
kiego doświadczenia w pisaniu 
soundtracków, ale słychać, że 
nieźle czuje dynamikę muzyki 
ilustracyjnej. Ścieżka dźwięko- 
wa do „The Place Beyond the 
Pines" — fotogenicznie obsadzo- 
nego kryminału, który z niewy- 
godnie bliskiej, mikroskopowej 
perspektywy pokazuje mecha- 
nizm zbrodni, żalu za grzechy 

i kary — imponuje precyzją w bu- 
dowaniu dramaturgii. Minima- 
lizm środków, przemyślane 
aranżacje — niemal matema- 
tyczna dokładność w rozmiesz- 
czeniu punktów ciężkości. Tu za- 
pętlony fragment pianina, tam 
natchniony chór — rozmyte 

w pogłosach i konsekwentnie 
wykorzystane w niepokojącej, 
trochę surrealnej konstrukcji. 
Na płycie znalazło się też kilka 
cudzych utworów dodatkowych 
— romantyczna muzyka filmowa 
Ennio Morricone, minimalistycz- 
na klasyka Arvo Parta i bogaty 
folk Bon lvera. 


MANSELL 
„STOKER” 
WARNER 
Clint Mansell powinien 
dożywotnio wysyłać 
kartki świąteczne Darre- 
nowi Aronofsky'emu 
— gdyby nie on, pewnie 
Już zawsze byłby tylko 
człowiekiem, który go- 
ścinnie zaśpiewał na jed- 
nej z płyt Nine 


Inch Nails. To Aronofsky dał 
Mansellowi pierwsze zlecenie 

— i parę kolejnych, bo kompozy- 
tor zilustrował wszystkie filmy 
reżysera, dokonując zresztą rze- 
czy, o których wielu autorów 
muzyki filmowej może co najwy- 
żej poczytać w branżowej prasie. 
Główny motyw z hipnotycznego 
„Requiem dla snu” szybko zaczął 
żyć pozasoundtrackowym ży- 
ciem — utwór Mansella wyko- 
rzystywano w trailerach, pro- 
dukcjach telewizyjnych i rekla- 
mach. „Stoker” to kolejna 
świetna ścieżka dźwiękowa au- 
torstwa Mansella — zespolona 

z fabułą i bohaterami (jego naj- 
większy talent). Sugestywnie 
plastyczna, intrygująca, wsparta 
monologami o inicjacji, spora- 
dycznie, ale efektownie uzupeł- 
niona muzyką Philipa Glassa 

i Verdiego — pisana pod obraz, 
ale działająca również niezależ- 
nie od niego, autonomiczną opo- 
wieścią o końcu niewinności. 


TOMASZ GĄSSOWSKI 
„IMAGINE” 

FONOGRAFIKA 

Etatowy kompozytor Andrzeja 
Jakimowskiego wzbogaca stan- 
dardową muzykę ilustracyjną 
folklorem Południa, ale bez żad- 
nego cepeliowego obciachu 
world music. Egzotyka elemen- 
tów budujących muzyczną toż- 
samość soundtracku do „lma- 
gine” nie jest ani hermetyczna, 
ani pretensjonalna — wręcz 
przeciwnie, jest lekko, bardzo 
zwiewnie, przyjemnie i od same- 
go słuchania można się opalić 
albo przynajmniej nabrać ochoty 
na rekreacyjne napoje chłodzą- 
ce. Miłe to, ładne, zgrabne i pro- 
fesjonalne, bo nagrane ze sta- 
dem zawodowych instrumenta- 
listów. Ewidentnie pisane 
bardziej pod scenografię (Portu- 
galia) niż samą historię o niewi- 
domych próbujących przyswoić 
kontrowersyjną metodę echolo- 
kacji, ale w swojej uniwersalnej 
miękkości idealnie nieangażują- 
ce. Muzyka tła nie tylko filmo- 


wego — znakomicie sprawdzi się Ż 


również jako Ścieżka dźwiękowa 
leniwych wakacji 


POLSKIE RADIO 


Jest wiele pięknych głosów 

na świecie. Jest parę, które przejdą 

do historii. Jestem przekonany, 

że głos Eli Towarnickiej do tej historii 

przejdzie. Cała tajemnica głosu 

Eli tkwi w jej osobowości. Ela śpiewa 

tak, jak czuje, interpretuje każdą 

partię tak, jakby ją właściwie sama 

napisała. Dlatego też wszystko, 

co Ela śpiewa, jest prawdziwe. 
Zbigniew Preisner 


LLLCG 


GREAT PERFORMERS 


WIELCY WYKONAWCY 


D 
PR CD 
55.1557 


Nowe trzypłytowe wydawnictwo do kupienia w dobrych 
Polskiego Radia i firmy Atlas prezentujące sklepach muzycznych 
niepublikowane nagrania Elżbiety Towarnickiej i na stronie sklep.polskieradio.pl 
z lat 1979-1999 (artystki znanej ze ścieżek 
dźwiękowych do filmów: "Podwójne życie Weroniki”, 
"Dekalog", "Trzy Kolory" Krzysztofa Kieślowskiego). 


Na płytach znane arie operowe oraz utwory kompozytorów polskich XX wieku w wykonaniu m.in.: 
Jerzego Artysza, Sinfonii Varsovii, Chóru i Orkiestry Polskiego Radia i Telewizji w Krakowie. 


wdomu do poczytania 


HANNA ADAMKOWSKA 


Wayne, 


Vega, 


Vito Corleone 
l inni wracają 
do piaskownicy 


JA any szerokiemu gro- 
nu jako Niekryty Krytyk 
przedstawił kinomanom swoją 
drugą książkę, tym razem 
w formie komiksu. Jej tytuł 
mówi jeśli nie 

stko, to na 
pewno zdradza 
bardzo dużo. Książ- 
ce przyświeca 

wiste założe- 
nie, że wszyscy do- 
rośli byli kiedyś 
dziećmi, Maciej 

< jest prze- 
konany, że dziećmi 
był 
wykreowane przez 
powieściopisarzy 
bądź scenarzystów. 
Hannibal Lecter chodził do szko- 
ły i już wtedy bywał niegrzi 
ny, a Rose DeWitt Bukater, za- 
nim wsiadła na Titanica, kręci- 
ła się na karuzeli i rozkoszowała 
pędem powietrza. Co by było, 
gdyby już wówczas uchw 
ich kamera filmowa? 
W domu? Na podwórku? 
Na ksią. 

dziesiąt plansz 
odpowiadających pięćdziesięciu 


OSTĄ 
BYŁY DZIEĆMI 


szkole? 


scenom z różnych filmów 
(m.in.: „Pulp Fiction”, „Ojciec 
chrzestny”, „Gwiezdne wojny” 
„Matrix”, „Batman”, „Gladiator”, 
Obcy”). Niektóre zaopatrzone są 
w dymki, niektóre 
są scenami niemy- 
mi. Większości to- 
warzyszy też krótki 
komentarz zawie- 
rający ciekawostki 
na temat filmu, 
niekoniecznie po- 
wiązane z kluczo- 
wą sceną. 
Rysunki wyszły 
spod ręki Roberta 
Siennickiego, ry- 


WYD. ZIELONA SOWA 


sty i grafika współ- 
pracującego m.in. ze Stopklat- 
ką.pl, rysunki, trzeba dodać, za: 
bawne, adekwatne i trafiające 
w filmowy klimat. 

Dla wytrawnych kinomanów 
projekcje Niekrytego Krytyka 
w przeszłość nie będą kryły żad- 
nych tajemnic, ale już ci, którzy 
wybiórczo gustują w superpro- 
dukcjach, będą mogli pobawić 
sięw ci lub przeegza- 
minować znajomych. 


IMiędzygwiezdne 
Ispotkanie starszaków 
|wg George'a Lucasa 


STANISŁAW JANICKI 
ODEON. FELIETONY FILMOWE 
WYDAWNICTWO BOSZ 

Historyk kina, dziennikarz, mówi 
o sobie, że jest człowiekiem róż- 
nych epok. Wystarczy przypo- 
mnieć, że w latach 1959-1970 
był redaktorem FILM-u (tak, tak), 
od 1967 do 1999 r. prowadził 
w TVP kultowy program filmowy 
W starym kinie” a obecnie jest 
autorem audycji pt. „Odeon Sta- 
nisława Janickiego” nadawanej 
w radiu RMF Classic. Książka jest 
wyborem najciekawszych ga- 
węd, które ukazywały się w tym 
ostatnim programie. Autor jako 
jeden z niewielu potrafi mówić 

o kinie z wielką wiedzą, a jedno- 
cześnie lekko, barwnie i wspa- 
niałym językiem. Stąd w książce 
oprócz kronikarskich informacji 
czytenicy znajdą wiele ciekawo- 
stek dotyczących hollywoodz- 
kich afer i romansów. 


JANUSZ WRÓBLEWSKI 
REŻYSERZY 

WIELKA LITERA 

Przyjemnie opasły tom jest zbio- 
rem wywiadów, które przeprowa- 
dził Janusz Wróblewski na prze- 
strzeni ostatnich (z górą)15 lat. 
Siłą rzeczy nie należy więc szukać 
wnich najświeższych informacji. 
Największe filmowe tuzy poświę- 
ciły polskiemu dziennikarzowi 
wystarczająco dużo czasu, by je 
dokładnie odpytał. A nie jest ła- 
twym rozmówcą. Jego pytania są 
wnikliwe, inteligentne, czasem 


| kiopotiiwe (bynajmniej nie date- 


go, że dotyczą prywatnego życia). 
Wróblewski nie schlebia artystom 
— on'od nich wymaga. Ku naszej 
korzyści. 


E 


NATALIA STYSŁO, 
JAKUB PRZYBYŁO (RED.) 


KINOMITOGRAFIA NOWEGO 
MILENIUM 


WYDAWNICTWO YOHEJ 

Zbiór esejów napisanych przez 
studentów krakowskiego filmo- 
znawstwa. Ścieżki, którymi po- 
dążają jako krytycy filmowi, nie 
są jeszcze rozjechane ciężkim 
sprzętem, dlatego poszczególne 
artykuły cieszą świeżością spoj- 
rzenia i tym, że odnoszą się do 
najnowszych zjawisk: fenomenu 
powodzenia Ryana Goslinga czy 
filmów popularnych w środowi- 
sku gotów albo kultowych seriali 
anime. Utrwalają moment naro- 
dzin wątków mitologii filmowej 
XXI wieku. Czasem może trochę 
grzeszą akademizmem, ale da 
się wytrzymać 


PAUL TRYNKA 

DAVID BOWIE. STARMAN 
WYDAWNICTWO SQN 

Napracował się przy tej biografii 
Trynka niczym francuski ency- 
klopedysta. Ponad 500 stron 
faktów, analiz, anegdot z kontro- 
wersyjnego życia osobistego ar- 
tysty. Dziennikarzowi nie sposób 
zarzucić nierzetelności — dotarł 
do setek osób z otoczenia Bo- 
wiego i szczegółowo je odpytał 
Ajednak najbardziej zagorzali 
fani zarzucają mu, że jest zbyt 
krytyczny, a nawet, że nie czuje 

i nie lubi muzyki Ziggy ego Star- 
dusta. Rzeczywiście, bohater 
jest w swojej biografii jakby nie- 
obecny. Brakuje jego własnych 
emocji związanych z przełomo- 
wymi czy ryzykownymi momen- 
tami kariery. Dużo liter, ale duszy 
trochę brak. 


Gdzie jesteś? 


Absolutne kinowe przeżycie 
22 maja 


Czas na nowy wymiar kinowych wrażeń. Wykorzystaj wszystkie swoje zmysły, aby poczuć potęgę kina. 
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Wydawca czasopisma ostrzega że sprzedaż aktualych 

archiwalnych nurerów czescia pocenie nej niż 
drukowana okładce est działaniem na szkodę 

wydac kotke odpowezianością kami cyulrą. 


92 FILM CZERWIEC 2013 


w domu | poczta 


z Facebooka: 

Od 18 lat kupuję FILM, mam 
wszystkie numery, chyba w lipcu 
zrobię wielkie ognisko, smutne to, 
Panie Tomaszu, trzeba to uratować 
bo czuję, jakby mi kumpla zabierano. 
ANDRZEJ ZAMOJSKI 


Pojechaliście po bandzie z za- 
kończeniem wydawania zawo- 
dowo, mam nadzieję, że znaj 
dzie się wydawnictwo, któ- 

re szybko zapełni tą lukę!!! 
MARIUSZ WÓJCIK 


Niepowetowana strata! 
AGNIESZKA WYLEZEK 


Byłem z FILM-em 25 lat Mie- 
siąc w miesiąc. Szkoda gadać 
JACEK ROMANOWICZ 


Czy to prawda że Film po 67 la- 
tach umiera? a może to po pro- 
stu chwyt marketingowy ? 

TOMASZ KULASZEWICZ 


Jak to możliwe, że FILM upadł? 
Właśnie teraz? Gdy wreszcie 
jest magazynem filmowym 

z prawdziwego zdarzenia? 
AsTE ARO 


Że jak?! To jest niewyobrażalne! Nie 
umiem sobie wyobrazić że nagle 
po 20 latach nie będę mogła kupić 
FILM-u! Boshe, co za czasy nastały! 
KASIA ORZECHOWSKA 


1co ja teraz bedę czytać??? 
Mam prawie wszystkie numery 
od 1987 roku, zaczęłam czytać 
jako gówniara i co teraz??? 
Recenzje w necie to nie to samo.. 
LIDIA LAUBE 


Aż spojrzałem w kalendarz, czy to 
nie przypadkiem 1 kwietnia. 


PIOTR BIERNACKI 


Eh, internet to przydatna rzecz, 
ale nic nie zastąpi tego uczucia, 
gdy z niecierpliwością czekałam 
na kolejne wydania FILM-u i czy- 
tałam od deski do deski.. Chyba 


Po informacji o zamknięciu 

eg M internecie zawrzało. 
niżej Wasze poż! 

komentarze pochodząci 

z różnych portali. Razem 

z Wami dzielimy żal, że FILM 

odchodzi w przeszłość... 


Ine 
zące 


nigdy nie żałowałam żadnego ma- 
gazynu bardziej | Ogromna strata. 
JOANNA OLEJNICZAK 


Nie chce mi się wierzyć nie lubię ar- 
tykułów w formie elektronicznej 
Chcę tradycyjnych długich artyku- 
łów. Jest jeszcze jakaś szansa? 
DOMINIKA GROSZEWSKA 


Ludzie! Zorganizujmy się Zróbmy 
protest! Wie ktoś, jak się tworzy 
wnecie jakąś listę protestacyjną? 
AGATA WASILEWSKA 


Akurat kiedy słuchałem 
kołysanki z „Desperado".. 


TOMEK KOTERMAŃSKI 


(o to ma być? Nie ma możliwo- 
ści takiej! Ja prenumeruję! Co to ma 
być!! Nie wierzę... To jakaś kaczka! 
Ito nie złota, ale dziennikarska... 
GRZEGORZ PIECZARA 


Program prof Miodka, a teraz 
FILM Raczka. Najlepiej karmi lu- 
dzi „Na dobre i gorsze" i „Em jak 
morderstwo Oduczają myślenia. 
MARTYNA RÓŻAŃSKA 


Jak się nie ma pomysłu na pro- 
mocję gazety, to trudno spodzie- 
wać się cudu — nawet przy naj- 
lepszym zespole dziennikarskim. 


ALEKSANDER ROGOZIŃSKI 


z Wirtualnej Polski 
Przeszedł po prostu na emeryturę 
Toż właśnie osiągnął wiek emery- 
talny.. 

BEZIA 


Pamiętam jeszcze z czasów dzieciń- 
stwa, że trzeba było wstać wcześnie 
rano, żeby zdążyć przed innymi, bo 
do osiedlowego Ruchu przywozi- 
lityłko 1-2 sztuki ewentualnie, jak 
się dobrze żyło z kioskarzem, to za- 
kładał nam tzw. teczkę i z marszu 
odkładał ulubione gazety. Szkoda, 
bo FILM to był swego czasu kawał 


BLISTER 


z Na Temat 
ja kupowałam regularmie... 


KAROLINA KORWIN- 
-PIOTROWSKA 


zlnterii 
To.jest papierek lakmusowy naszej 
gospodarki i kultury! 


STARY 


FILM oraz „Ekran” kupowałem 
od 1964 rdo 1972 r. Dużo filmo- 
wej wiedzy zdobyłem i nie żału- 
ję, że kupowałem i czytałem. 


EMERYT 


zTOKFM 

Szkoda, przez tyle lat kupowałem. 
To koniec pewnej ery. 
ALQUBAIN 


Kupowałem FILM przez ostatnie 
20 lat, często były to bardzo ważne 
egzemplarze. Bardzo żałuję, że 
wszechobecny dyktat „nie- 
widzialnej ręki rynku” pozba- 

wia mnie ulubionego tytułu. 


AL-BUNDY 


Mam głęboki sentyment do tego 
pisma. Dowodem może być to, że 
do dziś posiadam oprawione jesz- 
cze w okresie szkoły podstawo- 
wej roczniki 1946, 1947 i 1948, 
Tak sobie myślę; a może na mnie 
też już czas? 
BOGUSLAWEKSI 


Otworzyć fabrykę ina czterobryga- 
dowej taśmie mieć ludziktórzy co- 
kolwiek robiliby po prostu dlatego, 
że lubią, po prostu dlatego, że war- 
to, po prostu dlatego, że może ko- 
muś to da coś więcej niż pieniądze." 
DIOGENES79 


z Wirtualnych Mediów 
Onie!:f To jest jedyna gazeta, 
którą regularnie kupowałam 

i czytałam od deski do deski. 
Mówi się, że społeczeństwo 
nie czyta, a zabiera się ciekawe 
tytuły. Nie wszyscy chcą czy- 
tać o polityce! 

FILMOWA 
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FILMWEB 
NA MAŁYM 
EKRANIE 


POBIERZ ZA DARMO 


w domu  komiksw odcinkach 


jdłąseu 


azoui zAq "Bb Azsjeg 


w domu | filmowisko 


GhelnGh.pl 


„Miłość” 


Monolith Video 


LJ H B a, li m 
przedstawia: sce 
W tym miesiącu na DVD trafiły fil Cineman.pl 


W czerwcu Cineman.pl pole- 
ca „Miłość” — nagrodzony 
Oscarem (2013) oraz Złotą Pal- 
mą w Cannes (2012) obraz wy- 
bitnego reżysera Michaela Ha- 

neke (.Pianistka” „Biała wstąż- 
ka"). Uznany za jedno z najwięk- 


prosto z sal kinowych. Nie dość, że 
świeże, to jeszcze szczodrze nagradza- 
ne na festiwalach i po prostu świetne 


wuja, którego okoliczni miesz- 


|OMCZEENCZECTEZUNA szych arcydzieł współczesnego 
tana. Ona także sprawia wraże- kina film opowiada historię 
nie, jakby była „nie z tego świa- małżeństwa muzyków w pode- 


ta" Między dwojgiem młodych 
zaczyna rodzić się uczucie, które 
wkrótce stanie się śmiertelnym 
zagrożeniem dla Ethana. Lena 
wyznaje mu bowiem, że jej ro- 
dzina od wieków ma do czynie- 
nia z czarną magią, a jej nie wo|- 
no wiązać się ze zwykłymi 
śmiertelnikami. Mroczne siły zła 
upominają się o zakochanych... 


szłym wieku, Georges'a (Jean- 
-Louis Trintignant) i Anne (Em- 
manuelle Riva). Ich uczucie zo- 
stanie wystawione na próbę, 
gdy stan zdrowia Anne zacznie 
się gwałtownie pogarszać. 
Kolejna propozycja to rewela- 
cyjny film Davida Ayera, twórcy 


WRÓG NUMER JEDEN 
ZERO DARK THIRTY 

USA 2012 

reż. Kathryn Bigelow, scen. Mark Boal, 
wyst, Jessica Chastain, Jason Clar 

Joel Edgerton, Mark Strong 


Osama bin Laden był najbardziej 
poszukiwanym człowiekiem 

na świecie. Polowały na niego 
setki agentów wielu tajnych 
służb. Wydawało się, że jest 
nieuchwytny. Jednak dzięki 
uporowi i zdecydowaniu młodej 
agentki CIA niemożliwe stało 
się faktem, Grupa najlepiej 
wyszkolonych amerykańskich 
marines wytropiła kryjówkę 
najgroźniejszego terrorysty 
wszech czasów. W końcu padł 
rozkaz: zlikwidować... 

Film zdobył Oscara za najlepszy 
montaż dźwięku oraz kilkanaście 
innych nagród i nominacji. Jessi- 
ca Chastain uhonorowana zo- 
stała Złotym Globem. 


PORADNIK 
POZYTYWNEGO 
MYŚLENIA 

SILVER LININGS PLAYBOOK 
USA 2012 

scen. | reż. David O. Russel, wyst. 
Bradley Cooper, jennifer Lawrence, 
Robert De Niro, Jacki Weaver, Chris 
Tucker 


Zdobywczyni Oscara Jennifer 
Lawrence, nominowany do 
Oscara Bradley Cooper oraz 
znakomity jak zawsze Robert De 
Niro w ekscentrycznej komedii 
romantycznej. Pat Solitano 
(Cooper) po ośmiu miesiącach 
terapii psychiatrycznej wraca do 
rodzinnego domu, by zacząć 
wszystko od nowa w ramach fi- 
lozofii „pozytywnego myślenia” 
Jego strategia chwieje się, gdy 
poznaje intrygującą dziewczynę 
z sąsiedztwa Tiffany (Lawrence). 
Początkowa wzajemna niechęć 
pary ekscentryków przeradza 
Się w niespodziewaną więź, 

a wszystkie dotychczasowe pla- o 

ny mogą stać się jedynie nie- Dwa dni w Nowym Jorku 
ważnymi wspomnieniami. 


Letnie nowości 
na |plex.pl 


Ja czerwcowe wieczory 

|plex.pl poleca owacyjnie 
przyjętą na festiwalu w Sun- 
dance komedię „Dwa dni w No- 
wym Jorku”, porównywą przez 
krytykę z najlepszymi komedia- 
mi Woody'ego Allena. Po roz- 
staniu z Jackiem Marion (Julie 
Delpy) przenosi się do Nowego 
Jorku, gdzie poznaje słynnego 
prezentera radiowego Mingusa 
(Chris Rock). Wszystko zdaje się 
ich dzielić, ale to właśnie w ra- 
mionach obdarzonego wyjątko- 


PIĘKNE ISTOTY 
BEAUTIFUL CREATURES 

USA 2013 

Scen. i reż. Richard LaGravenese, 
wyst. Alien Ehrenreich, Alice Englert, 
Emma Thompson, Jeremy Irons, Viola 
Davis, Emmy Rossum 


Ethanowi od miesięcy śni się 
pewna dziewczyna. Lena miesz- 
ka w ponurej posiadłości swego 


oscarowego filmu „Dzień próby” 
Dwaj młodzi policjanci — Brian 
Taylor (Jake Gyllenhaal) i Mike 
Zavala (Michael Peńa) — patro- 
lują niespokojne ulice południo- 
wego Los Angeles. Praca pełna 
ryzyka i nieprzewidywalne wy- 
zwania łączą policjantów, któ- 
rych na pierwszy rzut oka 
wszystko zdaje się dzielić. 
Wśród czerwcowych premier 
znajdą się również: „Zabić jak 
to łatwo powiedzieć” z Bradem 
Pittem, „Na własne ryzyko” 
— komedia romantyczna o po- 
dróżach w czasie, „Kwiaty woj- 
ny” — melodramat reżysera 
filmów „Hero” i „Dom latają- 
cych sztyletów” z Christianem 
Bale'm w roli głównej, a także 
„bjana” braci Skolimowskich 
oraz „Wesele w Sorrento" 
- komedia nagrodzonej Osca- 
rem Susanne Bier z Pierce'm 


Brosnanem i Trine Dyrholm 
w rolach głównych. 


wo ciętym dowcipem gwiazdora 
eteru ponętna Francuzka znaj- 
dzie pocieszenie po miłosnym 
zawodzie. Ale czy na długo? 
Kolejna propozycja to rewe- 
lacyjne kino grozy. „Słodkich 
snów" stał się jednym z najpo- 
pularniejszych hiszpańskich fil- 
mów 2011 roku. Cesar wzoro: 
wo wypełnia obowiązki dozorcy 
w luksusowej kamienicy w sa- 
mym sercu Barcelony. Gdy jed- 
nak w jednym z najelegantszych 
mieszkań zamieszka piękna 
Clara, w skrytym Cesarze obu- 
dzi się demon. Zrobi wszystko, 
by zbliżyć się do fascynującej 
go kobiety. 
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kino-echo | rozmaitości, zagadki, przypomnienia 


— FP ź a 


— 


KTO 


Nie chodzi tu o przenośnię. Największy bogacz 
świata dosłownie tarza się w złocie. Tyle że nie jest 
człowiekiem z krwi i kości. I na dodatek ma ogon 


HANNA 
ADAMKOWSKA 


to jest najbogatszym mieszkańcem Ziemi 

według magazynu „Forbes”? Odpowiedź 
wydaje się prosta: od czterech lat jest nim 
Carlos Slim Helu, który zgromadził mają- 
tek wart 73 mld dolarów. Trzonem jego 
biznesu jest południowoamerykański 
telekom America Movil, pozostałe fir- 
my z portfela Carlosa Slima działają 
w branżach górniczej, nieruchomo- 
ści i infrastrukturalnej. 

Ale magazyn „Forbes” nie zado- 
wala się liczeniem pieniędzy znaj- 
dujących się w posiadaniu realnych , 
postaci. Od jakiegoś czasu publikuje z 
także listę 15 najbogatszych postaci 
fikcyjnych, które niemal w całości wy- 
wodzą się z przemysłu filmowego. 

Pierwsze miejsce w tym rankingu zaj- 
muje smok Smaug wylegujący się w jaskini 
pod Samotną Górą na stosach monet i klej- 


notów skradzionych krasnoludom. Ich wartość 
wyceniono na 62 mld dolarów, choć według 
niektórych internautów została grubo niedo- 
szacowana. Niektórzy podają nawet kwotę 
870 mid dol. 
Drugie miejsce zajmuje Flintheart 
Glomgold, czyli jeden z bohaterów „Ka- 
czych opowieści” Disneya, wart 51,9 
mld dolarów. 
Na trzecim miejscu uplasował 
Się małomiasteczkowy le- 
karz Carlisle Cullen (36,3 
mld dol.). No, ale miał 
onnie lada jaki handi- 
cap. W końcu zainwe- 
stował swoje aktywa 
371 lattemu. I tak trzeba przy- 
znać, że nie wykorzystał do końca 


4 


Ło 


Forrest Gump był min prezesem Bubba 
Gump Shrimp Company 
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'Smaug jest najbo-| 
gatszą postacią ever goj 
jale trzeba powiedzieć 
jasno, że skarby tej 

po prostu ukradł. 


ŚPI NA PIENIĄDZACH? 


swoich wampirzych możliwości. Wystarczyło 
w swoim czasie kupić za bezcen parę obraz- 
ków od jakiegoś początkującego malarza, 
choćby van Gogha. 
Stawkę bogaczy uzupełniają: 
4. Jed lampett („Bogate biedaki, 1993) 
— 98 mld dol. 
5. Tony Stark („ron Man” 2008, 2010, 2013) 
- 9,6 mld dol. 
6. Richie Rich („Richie Milioner, 1994) 
- 8,9 mld dol. 
7.Charles Foster Kane („Obywatel Kane', 
1941) 8,3 mlddol. 
8. Bruce Wayne („Batman 1989) 
- 6,9 mld dol. 
9. Forrest Gump („Forrest Gump', 1994) 
— 5,7 mld dol. 
10. Mr. Monopoły (bohater gry stworzonej 
w czasach Wielkiego Kryzysu przez Char- 
lesa B. Darrowa) 
— 25 mlddol. 
Ostatnio do grona ekranowych 
krezusów dołączyli Tywin Lanni- 
„ ster(.Graotron')iRobert 
Vy. Crawley (.Downton Abbey. 
J 
kaczka jost 


właścicielem kopalni diamentów 
w Afryce Południowej 


Leonard Nimoy 
pozdrawia 


Kultowy gest pozdrowienia znany ze „Star 
Treka" zapożyczony został z kultury żydow- 
skiej. Posługują się nim kohanim, czyli kapła- 
ni wywodzący się w prostej linii od Aarona 
(brata Mojżesza). Palce ułożone są na kształt 
litery Shin będącej symbolem Wszechmogą- 
cego. Kohanim do dziś używają tego gestu 
podczas ceremonii błogosławieństwa. Po- 
mysł, by uczynić z niego charakterystyczne 
pozdrowienie Wolkanów wyszedł od samego 
Nimoya, czyli serialowego Spocka. Nie jest 
on wprawdzie ortodoksyjnym Żydem, ale 
jako dziecko bywał z dziadkiem w synagodze 
i ceremonia błogoławieństwa zrobiła na nim 
wówczas ogromne wrażenie. 


Leonard Nimoy urodził się 
w żydowsko-ukraińskiej| 
rodzinie imigrantów. 


Słodkie bitwy 


Zabawianie widzów scenami, w których 
skłócone osoby w akcie desperacji zaczynają 
obrzucać się tortami, ma równie długą histo- 
rię jak samo kino. Nie ma stuprocentowej 
zgody co do tego, kto użył tej broni pierwszy. 
Według niektórych pierwsza tortem rzuciła 
zwana Chaplinem w spódnicy Mabel Nor- 
mand w komedii z 1913 roku „A Noise from 
the Deep" Ofiarą był w tym wypadku „Fatty” 
Arbuckle. Niewątpliwie jedna z największych 
bitew rozegrała się w 1927 r. w filmie zFli- 
pem i Flapem, jeszcze niemym, „The Battle 
of the Century'. Na planie wykorzystano 
wówczas 4000 ciast z miejscowej piekarni 
The Los Angeles Pie Company. Kremowe po- 
ciski były w użyciu jeszcze w 1976 roku w fil- 
mie „Bugsy Malone”. 


CZY ZNASZ _ 
ODPOWIEDZ? 


Ile wynosiła gaża 
Judy Garland za 
„Czarnoksiężnika 
z krainy Oz"? 


Jakiej marki bieliznę 
nosił Marty McFly, 
bohater „Powrotu 
do przyszłości”? 


a) 10 dol./dzień a) Armani 

b) 35 dol./tydzień b) Calvin Klein 
cJ100dol./dzień  |c)DKNY 

d) 250 dol./tydzień | d) Hanes 


i aferzystów. Tak było! 
Jm.in. w „Lekarstwie 
Jna miłość” (1966). 


KASJER 


W wielu filmach pojawiał 
się na drugim planie, ale 
w aferach finansowych 

i skandalizującej historii 
z produkcją porno 
Roman Sykała grał 
pierwsze skrzypce 


rzypadku aktorów charaktery- 

stycznych widzowie zazwyczaj 

bezbłędnie rozpoznają twarz, 
choć nie są w stanie połączyć jej z nazwi- 
skiem. Ten typ idealnie ucieleśniał Roman 
Sykała (1923-1972). Tworzył tło licznych fil- 
mów i seriali z lat 60. Niskiego wzrostu, 
przedwcześnie postarzały, z plebejską urodą 
— grał żołnierzy, lekarzy, kierowników. Czę- 
sto obsadzano go w rolach mężczyzn złośli- 
wych i zakompleksionych, parokrotnie 
wcielił się w postacie hitlerowców. Miał 
szczęście do tytułów dziś już klasycznych, 
był hajdukiem w „Popiołach” (1965) Wajdy, 
standartenfiihrerem w „Stawce większej 
niż życie” (1968), polskim pułkownikiem 
w „Czterech pancernych i psie” (1969-1970). 
Dwa razy pojawił się u Stanisława Barei, 
w serialu kryminalnym „Kapitan Sowa na 
tropie” (1965) i musicalu „Przygoda z piosen- 
ką” (1969). Jednak najbardziej został zapa- 
miętany z roli kasjera, członka gangu pro- 
dukującego fałszywe pieniądze w nieśmier- 


telnej komedii „Lekarstwo na miłość” (1965) 
z Kaliną Jędrusik. 

Film nie stanowił głównego obszaru dzia- 
łalności Sykały. Od początku lat 50. był zna- 
czącą postacią życia teatralnego Wrocławia, 
Poznania, a w końcu Łodzi. Nie tylko grał 
i reżyserował, ale także dyrektorował kolej- 
nym placówkom. Od 1953 r. wykładał na 
PWST w Łodzi, gdzie w 1969 r. został rekto- 
rem. Trzy lata później odchodził ze stanowi- 
ska w atmosferze skandalu, został areszto- 
wany za przestępstwa finansowe. Głośną 
wówczas sprawę Sykały opisywał w swoim 
dzienniku Marian Brandys: „Jako dyrektor 
teatru miał prywatne dwa rzędy, do których 
bilety sprzedawano na jego prywatny ra- 
chunek, poza normalną kasą. Jako dziekan 
czy rektor szkoły pobierał łapówki za przyję- 
cia na studia, egzaminy i dyplomy. Poza 
tym wraz z paroma innymi »działaczami 
kulturalnymi« prowadził tajną prywatną 
wytwórnię filmów pornograficznych na 
eksport do Wiednia i NRF. Rzecz cała wyda- 
ła się na skutek czyjegoś roztargnienia. 
Jeden z filmów pornograficznych zrobiony 
na ukradzionej z produkcji innego filmu ta- 
śmie dano do zmontowania razem z fil- 
mem »macierzystym«. W ten sposób trafił 
na stół montażowy. Za dużo osób go widzia- 
ło, aby można było wszystkie przekupić. 
Poszedł więc Sykała do więzienia”. W wię- 
zieniu 20 września 1972 r. popełnił samobój- 
stwo, chociaż nie brakowało plotek, że ktoś 
mu w tym „pomógł, była też koncepcja 
o śmierci na zawał. Przypadek sprawił, że 
sześć dni po tragicznej śmierci na ekrany 
kin wszedł film „Szklana kula” (1972) Stani- 
sława Różewicza, w którym Sykała zagrał 
epizod przewodniczącego komisji egzami- 
nacyjnej PWST. G 
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nie dolamusa 


MICHAŁ OLESZCZYK 


ZABÓJCZA SŁODYCZ 


Fascynująca opowieść o znaczonym 
przemocą i paranoją romansie. Swego 
czasu niedoceniony, teraz, po 50 latach, 
film „Pretty Poison” zyskuje należny mu 
podziw i uwagę 


istoria kina bywa okrutnie niesprawiedliwa. Pojedyn- 
czy film potrafi zdominować epokę i zassać zaintereso- 
wanie widowni do tego stopnia, że nawet dzieła obiek- 
tywnie odeń doskonalsze zostaną usunięte w cień. Wy- 
starczy tylko, że wytwórnia filmowa (tudzież prasa) nie rozpozna 
w porę rangi danego tytułu i potraktuje go po macoszemu - i histo- 
ryczna biała plama jest goto- 
wa. Jeśli myślimy o latach 60. 
i morderczych kochankach, 
automatycznie przychodzi 
nam do głowy jeden tytuł: 
„Bonnie i Clyde”. Tymczasem 
„Pretty Poison” Noela Blacka 
zrealizowane zaledwie w rok 
po przeboju Arthura Penna 
jest wariacją na podobny te- 
mat, tyle że głębszą i bardziej 
zapadającą w pamięć. 

Film już w momencie pre- 
miery nosił stygmat niechcia- 
nego dziecka: wytwórnia 20th 
Century Fox nie wiedziała, jak 
sprzedać spragnionej sensacji 
widowni wyciszoną i inteli- 
gentną opowieść o narodzi- 
nach zbrodni na amerykań- 
skiej prowincji. Film był zbyt 


niepozorny, by można go 
było reklamować jako ostat- 
nie słowo w dziedzinie ekra- 
nowej narracji i ekspery- 
mentu; został bowiem na- 


W odkrytym po latach „Pretty 
Poison" (1968) podziwiać można 
kunszt aktorski grających główne 
rale Anthony'ego Perkonsa 
(.Psychoza'] i znanej wcześniej 
ról komediowych Tuesday Weld 


kręcony przez Blacka z mie- 
szaniną elegancji i pewności reżyserskiej, która nie była modna 
w rozbrykanej końcówce lat 60. 

Film przepadł w kinach. Grano go w pustych salach na podwój- 
nych seansach z tuzinkowym śmieciem, po czym ślad po nim zagi- 
nął (mimo entuzjastycznej recenzji Pauline Kael, która pisała na ła- 
mach „New Yorkera", że oto pojawił się na amerykańskich ekra- 
nach nowy, świeży talent). Fama „Pretty Poison” zaczęła narastać 
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w latach 70., kiedy to coraz liczniejsze dyskusyjne kluby filmowe na 
uczelniach amerykańskich zaczęły pokazywać film Blacka i rozma- 
wiać o jego znaczeniach. Kiedy Danny Peary opublikował na począt- 
ku lat 80. swój klasyczny przewodnik po filmach kultowych, „Pretty 
Poison” zajmowało w nim poczesne miejsce. Niedawno film wresz- 
cie pojawił się na amerykańskich płytach DVD. 

Opowieść o świeżo zwolnionym z zakładu psychiatrycznego schi- 
zofreniku imieniem Dennis (w tej roli Anthony Perkins dźwigający 
na plecach szufladkę z napisem „Psychoza”) jest skrzyżowaniem 
thrillera z love story. Dennis, przechodzący resocjalizację w idyllicz- 
nej mieścinie gdzieś w Massachusetts, poznaje idealną nastolatkę 
z sąsiedztwa: pochodzącą z polsko-amerykańskiej rodziny Sue Ann 
Stepanek (w tej roli znakomita, znana wcześniej głównie z ról ko- 
mediowych, Tuesday Weld). Dennis przedstawia się jej jako agent 
CIA prowadzący tajną misję i werbujący pomocników. Razem zanu- 
rzają się w świat fantazji, 
przeradzający się w krwawą 
rzeczywistość i prześcigający 
nawet rojenia skrzywionego 
umysłu Dennisa... 

„Śliczną trucizną” z tytułu 
jest bowiem Sue Ann: perwer- 
Syjna wymowa filmu polega 
na sugestii, że to właśnie ru- 
miana amerykańska nastolat- 
ka (widzimy ją pod czołówką, 
jak trenuje choreografię do pa- 
triotycznej parady) jest idealną 
maszyną do zabijania. Wy- 
starczy, że ktoś wejdzie jej 
w drogę, a oczy Weld uzyskują 
odcień błękitnego lodu: nawet 
zaprawiony w graniu psycho- 
patów Perkins zastyga w prze- 
rażeniu. Film jest opowieścią 
o przedziwnym, znaczonym 
przemocą i paranoją romansie, którego liryczna siła jest ewidentna 
1 niepokojąca zarazem. Miłość dwójki bohaterów przeradza się 
w destrukcyjny taniec, w którym dominuje strona początkowa 
uznana za słabszą. Fascynujący spektakl. 

weld i Perkins spotkają się na planie filmowym raz jeszcze, tym 
razem w poronionej adaptacji ambitnego romansidła Joan Didion 
pt. „Graj, jak stoi w nutach” (1972). Można jednak zaryzykować tezę, 
że obydwoje swe najwybitniejsze kreacje stworzyli właśnie w „Pret- 
ty Poison": historii zwichrowanej miłości, kiełkującej pośród soczy- 
stej zieleni trawników amerykańskiego przedmieścia. Na następne 
równie niepokojące dzieło badające ten temat i zapadające w pa- 
mięć z mocą sennego koszmaru trzeba będzie poczekać do roku 
1986, kiedy David Lynch nakręci legendarne „Blue Velvet". G 


PREMIEROWE ODCINKIW SOBOTY O 22:00w HBO 
SERIAL DOSTĘPNY TAKŻE W HBO GO 


